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POZNAŃ. 25 lutego.
Z Lwowa otrzymujemy w tćj ch iii wiadomość cał­

kiem, wyznajemy, niespodziewaną, iż sejm galicyjski wy- 
śle delegacyą do wiedeńskiego reichsratu, jakkolwiek 
Czesi dotąd nie zdecydowali się na krok takowy. Kores­
pondent, którego wiarogodności zupełnie można zaufać, 
stara się umotywować postanowienie to, zapadłe, jak się 
zdaje, w łonie komisyi sejmowéj. Co do nas nie 
ęlicemy bynajmnićj przesądzać i oczekujemy z nie­
cierpliwością dalszych w téj ważnćj kwestyi wyja­
śnień. Tu dodamy tylko, że Gazeta Narodowa 
i niekłamaną niechęcią przemawia o zapadłćj rezolucyi 
i przeciwnikom jćj zaleca jak najenergiczniejsze obstawa­
nie przy zasadach federacyi i ścisłe łączenie się z fe- 
deralists.rói czeskimi, morawskimi, kraińskimi i tyrol­
skimi.

Otwarcie parlamentu rzeszy półnoeno-niemieckićj 
odbyło się wczoraj z wielką uroczystością, a mowę króla 
Wilhelma, którćj dosłowne brzmienie podajemy poniżćj, 
kilkakrotnie hucznemi przerwano oklaskami. Większój 
doniosłości polityczuéj trudno nam przecież przypi­
sać jéj.

Zapowiedziana w ciele prawodawczém francuskiém 
interpelacya o naruszenie tajemnicy listów na rozkaz dy- 
rekcyi poczt, przeminęła spokojniéj, niż się można było 
spodziewać. P. Rouher bowiem potępił w imieniu rządu 
postępowanie pana Vandal, zamykając tém samém usta 
mówcom opozycji.

W liście korespondenta naszego rzymskiego znaj­
dzie czytelnik skreślony obraz obecnego położenia Sto­
licy Apostolskiej, która po najnowszych zmianach w ga­
binecie florenckim i świeżo rozpisanych wyborach do 
izby poselskiéj sejmu włoskiego, które prawdopodobnie 
na korzyść _ skrajnych wypadną żywiołów, ciężkich dla 
siebie chwil w bliskićj przyszłości oczekiwać musi. 
Mimo to allokucya Ojca św. na konsystorzu odbytym 
22 bm. pominęła całkiem drażliwą tę kwestyą, równie 
jak i pełen fałszów i oszczerstw okólnik księcia Gor- 
czakowa, na który spodziewano się ogólnie ostrej odpo­
wiedzi z ust Piusa IX.

Okólnik kr. Baranowa do gubernatorów „kraju pół­
nocno-zachodniego“ zadaje kłam wszelkim pogłoskom, 
jakoby rząd carski odstąpił od zamiaru publicznej sprze­
daży dóbr polskich zasekwestrowanych na Litwie. Prze­
ciwnie, sprzedaż ta nastąpi po upływie terminu osta­
tecznego na dniu 10 grudnia rb.

Okólnik Gorczakowa.

IV.
Moglibyśmy na tem, co powiedziano dotąd, 

skończyć naszą rozprawę z okólnikiem księcia Gorcza- tzlera, 
kowa, zwłaszcza, że materyał faktyczny podany 

-przez nas wyżej, rozstrzyga zapewne w przeko­
naniu każdego dobrej woli i wiary czytelnika utrzy­
mywaną przezeń z tak miedzianem czołem tezę to- 
lerancyi religijnój moskiewskiej. Mimo 
to pozwalamy sobie jeszcze krótkiego, dodatko­
wego epilogu, który, niechaj czytelnicy nasi wy­hn

Da omnibus rebus et quibusdam aliis.

List LII.
Drogi Pafnusiul

Ciesz się Pafnulku, cieszcie się narody!... me voici 
otóż znów jestem ! Myśleliście pewno, że się dostałem 
111 Cx!j'iar/^ strüIln'c? Dziennika, pod czarną 
o b w ódkę!... sługa uniżony, niechciałbym sobie tak ra­
dykalnie zepsuć karnawału, zwłaszcza iż długi tego roku... 
„Czemuś więc?“... zawołasz.... Czemu?... Pytać łatwo, ale 
odpowiedzieć me zawsze. Był wprawdzie między nami 
taki, co odpowiedział aż Pięćset razy na takie Cze­
mu i dla czego? mais il était plus fort que 
moi, bo ja ci na jedno twoje czemu może dostatecznie 
nie odpowiem. Nie rób jednak niepotrzebnych domysłów 
i nie przypisuj mego milczenia zasadom, przypad­
kom i okolicznościom; ani bowiem przypadków, 
ani okoliczności nie było, a tém mniéj z ;sad. Nie sądź 
que je fusse coffré za to, że się na odwrotnéj stro­
nie podpisałem, chociaż się to najporządniejszym ludziom 
w naszych czasach zdarza ; nie sądź, żem emigrował do 
Drezna, aby Sasów zawstydzać hojną wesołością polską 

i ‘ wynagradzać im przeszłoroczne kontrybucye; nie sądź, 
5®jako commis-voyageur en élections z panem 
Wrocławskim lub Ost-Deutschem jeździłem po górnych 

i dolnych Wildach, aby chłopów polskich przekonywać 
I o korzyściach szerszéj ojczyzny; nie sądź, że byłem 

kJÇty odpędzaniem mego faktora Wolfa Hersch za 
A że głosował na pana Kriegera, choć synowie inte- 

gencyi tak piękne pod tym względem dawali mi 
SkZorU nie sądź, żem się uczył roli na teatr amator- 

h bo ją odesłałem jak tylu innych zrobiło ; nie sądź... 
® już dosyć tych sądów, Pafnulku,.... otóż, po prostu, 
Szałem tak długo, bo mi się pisać nie chciało, a po- 

ja’- P°lakiern z W. Księstwa, dziwić się 
e będziesz. Spodziewałem się przytém, że będę miał 

/Resorów, że znajdą się młodsze siły, które monra- 
j0ta8e zastąpią zręczniejszćm przedstawieniem naszych 
. oonych interesów i stare ramy wojtusiowe świeższemi 

j Ikskrawszemi zapełnią obrazkami; ale tak mi poszło jak 
»ani Malborugo wéj, próżnom patrzał i wyglądał,... le 

i dz‘1uava^ se Passe, a sukcesora nie ma. „I nie bę- 
I,, dodała pani Cyprynowiczowa, szanowna moja 
| >adka, która ma wielki strach przed tegoroczną wodą, 

1 (¡»'° w‘dzisz pan, starzy u nas nie wiele do czego, a mło- 
1 lila już z8°ła nic!“ — Mam respekt, jak ci wiadomo, 
l'Sip r.Ozuœu 1 doświadczenia pani Cyprynowiczowéj, a lubo 
• ] zląkłem tak absolutnych zasad, postanowiłem jednak 

^pewnego potomka nie wyczekiwać dłużśj i czyniąc zadość 
W|ue twoim natarczywym prośbom, jako tćż wzdyeha-

baczą, odsłania obok niezrównanej płytkości pióra, 
jakiem się minister spraw' zagranicznych moskie­
wski posługiwał, po prostu śmieszną i zabawną 
stronę tego stwierdzającego łzawy i krwawy fakt 
dokumentu. Moskwa jest krajem, w którym nie 
wzniosłość, jak powiedział Napoleon, lecz 
srogość graniczy o jeden krok tylko ze śmie­
sznością. Jak dalece psychologiczny ten pojaw 
organizmu moskiewskiego odzywa się i w obe­
cnym razie, wykazaliśmy, aby nie przedłużać rze­
czy nad miarę, na dwóch tylko ustępach okól­
nika Gorczakowego. Pominąwszy potworny bez­
sens o powodach, jakie ks. Gorczakow przypi­
suje powstaniu polskiemu, mówi dosłownie w swym 
okólniku, jak następuje: „Pobudki, jakie 
je (wyższe klasy spółeczeństwa pol­
skiego) do tego skłaniały, wyj aśniają się
przez proste zestawienie dat........... Dnia
19 lutego 1861 ukaz o wyswobodzeniu 
włośc.ian został ogłoszony w Petersburgu. 
Dnia 24 lutego tegoż roku towarzystwo 
rólnicze zgromadzone w Warszawie, 
przybierając charakter zgromadzenia 
ustawodawczego, przyjęłorezolucyc, za­
twierdzone przezMierosławskiego, który 
w ośm dni pisał z Paryża: te rezolucye 
powinny służyć za punkt wyjścia do po­
wstania narodowego."—Pomijając niedorze­
czność i kłamliwość podobnych bredni, ograni­
czamy się tylko na wskazaniu śmiesznego fałszer­
stwa, jakiego się książę Gorczakow i genialny 
autor jego okólnika dopuścili, aby módz wystą­
pić z kłamstwem, że ukaz z 19 Intego 1861 o uwła­
szczeniu włościan, wywołał rezolucye Towarzy 
stwa Rolniczego w Warszawie z dnia 24 lutego 
1861. „Owo proste zestawienie dat,“ na 
które się okólnik z tak dziwną śmiałością powo­
łuje, obraca się tu przeciw niemu jako bijący 
w oczy argument. Ukaz o uwłaszczeniu włoś­
cian nastąpił prawda dnia 19 lutego 1861, ale we­
dług starego kalendarza, co odpowiada dacie 
3 marca 1861 według kalendarza nowego stylu. 
Car Aleksander ogłosił ukaz ów w rocznicę wstą­
pienia swego na tron, a niechcąc pozostawić pod 

£ tym względem choćby najrnniejszój wątpliwości, 
przytaczamy dosłownie ustęp z dzieła p, Schui- 

kawalera orderów moskiewskich, tajnego 
radzcy moskiewskiego O insty'tucyach Rosy i, 
z dzieła napisanego po ukazie. Ustęp ten 
brzmi dosłownie, jak następuje: „Cesarz mógł 
rzeczy wiście podpisać swój manifest 
emancypacyjny dnia 19 Intego (3 marca) 1861, 
w rocznicę swego wstąpienia na tron. 
Będzie to z pod wójnego względu, data

niom pani Redakeyi, która nie jeden strzelisty afekt 
do mnie wysełała, chwytam znów za pióro i „rznę da 
capo.“... A więc, jak się masz Pafnulku!... Cóż ci powie­
dzieć na to przywitanie?... „Je ne veux point ici rap­
peler le passé“, mówi pani A tali a i słusznie mówi, 
pójdę za jéj radą.... Jeżli dobrą masz pamięć, Pafnusiu, 
przypomnisz sobie, że na końeu mego ostatniego, to jest 
pięćdziesiątego pierwszego listu, wybierałem się 
na chórek bazarowéj sali, aby być świadkiem bezpar- 
cyalnym du grand tremblement z powodu owego 
ślubu, który...ale że to było w roku pańskim 
sześćdziesiątym szóstym i liczy się już teraz do 
dziejów przedpotopowych, przeto nie ci niepowiem ani 
o piramidach z raków morskich, ani o pagórkach z trufli, 
ani o dwóch młodych wielorybach z otw&rtemi paszczami, 
ani o ślieznćj pani w szerokich koronkach na różowój su­
kni, ani nawet o uroezéj panience z różyczką wcie­
ranych włosach,... bo przedewszystkiém wypada mt konju- 
gować czas teraźniejszy i zdać sprawę z bieżącego 
karnawału. Otóż to zadanie nie łatwe, Pafnulku. Gdyby 
ów pan karnawał był sobie obywatel na jedném miejscu 
zasiedziały, możnaby z nim zawrzeć znajomość i zbadać 
jego arak ter, jak mówi mój szewc Skórkiewicz, derywu- 
jąc ten wyraz od araku; ale tegoroczny karnawał, to ja­
kaś kreatura koczująca, wszędzie jest i nigdzie go nie 
ma. Wałęsa się po Śremie, Wrześni, Dolsku, 
Ki s zk o wie i rozmaitych innych rezydencyach; rozgo­
ścił się w Dreźnie, gdzie mówi po francusku; zagląda 
po trosze do Berlina i Paryża, bobruje tu i owdzie 
po wsiach i w Poznaniu tćż się niepoślednio poja­
wia. Przeszłego roku musiał się gdzieś pokumać ze 
Szmerlingiem, gdyż powodowany duchem centraliza- 
cyjnym ściągnął son ban et son arrière-ban do 
Poznania, po rozbiciu konfederacyi wągrowieckićj; 
tego roku, idąc z duchem czasu, jestwidoczniezaBcl- 
cred im, decentralizuje i autonomizuje — swoje siły. 
W takich więc konjunkturach, Pafnulku, niemożesz żądać 
odemnie, abym ci zdawał sprawę dokładną z całego kar­
nawału tegorocznego i wszystkich rzeczy, które jego są; 
muszę się ograniczyć na tém, co widzę et quorum 
pars ipse fui, jak mówi ksiądz profesor. „Karnawał 
w Poznaniu s’est fait roturier“, powiedziała mi 
przed kilku dniami panna Mi mi, „i wystaw pan sobie, 
ils s’amusent, ci ludzie!“... Musiałem przyznać, że 
spostrzeżenie panny Mimi było całkiem trafne. Prowin- 
cyi, czyli naszych (wedle dawniejszego stylu), w Po­
znaniu prawie wcale nie ma dotychczas, dla tego tćż sala 
bazarowa i sala pod Gwiazdą, tak ożywione prze­
szłego roku, pustkami stoją, Róderer carte blanche 
przywdział żałobę, i „daremnie palma zielona ze 
samotnym banczkiem czeka.“ W ogóle zabawy 
publiczne nie kleją się tą rażą, nawet kółkowe bale

na zawsze pamiętna w dziejach Rosyi.“ 
Pierwsze demonstracye warszawskie odbyły się, 
jak wiadomo, dnia 25 i 27 lutego, czyli poprze­
dziły nkaz emancypacyjny. Okólnik Gorczakowa 
jednakże, chcąc utrzymać swe twierdzenie o cha­
rakterze i pobudkach powstania polskiego, fałszuje 
daty bez ceremonii, kładąc datę starego kalen­
darza przy ukazie emancypacyjnym, zostawiając 
natomiast datę nowego przy demonstracyach 
warszawskich! Otóż to nie tylko już dobra wiara, 
ale po prostu zdrowy rozsądek i zręczność urzę­
dowych dokumentów moskiewskich, którym pierw­
szorzędne dzienniki europejskie, jak Indépen­
dance belge lub berlińska Norddeutsche 
Allgemeine Zeitung przyznają przymioty 
„szczerości, jasnościi przezroczystości!“ 
— Drugi fakt z pomienionego okólnika następny: 
Skarżąc się na demonstracyjność polityczną kato­
lickiego duchowieństwa w Polsce, mówi okólnik 
ks. Gorczakowa między innemi dosłownie, jak na­
stępuje: „Pierwsza znaczniejsza demon- 
stracya miała miejsce 11 czerwca 1860 
z powodu pogrzebu. Pcnicn ksiądz zakonu 
Reformatów przy téj sposobności miał ka­
zanie, odznaczające się nadzwyczajną 
gwałtownością re wolu‘cyj ną.“—Otóż ten 
pogrzeb, dający sposobność do pierwszej „zna­
czniejszej demonstracyi,“ na którym „za­
konnik Reformat“ miał „kazanie rewolu­
cyjne,“ wyzyskiwane przez ks. Gorczakowa jako 
oficjalny argument przeciw duchowieństwu kato­
lickiemu, był znanym pogrzebem jenerałowej So- 
wińskićj. Jenerałowa była, jak wiadomo, pro­
testantką, pogrzeb jéj odbył się na ewan­
gelickim cmentarzu w Warszawie, a kazanie, 
do tego wcale nie rewolucyjne, miał na nim 
Spleszyński, ksiądz reformowanego wyznania, 
którego dobra wiara okólnika ks. Gorczakowa 
ku wygodzie swej argumentacyi zamienia na 
„księdza zakonu Reformatów.“ Oba te ustępy 
charakteryzują nie mniej dobrą wiarę, jak 
zręczność i rozum dyplomacyi dzisiejszéj mo­
skiewskiej, która dziełami tak monumentalnego 
kłamstwa i nieudolności, jakiém jest okólnik ks. 
Gorczakowa, dostarcza nowego tylko argumentu 
do stwierdzenia wyrzeczonej przez znakomitego 
męża stanu prawdy: „że dziwić się zaiste 
przy chodzi, ja k mało trz eba r o z u mu, aby 
rządzić sprawami tego świata!“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył tajnemu radzcy rejencyjnemu profesorowi dr. 

Rankę w Berlinie nadać gwiazdę do orderu orła czerwonego 
drugićj klasy z dębowym liściem.

i wieczory robią wrażenie stepów ukraińskich, natomiast 
towarzystwa prywatne gonią jedne za drugiemi 
i odznaczają się przyjacielskićm kojarzeniem się rozmai­
tych odcieni spółeczeństwa, hojną gościnnością gospoda­
rzy, szczerą wesołością zaproszonych i nader szczęśliwćm 
rozwiązywaniem fizykalnego zadania: Jak w małćj 
przestrzeni pomieścić ile możności najwięk­
szą liczbę ciał ruchomych.“ Ze zaś są arcy ru­
chome owe ciała, Pafnulku, możesz już z tego wniosko­
wać, iż za każdą niemal rażą poruszają się w dłuż, wszerz 
i w koło z zapałem i poświęceniem od ósmej wieczorem 
do szóstćj z rana. Wszyscy są zadowolnieui, nawet 
mamy przy ćwiku i papy przy preferansie; jedne tylko in­
dywidua straszny gwałt cierpią. Są to ogony 
tych panienek, które się biedaki kurczą i wiją jak mogą, 
lecz niezdołają uniknąć niemiłosiernego buta. Gdybyś 
widział, Pafnulku, po pierwszym, drugim tańcu to spi­
nanie, szycie, łatanie w sieniach i bocznych pokojach; 
gdybyś widział nad ranem te posadzki zasłane różnokolo- 
rowemi fragmentami, smutny przedstawiająeemi obraz 
znikomości rzeczy ludzkich, a mianowicie ogonów, obu­
rzyłaby cię niezawodnie nieczułość naszych panienek, 
które z rozmysłem wystawiają na srogie rany i śmierć 
straszną swe niewinne i delikatne istoty, mimo, że im 
nietylko do spódnic, lecz do serca już, jak się zda­
je przyrosły; są bowiem panuy, które wołałyby nigdy 
w życiu czepka nie ujrzeć na swój głowie, niżeli się poka­
zać na balu bez ogona... O jakaż to rozkosz mieć ob­
dartą suknię!... Ale cóż robić, skoro im się to podoba, 
niechże i tak będzie; habeant sibi, jak mówił ksiądz 
profesor, a ja od tańca przejdę do teatru. Byłbym ci 
tu chciał nawiasem opowiedzieć historyą tćj młodćj pani, 
która zgubiła męża i byłbym może zaczął od tych 
słów : „gdy pewnćj nocy w narożnym domu lament stra­
szliwy“,... ale ponieważ po dwunastu godzinach zguba się 
znalazła i ponieważ dyskrecya zdobi młodzieńca 
niemnićj jak dojrzałego męża, przeto historyą 
tę pomijam i wracam do teatru, o którym ci mogę z pe­
wnością powiedzieć, że nic z pewnością nie wiem. Mó­
wiąc o teatrze mówię naturalnie tylko o przedstawie­
niach a ma t ors k i ch i to wyraźnie w liczbie ra n ogi ćj, 
bo ich ma być podobno kilka. Otóż interpelowałem pa­
nią X Y Z, wtajemniczoną, jak wiesz, we wszystkie takie 
dobroczynne faciendy. „Nie pytaj się pan, zawo­
łała, bo ja nic nie wiem czy jest, co jest i jak jest; to dra­
matyzm mistyczny, czy mistycyzm dramatyczny; dosyć, że 
dziś grają, a jutro nie; pojutrze znów grają, popoju- 
trze znowu nie; w czwartek panna Wanda przyjmuje 
rolę, w sobotę ją odseła; w niedzielę pan Walenty dzię­
kuje, we wtorek pan Konstanty przeprasza; w środę wszy­
scy nie chcą, a w piątek wszy stk o już dobrze,... ale 
jakoś to będzie, spodziewam się, i być musi, bośmy

Korespondencye Dziennika Pozn.
Wrocław, 22 lutego.

© Przekonany, że który z bliższych znajomych, 
zwłaszeza zaś kto z. rodziny nieodżałowanej pamięci pro­
fesora Wojciecha Cybulskiego, pospieszy podać do wiado­
mości ogółu ile możności dokładny jego życiorys, nie bra­
łem się do pióra. Widząc jednak nadzieje moje dotych­
czas nieasiszczone oraz powodowany życzeniem, wyrażonćm 
w dzisiejszym numerze Dziennika Poznańskiego, 
przesyłam tymczasem następujący szczupły życiorys za­
służonego męża.

Śp. profesor Wojciech Cybulski urodził się dnia 10 
kwietnia roku 1808 w Koninie pod Lwówkiem w powiecie 
bukowskim; po odbyciu nauk przygotowawczych w gimna- 
zyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, udał się w jesieni 
roku 1828 na uniwersytet berliński. Zajętego studyami 
filozofii, filologii i historyi zaskoczyła w roku 1830 wieść 
o wybuchu powstania narodowego w Warszawie. Mło­
dzieniec spieszy na pole boju i chwały, pod sztandarami 
ojczystemi walczy mężnie i dostaje się w trzechletnią nie­
wolę moskiewską. Smutna ta doba podała mu przynaj­
mniej sposobność nauczenia się języka rosyjskiego i za­
znajomienia się z piśmiennictwem rosyjskićm, co wpłynęło 
przeważnie na kierunek dalszyeh studji jego. Powró­
ciwszy w roku 1834 do W. Księstwa Poznańskiego, ska­
zany został przez sądy pruskie na sześciomiesięczne wię­
zienie za udział w powstaniu polskiem; karę tę odsiedział 
w Świdnicy.

W roku 1836 powrócił na uniwersytet berliński i roz­
począł ua nowo swe studya w wydziale filozoficznym i pra­
wniczym. Owocem prący tćj była ogłoszona r. 1838 dy- 
sertacya „o wojnie domowćj sullańskiej“, a przypisana 
przyjacielowi i ziomkowi dr. Marcinkowskiemu, tudzież 
głośnemu profesorowi Bockh Uzyskawszy tym sposobem 
stopień doktorski, postanowił poświęcić się odtąd wyłą­
cznie nauce języków i piśmiennictwa słowiańskich. W tym 
zamiarze odbył dwuletnią naukową podróż po krajach sło­
wiańskich. W Pradze przez rok jeden kształcił się pod 
kierownictwem sławnego starożytnika Pawła Szafarzyka; 
następnie w Wiedniu wielce korzystał na zażyłości z uczo­
nym Kopitarem. Także pobyt w Krakowie, Budzie, Za­
grzebiu i Białogrodzie sprzyjał wielce studyom jego.

Tak gruntownie i wszechstronnie przysposobiony 
przybył roku 1840 do Berlina i jako docent przy uniwer­
sytecie zaczął wykładać języki i literatury słowiańskie. 
Równocześnie zasilałjczasopisma krajowe watnemi i nader 
gruntownemi rozprawami. Z prac tych przed innemi na 
uwagę zasługują jego „przeglądy piśmiennictwa słowiań­
skiego“, umieszczone w znakomitćm swego czasu czasopi­
śmie poznańskićm Rok; nie mnićj pouczające były jego 
rozbiory świeżo wydanych dzieł czeskich, jako to „ewanie- 
lii reimskićj“, wydanćj przez Hankę, „najdawniejszych 
pomników języka czeskiego“, ogłoszonych przez Szafa­
rzyka i Pałuckiego, umieszczone w Przeglądzie Po­
znańskim. Rok 1848 roztworzył przed him arenę czyn­
ności politycznych. W czerwcu roku tego pamiętnego za­
siadał na zjeździe słowiańskim w Pradze, następnie 
dwukrotnie otrzymał mandat poselski do sejmu berliń­
skiego.

Dopiero przed kilku laty, w roku 1860, wezwany zo­
stał do objęcia jako profesor etatowy katedry literatury 
i języków słowiańskich przy uniwersytecie tutejszym. 
Z jaką sumiennością spełnił swe zadanie, w jak poucza-

terazbardzo biedne w Towarzystwie św. Win- 
cantego, bardzo zbankrutowane, bardzo zadłużone; bez 
teatru obyć się nie możemy i gdyby się nad nami inne 
szlachetne osoby nie zmiłowały, tobyśmy już, zrzucając 
pychę z serca, same grać i śpiewać musiały. Chce- 
my nawet jeszcze uraczyć ludzkość żywemi obrazami, 
ale nie wiem czy się uda. Koncert będzie z pewnością 
i piękny koncert, grająjcy i śpiewający, musisz pan 
przyjść, bo warto będzie słuchać.“ Taką była teatralno- 
muzykalna deklaraeya pani X Y Z, do której ja z innego 
źródła to tylko jeszcze dodam, że mimo rozlicznych tru­
dności, zawodów i trybulacyi, udało się podobno w istocie 
cierpliwćsj i wytrwałćj zabiegliwości pani en trep re­
ner ki doprowadzić do szczęśliwego portu przedstawienie, 
które już teraz w stadyum prób i repetycyi weszło.... 
Ale prawda! nie darowałaby mi pani X Y Z, gdybym za­
pomniał o owych dwóch balach na ochronkę i roz­
maite inne cele dobroczynne, na które to bale niniejszem 
mam zaszczyt zapraszać jak najuniżenićj szano­
wną publiczność, aby uwzględniając cele i inteneye, jako 
tćż uwzględniając bliski już popieleć, który marnościom 
i naleciałościom światowym koniec położy, zebrała się jak 
najliczniej i jak najwspaniałomyślnićj za bilety płaciła. 
Ja osobiście, choń mi już nieco nogi posztywnialy, pójdę 
na owe bale, już z samćj ciekawości, bo będzie na nich, 
jak mi mówiono... „No, i któż to będzie? *... Przyjdź, 
a zobaczysz i darmo się nie pytaj, bo ci dziś nie powiem, 
zwłaszcza, iż się spieszę na wy sta wę do pałacu Dzia­
ły ńskich. Jeżli zaś chcesz wiedzieć, czemu się spieszę, 
to ci w zaufaniu udzielę, że słyszałem od osób dobrze 
poinformowanych, jako wystawie tćj ma się już 
pod koniec; a będzie tą rażą koniec ów zupełny 
i stanowczy* Są osoby prostoduszne, które rzeczywi­
ście myślą, że wystawa obrazów, jak ogony tych panienek, 
będzie bez końca, bo już ją dwa razy zamykano i znów 
jednak otworzono, ale mnie nazwiesz fałszywym proro­
kiem, jeżli razem z karnawałem nie skończy swego 
żywota. W Popielec już wszystko będzie zamknięte, 
sztuki zaś piękne i niepiękne rozjadą się do domu na 
rekolekcye. W tćm miejscu, Pafnulku, pozwolisz mi 
łaskawie drugą apostrofę do szanownej publiczności 
miejscowej i zamiejscowój, jak się u nas mówi, 
aby zwrócić jćj luwagę na owo stanowcze zam­
knięcie wystawy. Kto ma zmysł estetyczny i chce 
się jeszcze nacieszyć widokiem niejednego znakomitego 
i ciekawego obrazu, niechaj się spieszy i korzysta z cza­
su, z pewnością bowiem wiele, bardzo wiele wody upły­
nie, nim znowu uda się zebrać taką wystawę w Po- 
znauiu. Rzecz ta, aby przyjść mogła do skutku, wy­
maga osób mających rozległe stósunki i dających pe­
wne gwaraneye, wymaga nie mało ambarasów, roboty 
i kosztów. Kto przyjdzie do sali, to mu się zdaje rze-
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jący sposób wykładał trudny i obszerny przedmiot, zakre­
ślony sobie, a nadewszystko jak szlachetne i wzniosłe 
uczucia ożywiały go przy tym wykładzie, o tćm świade­
ctwo zdać mogą liczni uczniowie jego, którzy go nieraz 
widzieli zstępującego z katedry z oczami, łzami zalanemi 
od wzruszenia!

Jak żołnierz, który wiernie wytrwał pod swym sztan­
darem, ginie z bronią w ręku, tak ś. p. profesor Cybulski 
niemal do ostatnićj chwili życia spełniał trudny lecz za­
szczytny kształcenia młodego pokolenia obowiązek. W pią­
tek, dnia 15 bm. odbył zwykłą prelekcyą o godzinie 5 do 
6 po południu — wykładając w bieżącym semestrze naukę 
o starożytnościach słowiańskich, doszedł był właśnie do 
przedmiotu, który mu największy zjednał rozgłos w świę­
cie uczonym, do run słowiańskich— następnie udał się do 
domu i obchodził podobno z przyrodzoną sobie wesołością 
imieniny małćj eóreezki. Po północy przebudzi! się 
z gwałtownym bólem w piersi, a zanim lekarz wezwany 
przybył, śmierć nieubłagana pozbawiła rozpaczającą mał­
żonkę i dwoje młodocianych dzieci zacnego męża i ojca, 
a nas czcigodnego, kochanego powszechnie i wielbionego 
profesora i rodaka....

liwóir, 21 lutego.
p Po zagajeniu dzisiejszego posiedzenia zawiadomił 

ks. marszałek, iż komisya weryfikacyjna obrała swoim 
przewodniczącym p. Kraińskiego, sekretarzem dra Pfeifra. 
PosełKierninny, włościanin z Tarnopolskiego, donosi, że, ja- 
dąc na sejm, musiał się z drogi wrócić, gdyż mu nagle cała 
rodzina zachorowała. Do sejmu wpłynęło 7 petycyi, między 
temi dwie z protestami odesłane zostały zaraz do komisyi 
weryfikacyjnćj. Izba postanawia przytóm wybrać komisyą 
petycyjną. Hr. Włodzimirz Russocki i dr. Hónigs- 
man składają wnioski naglące, względem niezaprowadza- 
nia w m. Brodach ogólnój ustawy gminnćj, a ewentualnie 
względem dodatkowśj zmiany § 15 tćjże ustawy gniinnćj 
ze względu na stósunek żydów i chrześcian w tćm mieście. 
Wnioski te odesłano wydziałowi krajowemu do sprawo­
zdania. Nadto złożono do laski dwie interpelacje. Je­
dna pochodzi od Koraluka, a zaopatrzona podpisami kilku 
włościan i księży z Rusi, zapytuje komisarza rządowego: 
1. Z jakićj przyczyny wybór pesła w Skalacie przerwano 
podczas głosowania, tak że nie przyszedł do skutku; 2. 
jakich środków namiestnictwo użyło, aby winnych ukarać? 
Druga interpelacya pochodzi od p. Leonarda Wężyka i za­
pytuje także p. komisarza rządowego, dla czego przy wy­
borach w wielu miejscach świeżo amnestyonowani nie otrzy­
mali kart legitymacyjnych, lecz dopiero musieli pojedyń- 
czo reklamować ?

Nie pierwszą interpelacyą przyrzeka radzca namiest­
nictwa odpowiedź, skoro tylko zasięgnie informacyi; na 
drugą odpowiada zaraz, iż niedoręczenie kart legityma­
cyjnych pochodziło ztąd po największćj części, że dawniejsze 
spisy wyborców służyły za podstawę dla teraźniejszych wy­
borów. Niebyło tedy nic w tćm umyślnego.

Na wniosek p. Zyblikiewicza postanowiła izba wybrać 
komisyą do rozbioru reskryptu ministeryalnego o zwo­
łaniu zwyczajnćj Rady państwa, i poczynienia stósownych 
wniosków.

Z porządku dziennego nastąpiło sprawdzanie wybo­
rów. Zaledwo jednak Smarzewski, jako pierwszy refe­
rent komisyi weryfikacyjnśj odczytał sprawozdanie o wy­
borze p. Marcina Dziewońskiego z okr. wyb. Wieliczka, 
Podgórze i Dobczyce, — aż tu ks. Pawlików występuje po 
dłuższćm exordium z formalnym wnioskiem, aby wszystkie 
referaty tśj komisyi wraz z alegatami i plikami spisów 
były drukowane i posłom rozdane, jak to się dzieje z ka­
żdym innym wnioskiem. Wśród ogromnego zdziwienia 
i śmiechu zabiera głos p. Kowalski, zięć ks. Kuziemskiego, 
wybrany z mniejszych posiadłości w Przemyskiem i po­
piera ten wniosek, twierdząc z wszelką dobitnością, że po 
wszystkich parlamentach referaty weryfikacyjne drukują 
się i rozdają posłom, zanim przychodzi do sprawozdania. 
(Śmiech ogromny). Kilkunastu posłów zapisuje się do 
głosu przeciw tćj argumentacyi. Lecz ponieważ na wnio­
sek Kozłowskiego dyskusya została zamkniętą, przeto żą­
danie Pawlikowa i Kowalskiego, dążące tylko do tego, aby 
sejmowi uniemożebnić wszelką robotę, odparł p. Ziemiał- 
kowski, jako mówca jeneralny. Wniosek Pawlikowa 
upadł, poczćm zweryfikowano wszystkie wybory posłów 
z miast i z więksxych posiadłości, tudzież 18 wyborów 
z posiadłości mniejszych. Pomiędzy temi ostatniemi po­

czą prostą, łatwą i naturalną, że tam różne obrazy 
wiszą jedne przy drugich; ale nim do tego przyszło, 
Mesdames et Messieurs, ileż to starania, prosze­
nia, biegania, pisania. W rezultacie jednak mogą być 
obiedwie strony z siebie zadowolnione, publićzność 
z przedsiębiorców, a przedsiębiorcy z publiczności. 
Wszakże widzieliśmy mnóstwo wybornych obrazów da­
wniejszych, kilka prawdziwych arcydzieł wielkich mi­
strzów, niejeden przedmiot historycznie ciekawy, a 
przedewszystkiem mieliśmy sposobność zapoznania się 
z kilkunastu malarzami polskimi, o których pra­
cach a nawet nazwiskach aniśmy dawnićj wyobrażenia 
nie mieli; przekonaliśmy się, że malować nie jest to 
wyłącznie rzecz Włocha, Niemca, Francuza, że i Polak 
potrafi, byle tylko chciał, pracował i znalazł popar­
cie w swoich. Publiczność z drugiej strony, nieza- 
wiodła położonego w niej zaufania; zważywszy stósunki 
nasze, zważywszy porę roku, lokal nie opalony i inne 
poboczne niedogodności, przyznać musimy, qu’on a fait 
l’impossible: w dwóch pierwszych seryach zebrało 
się około 700 tal., co uważać musimy za sumę ogromną, 
zwłaszcza, iż niemal całkiem z pojedyńczych złotówek 
urosła. Trzecia sery a, jak mi mówił Zieliński, 
stróż i opiekun wystawy, „twardo idzie“, ledwo się 
dotychezas'80 tal. uszczypało, a to na koszta rozebrania, 
zapakowania i rozesłania nie starczy; nieprzymierzając 
zatem, szanowna publiczności! jeźli chcesz łaska­
wie dwie muchy na raz zabić, to jest sobie sprawić 
miłą satysfakcyą i nie mniejszą pilnującym o głodzie
i zimnie dames patronesses i zafrasowanym przed­
siębiorcom wystawy, uczęszczaj jeszcze przez te dni 
kilka licznie, bardzo licznie, tak licznie, żeby się prócz 
kosztów i świętemu Wincentemu cokolwiek 
okroiło. Wszakże w owćj trzecićj seryi, choć powię- 
kszój części zawiera dawniejsze 'obrazy (ale i te trzy, 
cztery, więcój razy oglądać warto) znajduje się kilka 
nowo zawieszonych przedmiotów nie małej wartości. 
Portret hr. Gutako wskiego jest pewno jeden z naj­
piękniejszych Bacciarellich, które tutaj w księstwie 
mamy; portret Maryi Leszczyńskiej, wielkości na­
turalnej, zrobiony za jej życia przez sławnego Carie 
Vanloo, nadwornego malarza Ludwika XV, nietylko 
jest znakomitóm dziełem sztuki, lecz zarazem dla nas 
drogocenną pamiątką narodową; portret księżnój Lu- 
homirskićj, pokazuje uam pod piramidą z pudro­
wanych włosów, najsprytniejszą twarzyczkę, jaką wi­
dzieć można; kościół maryacki w Krakowie świad­
czy nader korzystnie o talencie Gryglewskiego, któ­
rego katedra na Wawelu już od początku wystawy 
publiczność zajmowała. Ale pocóż mam odpisywać doda­
tek do katalogu ? niechaj każden sam idzie i przekonywa się 
własnoocznie. Nie mogę jednak pominąć wyrazistćj twa-

został wybór włościanina Baltazara Nalepy z okręgu Brze- ) 
sko, Radków, Wojnicz w zawieszeniu, albowiem nazwisko 
wybrauego położone jest na spisie opodatkowanych w rzędzie 
opłacających podatek najniższy, a zatćm Nalepa, jako nie po­
siadający praw prawyborcy nie mógł być wybrany na posła.
P. Wolny wytłómaczył tę okoliczność omyłką urzędu, 
który Nalepie nie policzył całego podatku.

Unieważniono tyłko jeden wybór: ks. Naumowicza 
w Złoczowie. Do absolutnśj większości brakło mu 7 gło­
sów, powtóre agitacja ze strony księży ruskich przecho­
dziła wszelką miarę przyzwoitości. Odznaezaii się szka­
lowaniem Polaków, religii i kontrkandydata naczelnika 
Bataglii — osobliwie księża Kotowicz i Grabowicz, tudzież 
jakiś auskultant sądowy. W sali wyborczćj dopuszczano 
się gwałtów, których komisarz rządowy p. Halama uśmie­
rzyć nie mógł. Protokół wyborczy prowadzono nieporzą- 
dnie, zapisywano nazwisko Naumowicza, choć wyborcy na 
niego wyraźnie nie głosowali. Nakoniec protokół wybor­
czy jest bez żadnego podpisu, i bardzo być może, że jest 
sfałszowany. Ani jeden głos nie odezwał się w obronie 
Naumowicza, który zaraz na początku referatu, zrobionego 
przez dra Ziemiałkowskiego z prawniczą ścisłością, wy­
niósł się ze sali. Oprócz Smarzewskiego i Ziemiałkow- 
skiego referowali: Czaykowski, Samelson i Badeni.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 2 z południa. Na­
stępne jutro.

Lwów, 22 lutego.
p Trzecie posiedzenie sejmu naszego rozpoczęło się 

o godzinie trzy kwadranse na 12 w południe. Nadeszła 
jedna tylko petycja. Natomiast wniósł Paszkowski 
Franciszek interpelacyą do komisarza rządowego z zapy­
taniem, atali sejmowi nie może być udzieloną dosłowna 
osnowa postanowienia cesarskiego z d. 4 bm., na które 
powołuje się przedłożenie rządowe względem wysłania 
posłów do zwyczajnćj rady państwa.

Radzca namiestnictwa Bartmański oświadcza, że 
namiestnictwo nie otrzymało tekstu postanowienia cesar­
skiego, przeto nie może go udzielić sejmowi.

Hr. Leszek Borkowski wśród powszechnćj sen­
sacji składa do laski następujący wniosek: „Sejm uchwali: 
przedmioty wszystkie na uniwersytetach lwowskim i kra­
kowskim mają być wykładane w języku polskim.“

Petćm wezwał marszałek wszystkich posłów, których 
wybory wczoraj zostały zatwierdzone, aby złożyli w jego 
ręce przyrzeczenie w miejsce przysięgi. Ceremoniał ten 
trwał przez kwadrans, poczćm przystąpiono do wyboru 
najprzód komisyi 9 członków, mającćj sięzająć rozbiorem 
reskryptu ministeryalnego, potćm. do wyboru komisyi pe 
tycyjnćj z 7 członków, a nakoniec do wyboru 12 rewiden­
tów biura stenograficznego. Do komisyi petycyjnćj wy­
brani zostali: Gross, Paszkowski, Landesbergar, Gniewosz, 
Russocki, Wyrobek, Czerkawski. Do komisyi reskrypto- 
wćj wybrani: Ziemiałkowski, Krzeczunowicz, Zyblikiewiez, 
Kabat, ks. Barewicz, Zbyszewski, Adam Potocki i Gro­
cholski. Jeszcze jeden nie otrzymał absolutnćj wię­
kszości.

Na rewidentów wybrani: Ks. Guszalewicz, Samelson, 
Żuk Skarszewski, Kamiński, Haller, Dziewoński, Pającz- 
kowski, Helcel, ks. Dittricb, Niezabitowski, hr. Jabłonow­
ski i ks. dr. Polański. Posiedzenie zamknięto o godzinie 
8. Następne posiedzenie w poniedziałek: wybór wy­
działu krajowego.

Lnów, 22 lutego.
0». y. 2.) Wysłanie delegacyi z sejmu galicyjskiego do 

Wiednia możecie przyjąć za fakt dokonany. Wiadomość 
ta będzie niemiłą waszemu Dziennikowi, tak stanow­
czo przeciwnemu temu wysłaniu, wszelako prawdy nie ma 
co taić; a prawdą jest, że sejm delegacyą wybierze. Opi­
nia przeciwna wysłaniu bezy w sejmie mały co do ilości 
głów zastęp reprezentantów; opinia przychylna temu 
aktowi ogromną większość. Przed otwareiem sejmu jesz­
cze, kiedy obrani posłowie porozumiewali się między sobą 
co do drogi, którćj trzymać się wypada, w obec zaszłćj 
w Wiedniu zmiany systemu, można było wróżyć na pe­
wno, że się rzeczy w ten sposób obrócą. W ocenianie 
politycznćj wartości takiego postanowienia wdawać się nie 
będę, nie jest to rzeczą korespondenta; ograniczę się na ‘ 
powodach, które większość sejmową skłaniają do wysła­
nia delegacyi. O mniejszości mówić nie będę, ani jćj po­
stawy tłómaczyć; bo z tą mniejszością wasze zapatrywa-

rzy pułkownika Gajewskiego, którego pan Ma­
leszę ws ki odfotografował olejnemi farbami, (inaczćj po­
wiedzieć trudno, bo podobieństwo jest tak rzetelne i ra­
żące) ani pięknych portretów państwa Karsznickich 
ze Mchów, tegoż samego artysty. 2 iłuję nakoniec, że 
nie jestem malarzem, jak to mówią, z profesyi, bo chciał­
bym się tutaj rozpisać obszernie o dziełach Walerego 
Eliasza. Młody ten artysta krakowski, o którym nie­
raz ci już, Pafnulku, wspominałem, był tutaj przez dni 
kilka w Poznaniu; nie widziałem go wprawdzie, bo się 
aż na Za wady nie zabłąkał, ale mi wiadomo, że na 
wszystkich, co go poznali, miła jego osobistość i umysł 
wykształcony najkorzystniejsze zrobiły wrażenie. Z ja­
kim zapałem i talentem, z jak wytrwałą usilnością pra­
cuje w sztuce, którćj się poświęcił, o tćm świadczą nie­
tylko dwa znakomite jego dzieła, matka Sobieskich, 
już dawno na widok publiczności wystawiona i przedkilku 
dniami nadesłany wielki obraz historyczny, przedstawia­
jący Marcina Kątskiego w prochowni kamienieckićj, 
ale jeszcze liczne fotografie dawniejszych jego utworów, 
między któremi na szczególną zasługuje uwagę głęboko­
ścią myśli i trafnością kompozycji: Zawiązanie kon- 
fedcracyi Tyszowieękićj, Klucznik Gerwazy 
z pana Tadeusza, Bitwa podŻyrzyneiniJan Dłu­
gosz uczący synów Kazimierza Jagielończyka. 
Pan Eliasz ma szczególne zamiłowanie do pięknych fa­
któw i charakterów narodowych, przy tćm znakomite 
uzdolnienie do pojmowania ich i trafnego upostaciowania, 
a ponieważ jest młodym jeszcze i gorliwym w pracy, mo­
żna o jego przyszłości chlubne rokować nadxieje. Tak 
dobrze tuszę o zmyśle artystycznym oraz patryotycznćm 
uczuciu naszych majętniejszych współobywateli, że pana 
Grudzińskiego, który nabył obraz Brandta, nie chcę 
uważać za jedyny pod tym względem między 
nimi wyjątek. Wszakże, jeżli gdzie na świecie, to 
zapewne u nas górować musi wszędzie i we wszystkióm 
zasada: kto może, ten powinien; bez niego kuso 
będzie!... Ale dosyć sztuk pięknych; wypadałoby mi 
teraz pewnie o nauki zawadzić i zdać ci, Pafnulku, rela­
cją o naszych prelekcyach kółkowych, niemożesz 
jednak żądać odemnie, żebym ci powtórzył wszystkie te 
ciekawe i uczone rzeczy, które n in dr. Matę cki opo­
wiadał o akustyce i telefonie, a dr. Wituski o świetle 
elektrycznćm, dowiedz się tylko, na pochwałę naszego 
pięknego świata, że jeżli dotychczas lenił się na bale pu 
bliczne, to nauczone wykłady z chwalebną uczęszczał 
gorliwością. Znalazł się jakiś skrybent, który, rozpi­
sując do Iwowskićj Gazety Narodowćj mądrości 
swoje o tutejszych prelekcyach, nie wahał się zaczepić 
w’złośliwy i nieuczciwy sposób pana Feldman ow­
akiego ijego odczytów o literaturze polskiój. 
Nie wiem, jaki był właściwie cel paszkwilanta, ale tyle

nie schodzi się tak, że nie jeden z waszych artykułów 
mógłby uchodzić za argumentacj ą którego z posłów prze­
ciwnych wysłaniu.

Powody większości są tego rodzaju, że choć was nie 
przekonają, zrobić mogi przecież tyle, że tę większość do 
pewnego stopnia usprawiedliwicie. Wychodzi ona bo­
wiem z tego’ punktu widzenia, że najsłabszą stroną na­
szego kraju jest nieufność ludu wiejskiego względem klas 
oświeceńszych, a zatćm, że pierwszym naszym obowiąz­
kiem jest działać tak, żeby tćj nieufności nie budzić, ale 
owszem ją uspokajać Dwuletnia blisko zgoda nasza 
z rządem, doprowadziła nas pod tym względem nie do 
rezultatów jeszcze, ale do pewnych przynajmnićj sympto­
mów polepszenia. Owóż, gdyby sejm do Wiednia nie wy­
siał, nieufność ta odezwałaby się na nowo, silnie i na 
długo. Pierwszym bowiem skutkiem tego kroku byłoby 
rozwiązanie sejmu i rozpisanie bezpośrednich wyborów do 
rady państwa. Przy tych wyborach agitacya urzędnicza, 
nakazana przez ministeryum nieprzychylne i rozjątrzone, 
zatarłaby łatwo te ślady świeżego jeszcze pomiędzy nami 
a ludem zbliżenia, które w ostatnich wyborach znalazło 
jednak wyraz wcale pocieszający. Przy wyborach bezpo­
średnich pierwszćm słowem każdego pokątnego agitatora 
byłoby: „Cesarz rozwiązał sejm dla tego, żeście wybie­
rali panów, a on tego niecliGe, — panowie się buntują“— 
słowem mnóstwo argumentów nie raz już ze skutkiem 
przeciw nam używanych. Pomijając już to, że rezultat 
wyborów byłby z pewnością niepomyślny, to zły efekt, ja- 
kiby zrobiło rozwiązanie sejmu w ten sposób fałszywie 
tłómaczonc, mógłby pozostać na długo i długo nam 
szkodzić.

Nie brak naturalnie obawy o utratę tego, cośmy za 
przeszłego ministerstwa dostali (!), ani nadziei wytargo­
wania jakich korzyści ; tych atoli utylitarnych a mało uza­
sadnionych względów podnosić nie będę. Pozostawałaby 
więc jedna obawa, jeden argument ważny, a tym jest, że 
jak się rząd raz posunie do bezpośrednich wyborów do 
rady państwa, jak ich raz pokosztuje, to nam przyjdzie 
na długo pożegnać się z sejmami, a całe nasze życie po­
lityczne utonie w jakimś wiedeńskim parlamencie, uschnie 
pod dobroczynnćna działaniem wiedeńskićj większości.

Argumentów przeciwnych nie przytaczam, bo poda­
liście je nieraz sami. Te wypisałem obszernie, bo nieza- 
przeczenie mają wielką wagę i mogą służyć za obronę 
sejmu i jego decyzyi. Dziś osobna komisya wzięła do roz­
poznania to pismo ministeryalne, którćm pan Beust 
i kompania notyfikują sejmowe odwołanie patentu wrze­
śniowego i styczniowego, i restytucyą in integrum niena- 
wistnéj konstytucyi lutowćj. Z czćm komisya stanie przed 
izbą, trudno dziś wiedzieć. Tyle tylko można się domy­
ślać, że reprezentanci mniejszości będą się starali o na 
pisanie i uchwalenie adresu, któryby nie przesądzał kwe- 
styi wysłania lub nie wysłania delegacyi, warunków nio 
stawiał, ale federacyjne dążności naszego kraju wyraźnie 
oznaczał. Życzeniem mniejszości jest, żeby adres taki 
wysłanym został do Wiednia, zanim jeszcze izba przystąpi 
do wyboru delegacyi. Mężna atoli wątpić, czy zapatry­
wanie to weźmie górę w komisyi, bo w łonie jćj jest tylko 
dwóch reprezentantów mniejszości; liczba za mała, żeby 
nawet mogła (podług regulaminu) postawić votum sepa­
ratum mniejszości. W jaki sposób mniejszość wypowie 
swoje przekonania, czy to w formie osobnego adresu, po­
stawionego jako wniosek, czy tćż po prostu w formie dy- 
skusyi, czy w ogóle przyjdzie do adresu lub nie, czy adres 
ten wysłanym będzie równocześnie z delegacyą lub przed 
wyborem onejże, tego przewidzieć jeszcze nie można, to 
ostatnie wszelako jest nieprawdopodobne.

W tym stanie rzeczy jeżeli co pocieszać nas może, to 
że delegacya galicyjska w Wiedniu nie będzie odosobnio­
ną. Podług ostatnich a zupełnie pewnych wiadomości, 
sejm morawski wyśle delegacyą, a sejm kraiński nakła­
nia się do wysłania. Dodawszy do tego autonomistów ty­
rolskich, złoży się mniejszość federacyjna nie do pogar­
dzenia; mniejszość, która stałaby się „une minorité écra­
sante“, jeżeli nie większością, gdyby sejm czeski wysłał 
swoją delegacyą. Z taką mniejszością gabinet nie mógłby 
rządzić wygodnie, to tćż życzeniem jest pana Beusta, żeby 

‘ choć jeden z sejmów nieniemieckich dał mu jakikolwiek 
powód lub pozór do rozwiązania. Największy apetyt na- 
turanie na sejm czeski; i tu pozór znajdzie się najłatwićj, 
gdyż sejm ten zupełnie spokojny o pomyślny dla siebie
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wiem, że piękna jego proza ©burzyła tutaj wszystkich, 
którzy paua Feldmanowskiego znają i gotowi są poświad­
czyć wraz ze mną, iż zacnością charakteru, gotowością 
do usług publicznyi h, szczerćm i przyjacielskićm wystę­
powaniem w stósunkach towarzyskich, a przytćm zna­
cznym zasobem wiadomości naukowych ¡literackich, które 
nabył samoistną całkiem i gorliwą pracą, zjednał sobie 
u nas szacunek powszechny. Niechaj Gazeta Naród, 
oględnićj werbuje korespondentów i nie robi z kolumn 
swoich pokątnych zaułków, z których na przechodniów spo­
kojnych wypadają obcesem jadowicie poszczekujące istoty. 
— Otóż, Pafnulku, przedstawiłem ci niektóre różowe strony 
naszej egzystencyi w chwili bieżącej, ale ów różaniec życia 
ludzkiego ma wiele więcej ciemnych i czarnych pa­
ciorków, niżli jasnych i złotych; każdą niemal godzinę 
wesołą smutek i boleść zamąci. Wśród karnawałowćj 
uciechy przeraziła nas nagle wiadomość o śmierci Woj­
ciecha Cybulskiego. W pierwszćj chwili nie chcia- 
łem temu wierzyć; zdawało mi się, że ten normalny i silny 
organizm, który, ile mi wiadomo, nigdy przemijającym 
nawet słabościom nie podlegał, runąć miał nagle i od ra­
zu w objęcia śmierci. Tak było nieszczęściem. W nocy 
z piątku na sobotę (z 15 na 16) zbudził się nagle koło 
pierwszćj godziny, wołając, że mu tchu braknie. Przelę­
kniona żona, widząc niebezpieczeństwo, pobiegła sama po 
lekarza. Ten gdy przybył, puścił natychmiast krew z ręki, 
ale krew już nie płynęła. Przywołany niebawem profe­
sor Le bert otworzył arteryą za uchem, ale i to było da­
remne. O godzinie drugićj Cybulski już nie żył. Zosta­
wia młodą żonę, ciężko chorą i dwoje drobnyeh córeczek. 
Nie będę się tu rozwodził nad zasługami jego, jako uczo­
nego łiterata i profesora, zostawiam to bieglejszemu i po­
ważniejszemu pióru. Każdemu wiadomo, że od lat naj­
młodszych sam sobie winien był wszystko, ie przebyw­
szy rozmaite losu koleje, własną pracą i zdolnością wy­
niósł się na znakomite stanowisko, które zajmował, bę­
dąc od roku 1842, najpierw jako docent prit y uniwer­
sytecie berlińskim, a ostatniemi eźasyjako pro­
fesor ordinarius przj' uniwersytecie wrocław­
skim, jedynym prawie na całe Niemcy przedstawicie­
lem lingwistyki i literatury słowiańskiego plemienia. Po­
święciwszy się z początku wyłącznie filologii staro- 
żytnćj i historyi, które gruntowną znajomością filo­
zofii ożywiał i uzaculał, spowodowany został zwrotem 
wyobrażeń, wywołanych w kołach urzędowych pruskich 
przez wstąpienie na tron Fryderyka Wilhelma IV, do roz­
poczęcia nowego poniekąd zawodu. Wszakże gruntowna 
znajomość ojczystćj mowy i literatury, jako tćż rosyjskie­
go języka, którego się w niewoli wyuczył, była dlań zna­
czną do tego pomocą, a długi pobyt w Pradze, zawiązanie 
stósunków z wszystkiemi niemal naukowemi znakomito­
ściami Słowiańszczyzny południowćj i usilna praca, posta-

rezultat bezpośrednich wyborów, będzie zapewne najtnntó 
w sprawie wysiania delegacji powolnym.
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Żaden sejm jeszcze nie zajął się wj borem dele, bisl 
gatów do rady państwa. Wszędzie prawie poustanawiauJ jo 
komisye do rozpoznania przedkładu ministeryalnego i zjJ ffpj 
uia z niego sprawy (izbie); poczćm dopiero każde» Au; 
sejm stósownie do swego położenia i swjch potrzej wjd 
zadecyduje, czy wysłać reprezentantów kraju do wie, bisl 
deńskićj rady państwa czy nie? i czyli odpowiedzi 
naintymat ministeryalny,któren zastąpił miejsce reskrypty 
czy inesażu, adresem lub nie? ryfi

Sejmy niemieckie, jak słychać, postanowiły nie re. py: 
dagować adresu, by się przedwcześnie nie wiązać soli, nist 
darnością z obecnym rządem i niedać powodu do re. 
kryminacyi innym ludom Austryi. Co do innych krajów den 
prawdopodobnie sejmy ich wypowiedzą w obec tron; a t 
z wszelką otwartością swoje przekonanie co do polityki nac 
austryackiej, i przedłożą monarsze dolegliwości i realm ceg' 
potrzeby krajów dotyczących. Jeszcze z pewnością po. 
wiedzieć nie można, czyli zaprojektowany Reichsratł sno 
zbierze się w komplecie? zdaje się jednak, wszystw czy< 
rozważywszy, że prędzćj by się doszło do ładu, gdyby jnts 
się reprezentanci tych ktajów, które mają jednako«) eint 
interesa, znaleźli się razem w jednćm miejscu. Dla raz; 
przeciwników centralizacyi powiększyłaby się szansi nyc 
o tyle jeszcze, że tu znalazłyby się może dodatnie sil 0 p 
i po za obrębem dotychczasowych kombinacyi. 'j njei

O rekonstrnkcyi ministeryum nic nie słychać. Po. z r< 
wszcchnćm jest mniemanie, że posady ministeryalne p, pier 
Beust aż do otwarcia Reichsrathu chce pozostawić w sta. 
nie prowizorycznym. Dziś jednakże mówiono o powoła, dyc 
niu namiestnika z wyższćj Austryi hr. Taaffe, któremu Dei 
ma być ofiarowana posada ministra spraw wewnętrznych wiei 
Hr. Taaffe jest urzędnikiem zwykłym, któren się niczeu gra 
nie odznaczył. Jeżeli się nie mylę, jest on synem zmar- 
łego nie dawno hr. Taaffe, któren był długi czas pre- gyą 
zesem najwyższego trybunału sprawiedliwości a dawnićj Nie 
gubernatorem w Galicyi. nac

Sejm n. austryacki miał wczoraj długą sesyą che 
Wielkie panowało rozdrażnienie. Na porządku dzien- 
nym była weryfikacya wyborów do sejmu. obo

Większości centralistycznćj bardzo było nieprzj- prz< 
jemnie, że wybory z grupy większych posiadłości padlj pro; 
na samych konserwatystów; szczególnie bolało ich, ij wać 
taka figura, jak bar. Tinti, któren przewodniczył agitacji 
niemieckićj, nie otrzymała większości głosów. Juryści, 
w których się w 2/3 częściach składa sejm austryacki, 
wynaleźli nareszcie kruczek, którym, zaczepiwszy o legal- kan 
ność wyborów, mogli przesadzić swego ulubieńca. po« 

Znaleźli impedimentum legale w tćm, że biskup prz; 
z St. Pölten wotował w swojem i dwóch prałatów imię- mie 
niu (jako umocowany) na dwóch posłów z grupy wię( Syi. 
kszyeh posiadłości. (Grossgrundbesitz-wahlen). Dowie­
dli mu, a raczćj wykręcili, że on jako biskup S. Pölten i n 
nie będąc tabularnym właścicielem, niema głosu w tćj 
grupie, a zatćm i wotum jego i tych, których zastępy! 
wał, są nieważne. Bar. Tinti więc, któremu jednćj 
kreski brakowało, otrzymał większość — quod erat de­
monstrandum; — a prócz tego dwóch nowych posłów sło 
z tćj grupy wybierać trzeba. się

Namiestnik, biskup sam, arcybiskup Wiednia, kar- zati 
dynał Rauscher, hr. Fünkkirchen, hr. Falkenhain i pan dzif 
prałatów broniło praw jasnych biskupa dra Fesslerj jeg 
nic nie pomogło. „Les satisfaits“ sejmu n. austryackiegt po 
przewotowali. j i w

W krótkości streszczę przedmiotowo sprawy: Wiajar 
sność „Ochsenburg,“ tak zwana Herrschaft niemiecka'fog] 
z dawien dawna należała do biskupstwa S. Pölten, alt cki; 
każden biskup musiał o to prosić cesarza, by mu j# sko 
dał w posiadanie dożywotnie. Prócz tego pobierali bil bid 
skupi płacę w gotówce. Tymczasem przed inwestytur; n»d 
dr. Fessler prowadził długie negocyacye z rządem jaki niu 
administratorem funduszu religijnego o ukonsolidowani już 
biskupstwa. Skończyło się na tćm, że płaca w goj ta i 
tówce raz na zawsze odpadła a Herrschaft Ochsen lec: 
bürg przeszła na własność biskupstwa S Pölten, i ti prz 
wyłączną dotacyą jego stanowi. do
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Dokumenta legalnie sporządzone, w których mini 
steryum powiada, że po zakończeniu pertraktacji i prze 
byciu wszełkieh prawnych formalności pomieniona po

mu
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wiły go wkrótce w rzędzie najbieglejszych filologów sio któ 
wiańskich. Odczyty jego, z których korzystała główni wat 
młodzież polska, odznaczały się tak gruntownością bada Gic 
gramatycznych i lingwistycznych, jako i glębokićm flloz»®ać 
ficznćm pojmowaniem rozwoju literatury ludów słowial^K 
skich; ze szczególnćm zaś zamiłowaniem oddawał 81**8 
zgłębianiu ducha literatury ojczystej, a żaden z ucznió 
jego nie zapomni świetnych prelekcyi o Mi cki ewiśiei 
czu, który w Cybulskim znalazł godnego swych ucidC2n 
i myśli tłómacza. M;łość ojczyzny i narodu, która wedK®4* 
mego zdania, powinna być stanowczą u nas miarP1« 
wartości indywidualnćj i jest najgłówniejszą cnot|te(h 
Polaka, ożywiała i uszlachetniała do ostatnićj chwili wszy W 
stkie jego czyny i dążności; w roku trzydziestym, ty0”)’ 
jednym z pierwszych między nami, którzy porzucili sft’“ 
dya uniwersyteckie i stanęli do walki o niepodległo^11* 
Piersi pokłute bagnetami rosyjskiemi i dwulflle 
tnia niewola wBobrujsku świadczyły o wypełni» 
nym sumiennie obowiązku. Po długićj przerwie wróci* 
szy do nauk, powagą wieku i doświadczenia, zacności«
i szczerością charakteru) idealnym poglądem na świrT* 1’ 
i umiejętność, swobodnym zawsze i wesołym nastroje! )tK 
duszy, pociągał do siebie młodzież uniwersytecką i jedna! 
sobie przyjaciół we wszystkich, którzy się doń zbliżyli-,
I otóż ubył znów jeden pracownik na tćj biednćj niwie ty 
czystój, pracownik wierny i wytrwały 1 Zaprawdę, źle# 
z nami dzieje; gmach się pęka i wali, wypadają węgły, !; *; 
których się wspierał, kruszą się cegły, które go spaM. ‘ 
i nie dziw, że w ostatnich swoich rymach rzev 
poeta nasz, smutkiem przejęty, tak woła:

Gdyby to stonce, o gdyby miało 
i Choć tyle serca, choć tyle jedno!

Jużby to słońce z żalu zbiedniało,
Na naszą Polskę patrzący biedną.
Dawniej patrzało na nasię grody,
Pobudowane z białych kamień',
Na nasze wioski peine swobody,
JY pośród ogrodów siedzące cieni;
Daiwnińj widziało naszych żołnierzy,
Naszych rycerzy w srebrze, we słocie;
I)z-ś się przypatrzy zdartój odzieży 
I pokurczonej biednej sierocie.
Wtedy patrzało na nasze łany.
Na naród pstremi barwy odziany,
I na wesołość szczerą prawdziwą;...
A dzisiaj patrzy na smutne twarze,
A dzisiaj patrzy na śmierci żniwo,
Na puste miasta, pełne cmentarze.

Chciałbym ci więcój przytoczyć z owych niewyd4' 
nych jeszcze Pieśni Lenartowicza, ale trzeba i "T . 
jatki i uwagi schować na późnići, bo i tak na dzisiaj by*° *r 
już za wiele. J

Na Zawadach, dnia 22 lutego.
Wojtuś.
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giadłość, należy odtąd do biskupstwa, jako Real-Besitz, 
w skut?,k czego zjechała urzędowa komisya i oddała 
przy świadkach z rozkazu miuisteryum i w imieniu fun­
duszu religijnego Ochsenburg w faktyczne posiadanie 
biskupa. Na tym fundamencie oparty, dr Fessler podał 
do namiestnictwafproźbę, opatrzoną oryginałami, by go 
wpisano w listę urzędową „większych posiadaczy niższćj 
Austryi,“ co tćż nastąpiło; i w skutek czego komisya

Tzel wyborcza, z wotantów tćj grupy złożona, głos księdza
wie.
iziej
wd
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biskupa liczyła jako legalny.
Termin reklamacyi minął, nikt nie reklamował. 
Teraz dopiero wydział sejmowy, zajmujący się we-

ryfikacyą, znalazł, że dr Fessler nie jest intabulowa­
nym właścicielem Ochsenburga, lecz „c. k. admi- 
nistracya rządowa religijnego funduszu.“

Na pierwszy rzut oka widać, że tu nie juryspru- 
dencya tęcz jurysteya dzierżyła szalę sprawiedliwości, 
a to tćm jaśnićj się okazuje, jeżli się czyta § 9 ordy- 
nacyi wybórczćj, któren określa atrybucye posła należą- 

Jalnt cego do grupy „większych właśeicielów.“
po Ma wotum w tćj grupie, każden posiadacz wła- 

5ratl sności tabularnej, z którćj się opłaca 200 guld. podatku 
fStM czystego bez dodatków. Nie powiedziano, że li tylko 
dybj! intabulowany właściciel ma głos , lecz każden: „Besitzer 
iowj eines landschaftlichen Guts' etc. Namiestnik kilka 

Dli razy (może 8 -9) zabierał głos tak w tym, jak w in- 
ansii nych podobnych wypadkach. Nic nie pomogło. Szło 

o pokazanie, że za byłego ministra stanu pojawiały się 
nieregularności przy wyborach i agitacye urządzano 
z rozkazu wyższego. Namiestnik za każdym razem od 
pierał zarzuty jako tendencyjne niesłuszne.

Jeszcze dotknę i jednego wypadku. Niejaki dr me- 
volaJ dycyny Arneth upadł przy wyborach w Korneuburgu. 
remi Denuncyował komisyą wyborczą, że rozsiewała o nim 
nych wieści nieprawdziwe i że to było powodem jego prze- 
czeni granćj.
mar- I tak rozgłaszano, „że on pobiera moskiewską psn- 
pre- gyą,“ że jest szpiegiem moskiewskim,“ że on zaprzeda 

wni(; Niemców Moskalom etc. i dr Arneth twierdzi, że 
naczelnik powiatu z rozkazu namiestnika n. Austryi hr. 

esyd Chorióskiego sam takie wieści roznosił.
zien- Namiestnik z godnością odpowiedział, że rząd miał 

obowiązek dawać żądane objaśnienia, ale że on nigdy 
przyj przepisów nie przekroczył. Co do tego przypadku rzecz
)adlj prosta: naczelnik w Korneuburgu, któren miał dyrygo- 
h, żej wać wyborami, nie znał kompetenta Arnetha, tak jak
itacji
ryści,
'acki,

go i wyborcy nie znali a jego przeciwnik był zamie­
szkały w miejscu.

Naczelnik tedy pytał mnie, czy co wiem o osobie 
egal kandydata. Nie znałem go bliżćj, nie mógłem więcćj 

powiedzieć, jak co wiedziałem: Oto, że ten pan był 
iskuf przybocznym lekarzem W. księżnćj Heleny, że w Rosyi 
imię- mieszkał dłuższy czas i że dotąd pobiera pensyą z Ro- 
więlsyi. Ni mnićj ni więcej powiedziałem.

owie- Ta sesya okazała w plastycznój formie niepojęty 
ölten i niepohamowany ostracyzm doktrynerów niemieckich, 
w ---------------
•tępy-' K Pragi czeskiej, 13 lutego,
ednój SS. Jak już w ostatnim liście donosiłem, liczył po- 
at de" dobno pan Beust przy wprowadzeniu w życie swój anti- 
osłów slowiańskiój polityki bardzo wiele na Polaków i gdy mu 

się udało, jak się zdaje, br. Gołuchowskiego otumanić(?), 
kar- zatarł radośnie ręce, sądząc, że mu się powiodło wielkie 
pan dzieło rozbicia falangi federalistów rakuzkich. Radość 

ssler; jego nie mogła jednakże trwać długo, ponieważ, mówiąc 
rkiegt po prostu, chciał dwie pieczenie przy jednym upiec ogniu 

i w gkutek tego żadnój nie upiekł. Jak mi najstanowczćj
Właj zaręczają, nie jest żadną tajemnicą w decydujących ko 

lieekijash wiedeńskich, że między rządem rosyjskim a austrya- 
n, alt ckim zawiązano i toczono rokowania, które się na tóm 
mu w skończyły, że gabinet wiedeński zobowiązał się, nie ro­
ili bl bid takich koncesyi Galicyi, któreby zbyt żywe wznieciły 
ty tur, nadzieje w sąsiedniój Kongresówce. Że zatóm o atworze- 
n jaki niu nadwornego kanclerstwa polskiego w Wiedniu obecnie 
iwanii już mowy być nie może, samo się przez się rozumie. Tajna 
w goj ta ugoda z Moskwą sprawiła także, że nietylko Polacy, 
chsen lecz i Czesi nie otrzymają kanclerstwa nadwornego, choć 
i, i ti przeciwko temu podobno pan Beust a priori nie miał nic 

do zarzucenia. Leez jeżeli Polacy nie dostaną osobnego 
min ministerstwa, nie mogą go naturalnie otrzymać i Czesi, 

i pr«! Na wiedeńskiój konferencyi federalistów mieli także, 
la po jak wiadomo, Słowianie węgierscy reprezentantów swych 

w osobach kilku najznakomitszych swych przywódzców, 
w sb którzy jednakowoż w naradach i rokowaniach tamże pro- 
lówni sadzonych umyślnie bezpośredniego nie brali udziału, 
bada Chociaż zgromadzeni w Wiedniu federaliści tak łatwe na- 
fllozt dać mogli zjazdowi swemu charakter kongresu austrya- 
owiaKkicb Słowian, jednakowoż zaniechali uczynić tego ze 
ał s względu na Madziarów. Chcieli oni zostawić Madziarom

o , 
wult
pełnio
rrócitf

cznió1 ‘Stateczny termin wymiaru sprawiedliwości względem wę- 
i e wigierskich Słowian. Jeżliby termin ów zaowubezpożyte- 
uc,jCznie miał upłynąć i nieprzyjazne Słowianom dążności 
wedlmadziarskie żadnej nie doznały zmiany, natenczas nastą­

pi at piłoby bezpośrednie porozumienie przed- i zalitawskich 
, cnot federalistów a skutkiem tegoż bezzwłocznym byłaby 
i wsz)WsPÓlna polityczna akcya. Jeszeze dziś stoi Węgrom 
m, bj otworem droga porozumienia się w przyjacielski sposób 
¡¡i stu-jż Polakami i Czechami. Jeżli porozumienie to nie przyj- 
egłośidiie do skutku, będą mogli przypisać to swój własnój wi- 

' nie owi dumni panowie zalitawscy, a nie powinni skarżyć 
się na ewentualne następstwa, które dla nich bardzo nie- 
Miłemi staćby się mogły.

mościlj Wczorajsze otwarcie naszego sejmu czeskiego przed- 
¿wywiało wzniosły widok, jak szlachta nasza stoi ściśle 

itrojeC;0'50'1 naszego narodowego stronnictwa, z któróm za zu- 
jedn«Fe^n‘e połączoną, zjednoczoną i zlaną obecnie uważać ją 
iżyli.4m.oina- Daleka od przestarzałych feodalnych zachcianek, 
wie oj "'‘ększość szlachty naszój jest tak prawdziwie postępową, 
źle sij?e każdy szczerze wolnomyślny człowiek śmiało z nią 
"ly, n> notyfikować się może. Oczywiście wolną jest szlachta 
spaj^'nasza od tego pozornego liberalizmu, który nieprzedaw- 
rze^n'°ne prawa ludów i krajów cesarstwa radby rzucić na 

®aarę całopalenia Molochowi pseudokonstytucyonalizmu, 
jakiego dążą panowie Herbst, Giskra, Kuranda et con- 

?ottys. Ale dla tego tóż właśnie, że pragnie ona kra- 
swemu wywalczyć rzeczywiste prawa i swobody 

a °faz obronić go od jakiegokolwiek rodzaju zaocznych 
0 “im postanowień i wyroków, dla tego tóż idzie ręka 
v rękę z ludem, który wnet przywyknie spoglądać z dumą 

szlachtę swą jako na tych, co w pierwsxym stoją sze- 
r,8U ku obronie sztandaru, praw i bytu narodowego.

wyd»' 
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Pary i, 21 lutego.
A Nie mało zastanawiano się nad tóm, w jaki spo- 
większość ciała prawodawczego zachowa się wzglę- 

> interpelacyi przez mniejszość podanych. Zastrzeże- 
prezesa zgromadzenia zrobione tym, którzy najpierwsi 

Wstawili żądania interpelacyija jmianowice pp. Picard 
fi&njuinais, że nie ma konieczności składania wspomnio- 

żądań Da posiedzeniu publicznem, zdawało się źlej by^'irôi, -4ć o losie prawa tak niedawno izbie przyznanego; tak 
’¡Przjnajmnićj rzecz tę uważano. Dzisiejsze jednak po­
cenie ciała prawodawczego sprawiło dosyć przyjemny
Ou, obie bowiem interpelacje zostały jednogłośnie upo- 
4żuioue przez wszystkie dziewięć biur izby. Jak wia-

domo, p. Picard żądał wyjaśnień co do okólnika p. Vandal, 
a p. Lanjuinais w sprawie reform świeżo przez cesarza 
obiecanych i zmian jakie takowe spowodują w ustawach 
dawniejszych. Senat okazał się mniój względnym, odrzu­
cił bowiem podane przez wiceadmirała Bouet-Willaumetz 
żądanie wniesienia interpelac i w sprawie zmian zaszłych 
i zajść mających w artyleryi marynarki. Senat uznał za 
zbyteczne, aby człowiek tak kompetentny i w sprawie tak 
ważnej głos na jego posiedzeniu zabierał.

Dzienniki tutejsze brzmią jeszcze odgłosem oburze­
nia wywołanego przez nowy projekt prawa prasowego. 
Zdaje się, że projekt ten przezwany prawem pana Rou- 
her’a ważnój dozna zmiany wprzódy jeszcze, nim przedło­
żonym zostanie radzie stanu, co dotąd nie nastąpiło we­
dle zapewnienia dzisiejszćj la France. Nie mniój przeto 
pozostanie on objawem usposobienia doradzców ce­
sarza

Rozdane członkom ciała prawodawczego sprawozda­
nie o stanie wewnętrznym cesarstwa (księga błękitna) nie 
dostarcza wcale argumentów na wykazanie konieczności 
przepisów restrykcyjnych, jakie zawiera w sobie znany 
projekt do prawa drukowego oraz do prawa o zgromadze­
niach. Sądząc ze sprawozdania ministra, stan wewnętrzny 
cesarstwa nigdy pożądańszym nie był i nigdy nie zdawał 
się bardziej sprzyjać wprowadzeniu jak uajliberalniejszych 
reform. Wolność stowarzyszenia się robotników nie stała 
się powodem do żadnych zamieszek. Straszliwe zalewy 
nie spowodowały nieporządków. Rząd wcale się nie może 
uskarżać, że nie ma na kim polegać w kraju, skoro na 
4371 posad merów i adjunktów, jakie wciągu roku za- 
wakowały, mianował samych prawie członków rad muni­
cypalnych z wyjątkiem 123 merów. Tylko 25 rad muni­
cypalnych administracya rozwiązała, odwołując się do po­
nownych wyborów.

Wselkie wybory odbyły się najspokojnićj. Drukar­
nie i księgarnie nie stały się także powodem narzekania, 
spostrzeżono tylko, że dzienniki literackie zmniejszają li­
czbę książek w obiegu będących ale za to budzą zamiło­
wanie do czytania. Litografia i fotografia nie dopuściły 
się żadnego nadużycia na szkodę moralności. Liczba 
dzienników nieco wzrosła; nie dopuściły się one zbytnich 
ekscesów, któreby wywołały surowość prawa karnego. 
Dnia 1 stycznia 1866 roku rachowano 330 pism polity­
cznych codziennych i tygodniowych, 1 zaś stycznia 1867 
rachowano 336, z których 64 w Paryżu. Liczba wydawnictw 
niepolitycznych znacznie się zwiększyła; od liczby bo- 
wiem’1307 podniosła się do 1435, z których w samymjParyżu 
710. Rząd upoważnił w ciągu r. z. do wydawnictwa 1 
dziennika politycznego w Paryżu i 5 na prowincyi oraz dał 
7 napomnień w stolicy i 9 w departamentach. Pismo tygo­
dniowe Courrier du Dimanche zostało zamknięte. 
Wyroków sądowych w materyi dzlennikarskićj było 32. 
Administracya wreszcie dała 345 sprostowań (communi­
qués). Wypada więc ogółem w ciągu całego roku 1 spro­
stowanie na każdy dziennik, 1 napomnienie na 30 dzien­
ników, 1 zawieszenie na 330 wydawnictw.

Na giełdzie tutejszćj porozlepiano afisze z depeszą 
jen. Castelnau, który na odjezdnem do Europy zawiadamia 
cesarza, iż Francuzi w największym porządku, bez ża­
dnych rozruchów i objawów nieprzyjaźni, opuścili dnia 5 
bm. stolicę Meksyku. Cesarz Maksymilian pozostał tam 
jeszcze, oczekując rozstrzygnięcia losu od bitwy stanow- 
czćj, którą jenerałom swoim stoczyć rozkazał, sposobi się 
on zresztą do obrony w samćm mieście, które wojska nie­
przyjacielskie coraz bardzićj z różnych stron otaczają.

Wiadomości ze Wschodu otrzymane nie mnićj są wa­
żne. Fuad pasza na seryo zamyśla o wprowadzeniu 
w wykonanie programu, jaki przed kilkoma miesiącami 
Courrier d’Orient podawał, żądając zwołania rady na- 
rodowćj celem"przedsięwzięcia reform dla zadowolenia lu­
dności i uratowania państwa niezbędnych. Brat wice­
króla Egiptu Mustafa Fazyl pasza a nawet następca tronu 
tureckiego mają go czynnie popierać. Tymczasem po­
wstanie na Krecie trwa ciągle, depesze ze Stambułu do­
noszą o walnćj wygranćj Turków pod Milospotamos a wy­
chodzący w Konstantynopolu dziennik grecki Armonía 
został zawieszony i redakcya przed sąd pozwaną za do­
niesienie o porażce Turków, którzy przeszło 1000 lu­
dzi stracić mieli. Będzie tu kto mądry z tego wszy­
stkiego!

Sprawa greckiego statku Panhellenion, który najgor- 
liwićj powstanie Kandyotów zasilał, stać się meże iskrą, 
która pożar na Wschodzie rozpali. Donoszą tutaj, że sta­
tek ten napastowany,przezjfregatę turecką schronić, się mu- 
siał do portu Cerigo. Fregata owa groziła zatopieniem 
w razie zamiaru wylądowania w Syros. Król grecki miał 
wysłać statek wojenny dla eskortowania zagrożonego tran­
sportu, z rozkazem odparcia siły siłą, o ezćm konsulów 
zagranicznych zawiadomił.

Tymczasem starania o zażegnanie burzy na Wscho­
dzie nie ustają wcale, zwróciła tu na siebie powszechną 
uwagę wiadomość przez Indépendance Belge po­
dana o okólniku p. Beusta do ajentów dyplomatycznych. 
Wykazuje w nićj minister spraw zewnętrznych wielką 
wagę, jaką przywięzuje rząd austryacki do uspokojenia 
Turcyi. Dla tego tćż, nie mięszając się do spraw Kandyi 
jako zbyt odległćj, przedstawiał on w Stambule konie­
czność cofnięcia załogi z Belgradu i zrobienia ustępstw 
ná korzyść ludności chrześciańskićj; obecnie zaś porozu­
miewa się z Francyą eelein zniesienia zastrzeżeń przeciw 
wpływowi Rosyi zawartych w traktatach 1856 r. a to dla 
rozwiązania na Wschodzie rąk temu mocarstwu. Co to 
za nowy fajerwerk, w które polityka p. Beusta tak ob­
fituje?

La France dowiaduje się z Wiednia, że z powodu 
nieporozumienia zaszłego między ministerstwem a posłami 
polskimi do Reichsratu w sprawie organizacji szkólnćj 
dlaJGalicyi,¡posłowie ci połączyli się stanowczo z Czechami 
i Kroatami przeciw polityce dualistycznćj.

Zajęcie się sprawami politycznemi nie dozwoliło mi 
dotąd wypłacić się z długu czci i uznania, jakie od każdego 
Polaka należąlsię cudzoziemcom, którzy sprawie naszćj gor­
liwą pracę poświęcili. Takim był p. Augustyn Viquesnel, 
którego pogrzeb odbył się zeszłego poniedziałku na cmę- 
tarzu Montmartre przy licznćin zgromadzeniu ludności, 
zwłaszcza tćż rodaków naszych, którzy bez wątpienia 
większość stanowili. Ś. p. Viquesnel był prezesem towa­
rzystwa geologicznego oraz członkiem wielu innych towa­
rzystw, przedewszystkićra jednak poświęcał się etnografii. 
Zajmując się zadaniem rozmaitych stron życia ludności 
Turcyi europejskićj, przeszedł, pod względem wpływu ró­
żności rasy na rozwój dziejowy narodu, do wniosków od­
powiednich wynikom badań rodaka naszego p. Duchiń- 
skiego i przyczynił się znakomicie do rozpowszechnienia 
tych zasad w zastósowaniu do wykładu dziejów Polski 
i Rosyi w zakładach naukowych francuzkich. Bezsprze- 
cznćm jest, że dwaj ci pisarze wraz z p. Henrykiem Mar­
tin położyli wielką zasługę pod względem wyświecenia 
sprawy naszćj w obec Francuzów a nawet w obec Zashodu 
w ogólności. Rodacy nasi na wychodztwie, oceniając za­
sługi przez ś. p. ViquesneTa sprawie naszćj oddane, zło­
żyli mu adres dziękczynny w maju 1864 roku.

Uznanie zasług żyjącego natenczas głębokiego bada­
cza i uczonego miało rzadki przywilćj pojednania wszyst­
kich odcieni i stronnictw ; to tćż na wspomnionym adresie

obok podpisu ks. Władysława Czartoryskiego, ks. Adama 
Sapiehy, jen. Wład Zamoyskiego, znajdujemy podpisy jen. 
Józefa Wysockiego i Mierosławskiego.

Nad grobem ś. p. Viquesnel’a pp. d’Archiac i Virlet 
przemawiali w imieniajtowarzystwa geologicznego, a p. 
Henryk Martin, współtowarzysz prac jego dla sprawy na­
szćj, tę właśnie stronę podniósł. Do zasług zmarłego 
jako uczonego badacza dodać należy, iż się odznaczał 
wielkim pokojem wewnętrznym, szlachetnością charakteru, 
niezmordowaną pracą i poświęceniem się dla nićj. 
Cześć jego pamięci!

18 lutego.
? Konsystorz naznaczony, jest ua 22 b. m. Ojciec ś. 

będzie miał na nim alokucyą, w której objaśni religijne 
położenie we Włoszech i jak zapewniają, odpowie na za­
rzuty księcia Gorczakowa tak dotkliwie i ubliżająco 
uczynione Jego Świątobliwości w okólniku z 19 stycznia 
do przedstawicieli rosyjskich zagranicą. Wiele wysoko 
położonych osób żywi tutaj złudną zapewne nadzieję, iż 
po zobopólnćm wytłómaczeniu się Papieża i cara stosunki 
zawiążą się na nowo między Rzymem a Petersburgiem na 
stopie serdeczności, jakićj Aleksander życzył sobie w mnie­
manym swoim liście do Ojca św., a katolicyzm odkwitnie 
i wybuja wysoko na rosyjskiój niwie po wyplenieniu pol- 
skiój narodowości, którą poczynają tutaj uważać za naj­
szkodliwszą tamę do urzeczywistnienia carskich zamy­
słów i do zastósowauia carskićj tolerancji. Spodziewają 
się nawet, iż poselstwo rosyjskie, które tu ani na chwilę 
istnieć nie przestało, odzyska wkrótce godło dwugłowe­
go orła na Lcyacie pałacu, a nuncyusz apostolski będzie 
mógł odjechać do Petersburga i pracować tam skutecznie 
około nawrócenia cara i połączenia moskiewskićj cerkwi 
z Kościołem rzymskim. Osoby te nie przypuszczają, aby 
zerwanie dyplomatycznych stósunków, jakie nastąpiło, le­
żało od dawna w planach i rachubach petersburgskiego 
gabinetu; dodają, iż w takim razie Rosya nie zostawiłaby 
tutaj swego poselstwa, które urzędownie tylko istnieć prze­
stało, ale w istocie swojćj nie zmieniło się ani na włos. 
Atoli zaprzeczyć niepodobna, że zajście p. Meyendorffa 
z Papieżem było rzeczą od dawna ułożoną w Petersburgu 
i że chciano tam pozbyć się kłopotliwćj urzędowćj przy­
jaźni z Rzymem, ażeby mieć pozór do wyzucia się z osta­
tnich względów dla katolicyzmu i dla Polski; jednak zkąd- 
inąd Rosya nie zamierzała nigdy zrywać z Rzymem tak 
dalece, ażeby tu już nie mieć żadnych poufnych wpływów, 
ażeby prywatnie i pokryjomu nie przeszkadzać wszelkie­
mu energiczniejszemu wystąpieniu Stolicy świętćj w obro­
nie uciśnionego Kościoła i narodu, ażeby nie łudzić wło­
skich prałatów ciągłemi ©bietnieami tolerancji religijnćj 
i pomocy politycznćj, ażeby nareszcie nie rozrzucać tutaj, 
jak to po dziś dzień robi, potwarzy na Polaków i złota 
dla krajowców pełnemi rękoma. Nawet obecnie okólnik 
księcia Gorczakowa, dokonywający tćj urzędowćj kome- 
dyi, zdaje się nietylko należeć do tćj dawnćj moskiewskićj 
rachuby, ale zostawać także w związku z innym wypad­
kiem, z zerwaniem dyplomatycznćm, jakie zapowiedziane 
już telegrafem zostało, między sprzymierzonemi z Rosyą 
Zjednocaonemi Stanami a Stolicą świętą. P. Rufus King, 
minister amerykański, nie otrzymał jeszcze urzędowego 
uwiadomienia w tym względzie; atoli sam fakt bliskiego 
zwinięcia amerykańskiego poselstwa w Rzymie, zdaje się 
nie ulegać wątpliwości, i być skutkiem rad udzielanych 
z Petersburga. Niemożna wiedzieć dokładnie jaki jest 
rzeczywisty powód tego kroku. Zdaniem świadomych po­
litycznćj sytuacji osób jestto następstwo zajścia, jakie 
miało miejsce między p. Kingiem a dworem rzymskim. 
Ca na di a n, dziennik wychodzący w Kwebeku, ogłosił 
depeszę ministra amerykańskiego w Rzymie do ministra 
spraw zagranicznych p. Sewarda, w którćj zdawał sprawę 
z rozmowy swój z Papieżem. Ojciec ś. miał rzec p. Rin­
gowi na osobnem posłuchaniu, iż życzy z duszy, aby Zje­
dnoczone Stany aunektowały sobie Kanadę raezćj jak 
dopuściły, aby wpadła w ręce Fenian. Osservatore 
r o m a n o z wyższego upoważnienia pospieszył zaprzeczyć 
prawdziwości tćj rozmowy. P. King zażądał od kardy­
nała Antonellego cofnięcia tego zaprzeczenia, utrzymując, 
iż raport jego byl dosłownćm powtórzeniem wyrazów pa- 
piezkich. Sekretarz stanu umył sobie ręce od tćj sprawy, 
zapewniając, że zaprzeczenie od samego Papieża pochodziło. 
Wówczas p. King ogłosił w zagranicznych dziennikach 
protest przeciw Osservatore i potwierdził wierność 
swej relacyi. Tym sposobem skompromitował stanowisko 
swoje w obec rzymskiego dworu; ale dla załagodzenia 
tego interesu odwołanie posła było dostatecznóm i rzecz 
nie wymagała zwinięcia poselstwa. Jakoż w dyplomaty­
cznych kołach mniemają, że krok ten jest skutkiem innćj 
okoliczności; w papierach dawnego prezydenta południo­
wych Stanów Davisa znaleziono list Piusa IX do niego, 
nie ten, który był podobno ogłoszony w dziennikach, lecz 
inny konfidencjonalny, chwalący rozpadnięcie się amery- 
rykańskiego związku i życzący otwarcie Południu zwycię­
stwa nad Północą. List ten uniemożebniłby dalsze urzę­
dowe stósunki między Zjednoezonemi Stanami a dworem 
rzymskim.

Rozwiązanie izb włoskich może pociągnąć za sobą li­
czne następstwajdla Rzymu i przeto w niepewności, jaka 
dotąd panuje, Papież dozna wielkićj trudności w określa­
niu w swój allokucyi religijnćj i politycznćj sytuacyi na 
półwyspie. Mniemają tu jednak powszechnie, iż na przy­
szłych wyborach skrajne liberalne stronnictwo przewagę 
otrzyma i że wstąpi większością w skład nowego parla­
mentu. Mowa cesarza Napoleona do pewnego tylko sto­
pnia uspokoiła umysły w sferach rządowych. Pomimo 
wzmianki o doczesnćj władzy, którćj cesarz nie na­
zwał był nigdy dotychczas po imieniu, niespokojni są tu­
taj z takiego zdania na Europę pieczy około utrzymania 
tćj władzy i opierania się demagogicznym zamachom, gdy 
dotąd Francja stale występowała jako wykonawczyni po­
stanowień Europy a ugodą z 15 września zastrzeżono na­
wet, iż nikt oprócz Francji i Włoch do sprawy rzymskićj 
wtrącać się niemoże. 2e zaś interwencya europejska 
zdaje się być dzisiaj rzeczą dość zagadkową, więc wole- 
liby tutaj, ażeby cesarz obiecał był wyraźnie interwencyą 
francuzką w razie rewolueyi, nie roztapiając jćj niejako 
w ogólniku europejskićj interwencji. Co zaś do stronni­
ctwa bezwarunkowćj jedności Włoch, tłómaczy ono cał- 
kićm ten ustęp z cesarskićj mowy na swą korzyść i twier­
dzi, że interwencya europejska może nastąpić tylko sku­
tkiem demagogicznćj anarchii, ale niepodobieństwem jest, 
w razie gdyby Rzymianie w porządny i regularny sposób, 
to jest za pomocą plebiscytu i powstania nie targającego 
się na społeczny porządek, chcieli się pozbyć teokraty- 
cznych rządów. Stronnictwo liberalne wstrzymywało się 
dotychczas od rewolueyi, albowiem lękało się, aby cesarz 
Napoleon nie zganił jego postępowania w mowie swojćj; 
teraz zaś po ogłoszeniu tćj mowy powiada samo, iż ma 
ręce rozwiązane. W Rzymie panuje wielka obawa na­
padu ochotników włoskich na terrytoryum papiezkie. Rząd 
włoski zdaje się pozornie tylko wstrzymywać 15 tysięcy 
wychodźców i wygnańców rzymskieh, którzy bądź co 
bądź do domu wrócić pragną. Hr. Sartiges żądał dla 
nich amnestyi, która odmówioną została. Teraz stoją oni 
wzdłuż granicy rzymskićj, a młodzież tutejsza bieży w za­
wody połączyć się z nimi. Liczne ztąd oddziały ku granicy

wysyłają, lękając się najbardziej napadu wygnańców na 
twierdzę Paliano, gdzie się znajdują polityczni więźnie. 
W Rzymie miewamy (m kilka dni bomby, pękające wśród 
nocy na różnych punktach miasta, jako złowrogie hasło. 
Komitet rzymski, który chce odgrywać rolę rządu narodo- 
wegopolskiego, wydaje ciągłe rozkazy i zakazy do mieszkań­
ców, ale nie ma tutaj, ma się rozumieć, jednomyślności, 
jaka panowała u nas. Wiele osób uczęszcza do teatrów 
pomimo zakazu, więc komitet je karze w najrozmaitsze 
sposoby. Wielkie ma osobliwie upodobanie w obrzucaniu 
strojów dam, wracających z teatru, obrzydliwym kałem, 
i w okładeniu tchórzów kijami. Szlachta i lud prosty nie 
słuchają komitetu, ale ogromna większość średniego stanu 
poddana bezwarunkowo jego rozkazom. Ponieważ dzia­
łanie rzymskićj policyi zdaje się dotąd za słabćm, chociaż 
nieraz do sześćdziesięciu rewizyi odbywało się jednćj nocy, 
więc ma być zmienionym minister policyi monsignor Randi 
i otrzyma podobno następcę, który gorliwićj się weźmie 
do ścigania rewolucjonistów. Minister broni jen. Kanzler 
nie zagrzeje podobno także miejsca i ustąpi go zdolniej­
szemu od siebie. Przed dwoma dniami za bramą San 
Lorenzo sześciu policjantów uczyniło zasadzkę na trzech 
rozbójników, którzy mieli napaść na pewną wiłę. Wszyscy 
trzej polegli; dowódzca polieyantów Baldoni własną ręką 
dwóch rozbójników zabił.

Układy p. Tonello pomyślnie się kończą. Papież 
dnia 22 będzie prekonizował pierwszych biskupów wło­
skich w liczbie trzynastu. Ugoda p. Scialoja z domem 
Langrand-Dumonceau, którą rozwiązanie izb wątpliwą 
czyni, stanowczo potępiona została przez Stolicę świętą, 
a biskupom włoskim zakazano z Rzymu przystępować do 
nićj. P. Tonello do sprawy tćj się nie mięsza; trzyma 
się w obrębie układów religijnych i daje dowody niepo­
spolitego taktu. Papież posłał pani Tonello, 
gromnicę, którćj sam używał podczas procesyi 
w dzień Ofiarowania Najświętszćj Maryi Panny. Pius 
IX ma się bardzo dobrze, pomimo powtarzają­
cych się niekiedy mdłości. Dnia 10 odbyła się w ba­
zylice świętego Piotra uroczysta ceremonia beat;, fikacyi 
wielebnego Benedykta z Urbinu kapucyna. Ozdobienie 
kościoła było wspaniałe, oświetlenie prezbiteryum za po­
mocą pięciu tysięcy świec prawdziwie urocze. Po odczy­
taniu dekretu beatyfikacji, podczas Te Deum, zasłona 
spadła z obrazu bł. Benedykta przy odgłosie dzwonów 
i huku moździerzy. Ku wieczorowi sam Ojciec ś. przybył 
uczcić nowego sługę Bożego, przyezćm widać było nad­
zwyczajny napływ Rzymian i cudzoziemców do kościoła ś. 
Piotra. Tłum z osobliwćtn uszanowaniem i rozczuleniem 
otaczał modlącego się Namiestnika Chrystusowego. Jene­
rał kapucynów i postulator sprawy złożyli mu w darze 
obraz błogosławionego, egzemplarz jego Żywota i sym- 
boliczuy bukiet kwiatów.

PEUSY.
Bel lin, 24 lutego. Z powodu dzisiejszej uroczystości 

powiewały na wielu domach głównych ulic stolicy pruskie 
chorągwie, a gdzieniegdzie czarno-biało-czerwone. Na 
pałacach książąt, na hotelach ministrów i na wielu innych 
publicznych gmachach widziano tylko chorągwie z kolo­
rami pruskiemi. Sztandar królewski zwinięto z pałacu, 
gdy król około wpół do dwunastćj wyruszył na zaaiek, 
a zatknięto go na zamku. Pod lipami ruch był ogromny 
a w pobliżu zamku w zbitych grupach oczekiwała publi­
czność przyjazdu króla, a gdy król z królową i następca 
tronu z małżonką swoją zajechali na nabożeństwo, przy­
jęto ich głośnemi okrzykami. Nabożeństwo w kaplicy 
królewskiego zamku trwało do godziny 12%, w katolickim 
kościele św. Jadwigi skończyło się zaraz po 12. Około 
trzy kwadranse na pierwszą ujrzano w bialćj sali pierw­
szych deputowanych parlamentu: pp Henniga, Rungego 
i Jerzego Vinckego. Po nabożeństwie przeszedł król wraz 
z książętami, pożegnawszy się z damami, przez salę i udali 
się do swoich komnat. Za nimi weszło całe zgromadze­
nie, które także na nabożeństwie było obecne, — od czasu 
otwarcia połączonego sejmu w roku 1847 nigdy pewnie 
sala tak świetnemi nie połyskiwała mundurami, pomiędzy 
któremi czarny frak w nader wydatnćj był mniejszości. 
Do nadania zgromadzeniu tćj cechy przyczyniła się głó­
wnie obecność wielu jenerałów i wezwanych do udziału 
w uroczystości wysokich urzędników państwa. Równo­
cześnie zapełniły się loże ambasadorów, posłów i repre­
zentujących obce państwa ministrów,, a około pierwszćj 
zasiadła w środkowych lożach królowa, księżna następ­
czyni tronu wraz z najstarszym synem, księżna Karólowa, 
małżonka księcia Fryderyka Karóla ze swemi dziećmi 
i damami dworu.

Poczćm weszli na salę pruscy ministrowie, pełniący 
obowiązki komisarzy w parlamencie: hr. Bismarck w mun­
durze jenerała kawaleryi, Roon, v. d.Heydt, hr.Eulenburg, 
hr. Itzenplits oraz i tajny radzca Savigny i stanęli wraz 
z komisarzami rządów sprzymierzonych po lewćj stronie 
tronu tak, że obok pruskiego komisarza stawał zawsze ko­
misarz nie pruski. Obok prezesa ministrów stał podobno 
saski minister Friesen.

Zaraz po pierwszćj dał mistrz ceremonii Stillfried 
znak, te królewski orszak nadchodzi. Pochód odbył się 
ściśle podług programu: na przedzie paziowie, dygnitarze 
nadworni, dostojnicy z insygniami państwa, nareszcie król 
z książętami. Trzykrotny okrzyk: „niech żyje!“ wznie­
siony przez sejmowego prezesa ze starszeństwa, p. Fran- 
kenberg-Ludwigsdorf, & powtórzony z uniesieniem przez 
zgromadzenie, powitał króla, który z odkrytą głową kła­
niał się na wszystkie strony. Książę następca tronu sta­
nął tuż na stopniu tronu, otoczonego insygniami i dostoj­
nikami, niosącymi je — pomiędzy którymi feldmarszałek 
Wrangel z sztandarem państwa, — po prawćj księcia nastę­
pcy tronu wszyscy książęta królewskiego domu, książę Au­
gust wirtembergski i książę Wilhelm meklemburgski.

Gdy wszyscy stanęli w porządku przepisanym, podał 
prezes ministrów królowi mowę od tronu, którą król od­
czytał silnym, po całćj sali wyraźnie rozlegającym się gło­
sem i z najwybitniejszym przyciskiem, wśród częstych okla­
sków zgromadzenia Mowa ta brzmi, jak następuje:

„Dostojni, szlachetni i szanowni panowie sejmu Rzeszy 
północno-niemieckićj 1

„Wzniosła to chwila, w którćj staję pomiędzy Wranń; 
możne wypadki sprowadziły ją, wielkie na nićj spoczywają 
nadzieje. 2e Mnie jest dano, wspólnie ze zgromadzeniem, 
jakie od wieków nie otaczało żadnego niemieckiego mo­
narchy, wypowiedzieć te nadzieje, — dziękuję za to Bo- 
skićj Opatrzności, która prowadzi Niemcy do utęsknio­
nego przez naród celu drogami, których my nie obieramy 
i nie przewidujemy. Ufni temu sterowi, osiągniemy ów 
cel tćm prędzćj, im jaśnićj, w ubiegłych dziejach Niemiec 
się rozpatrując, pognamy przyczyny, które nas i przodków 
naszych od niego oddalały.

„Niegdyś potężne, wielkie i szanowane, bo zjedno­
czone i silną kierowane dłonią, — popadło niemieckie 
państwo nie bez współwiny głowy i członków w rozprę­
żenie i niemoc. Pozbawione znaczenia w radzie Europy 
i wpływu na własne losy, stały się Niemcy widownią zapa­
sów obcych mocarstw, dla których oddawały krew swoich 
synów, oddawały pobojowiska i owoce walki.

„Nigdy jednak nie ustała tęsknota niemieckiego na-
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rodu za utraconemi dobrami a historya naszego czasu 
pełna jest dążeń, by Niemcom i niemieckiemu narodowi 
powrócić wielkość jego przeszłości. (Głośne oklaski.)

„Jeśli dążenia te nie doprowadziły dotychczas do 
celu, jeśli zamiast leczyć rozdział, powiększały go tylko, 
bo co do wartości czasu obecnego łudzono się nadziejami 
lub wspomnieniami a ideałami co do znaczenia faktów, 
widzimy w tćm konieczność, szukania zjednoczenia narodu 
niemieckiego na mocy faktów,' a nie poświęcenia'znowu 
życzeniom tego, co się osięgnąć da.

W tćj myśli porozumiały się rządy sprzymierzone, 
pomnąc dawnych stósunków, względem niektórych pe­
wnych i ograniczonych, ale praktycznie ważnych instytu- 
cyi, leżących równie w obrębie bezpośredniej możliwości, 
jak i niewątpliwej potrzeby.

„Przedłożyć się wam mający projekt do ustawy wy­
maga od samodzielności pojedynczych państw, na korzyść 
całości tych tylko ofiar, które są nieodzowne, aby osłonić 
pokój, zapewnić bezpieczeństwo państw Rzeszy i rozwój do­
brobytu ich mieszkańców.

„Dostojnym moim sprzymierzeńcom wieienem złożyć 
podziękę za ochoczość z jaką nie wahają się zadosyćuczy- 
nić potrzebom wspóinćj ojczyzny. Wypowiadam tę po-j 
dziękę w przeświadczeniu, że Ja byłbym i wówczas gotów 
do równego poświęcenia się dla ogólnego dobra Niemiec, 
gdyby Opatrzność nie była mnie postawiła na czele naj- 
potężniejszego i z tego powodu do kierowania wspólnemi 
sprawami powołanego państwa Rzeszy. Jako spadko­
bierca pruskićj korony czuję się silnym w przeświadczeń 
ni u, że wszyskie powodzenia Prus są zarazem stopniami 
do przywrócenia i podwyższenia niemieckićj potęgi i nie­
mieckiego honoru.

„Pomimo powszechnego współudziału i pomimo że 
wielkie wypadki ostatniego roku przekonały każdego o ko­
nieczności nowego przeobrażenia konstytucyi niemieckićj 
i uczyniły umysły do przyjęcia tegoż skłonniejszemi niż 
dawnićj były i późnićj może będą, uczuliśmy w rokowa­
niach na nowo cały ciężar zadania, ażeby spprowadzić 
pomiędzy tak wielu niezaieżnemi rządami zgodę, pomię­
dzy rządami, które przy wszelkich ustępstwach zważać 
przedewszystkióm musiały na usposobienie swych sej­
mów.

„Im więcćj, panowie, uobecnicie sobie te trudności, 
tem pilniej, jestem mocno przekonany,¡zważać będziecie|przy 
badaniu projektu do konstytucyi na ciężną odpowiedzial­
ność za niebezpieczeństwa, jakieby powstać mogły dla po­
kojowego i prawnego przeprowadzenia rozpoczętego dzieła, 
gdyby zgoda rządów, pozyskana dla obecnego projektu, 
nie dała się osiągnąć dla zmian przez parlament pożąda­
nych. Dziś chodzi przedewszystkióm o to, ażeby niezmi- 
trężyć pomyślnćj chwili do wzniesienia gmachu; dokoń­
czenie dzieła można wtedy bez troski powierzyć dalszym 
wspólnym działaniom niemieckich książąt i niemieckich 
szczepów.

„Uporządkowanie narodowych stósunków północno- 
niemieckiego Związku i ziomkami naszymi na południe od 
Menu traktatami zeszłorocznemi pozostawione zostało do- 
browolnćj ugodzie obydwóch stron. Celem przyprowa­
dzenia tego porozumienia podamy naszym południowym : 
braciom otwartą dłoń, skoro tylko Związek północno-nie- 
mieeki w ustanowieniu swój konstytucyi tak daleko po­
stąpi, że będzie mocen zawierać traktaty. (Przytaki­
wanie).

„Utrzymanie związku celnego, wspólne pielęgnowa- i 
nie gospodarstwa krajowego, wspólne zagwarantowanie 
bezpieczeństwa terytoryum niemieckiego będą głównemi 
warunkami porozumienia, do którego, jak przypuszczaćI 
należy, obydwie strony dążyć będą.

„Jak kierunek ducha niemieckiego w ogóle 
przychylny jest pokojowi i jego pracom, tak tćż 
stowarzyszenie związkowe państw niemieckich mieć 
będzie głównie charakter obronny. Ruch niemiecki 
ostatniego dziesiątku lat nie miał na celu żadnćj 
tendencyi nieprzyjacielskićj, przeciwko naszym sąsiadom, 
żadnej dążności do czynienia zaborów, lecz jedynie po­
trzebę nadania obszernemu terytoryum od Alp aż do 
morza warunki podstawne pomyślności państwowej, któ­
rą wydarł mu bieg rozwojowy ubiegłych wieków. Je­
dynie w celu obrony, a nie ku zaczepce jednoczą się 
szczepy niemieckie, i że ich pobratanie w tym sensie 
pojmowane jest przez ościenne ludy, dokomentuje zacho­
wanie się przyjazne najpotężniejszych państw europej­
skich, które bez obawy i zazdrości patrzą się, jak Niem­
cy dążą do tych samych korzyści wielkiój państwowej 
jedności, jaką owe państwa się już od wieków cieszą. 
(Oklaski i przytakiwanie). Jedynie zatem od nas, od 
naszej jedności, od naszej miłości ojczyzny zależy w obe- 
cnćj chwili zapewnienie całym Niemcom rękojmi przy­
szłości, w której, wolne od niebezpieczeństwa popadnię- 
cia znowu w rozszarpanie i niemoc, będą w stanie po­
dług własnego postanowienia wypełnić rozwój swój kon­
stytucyjny i dobrobyt a w radzie narodów powołanie 
pokojowe.

„Mam nadzieję w Bogu, że przyszłość, oceniając 
wspólne nasze prace, nie powie, iż doświadczenia da­
wniejszych nieudanych usiłowań pozostały bez korzyści 
dla narodu niemieckiego, przeciwnie, iż dzieci nasze 
z wdzięcznością spoglądać będą na ten parlament, 
jako na założyciela niemieckićj jedności, wolności 
i potęgi.

„Panowie! Całe Niemcy, i po za granicami [na­
szego Związku, oczekują postanowień, jakie tu zapaść 
mają.

„Oby przez wspólne nasze dzieło doprowadzonćm 
było do wykonania marzenie tylu wieków, pragnienie 
i pasowanie się najmłodszych geheracyi.

„W imieniu wszystkich zjednoczonych rządów, 
w imieniu Niemiec wzywam panów z pełnćm zaufaniem: 
Dopomóżcie nam w przeprowadzeniu prędkićm i pe- 
wnćm tćj pracy narodowćj.

„Błogosławieństwo Boże, od którego wszystko za­
leży, niechaj towarzyszy i dopomaga dziełu ojczystemu!1

Po ukończeniu mowy oświadczył prezes ministerstwa 
hr. Bismarck, że parlament północno-niemiecki jest za­
gajonym. Minister saski Friesen wniósł okrzyk na cześć 
króla pruskiego, poczćni król, kłaniając się uprzejmie, 
opuścił salę. Następnie oświadczył prezes ministerstwa, 
że lokalami posiedzeń izby panów parlament rozrządzać 
może i że poseł Frankenberg-Ludwigsdorff, jako naj­
starszy członek parlamentu tymczasowo sprawować bę­
dzie urząd marszałka.

—Jak wiadomo, sprawozdania stenograficzne i inne 
druki izby poselskićj, wychodziły z drukarni, prywatnćj. 
Pod względem stenograficznych sprawozdań z parla­
mentu północno-niemieckiego rozporządzono jednakże, 
ażeby druk tychże objęła redakcya ministeryałnego or­
ganu Nor dd. A lig. Z tg, podczas kiedy inne druki do­
starczać ma inna drukarnia.

KRÓLESTWO POLSKIE.

3 Niektórejdane co do kijowskićj gubernii, poczer- 
pnięte z dzienników rosyjskich podajemy, jako pełne in­
teresu czytelnikom naszym.

Powierzchnia gubernii kijowskićj wynosi około 9,13 
mil jeograficznych, czyli 4,(559,415 dziesiąty». Do czasu 
oswobodzenia włościan 75 procent całćj powierzchni nale­
żało do obywateli, teraz 46 proc, do obywateli, a 29 proc, 
do włościan. Z uależącćj do obywateli 34’Ą proc, na­
leży do Polaków, a ll3/4 proc, do Moskali. Z pozostałćj 
powierzchni 16 procont do skarbu, a 9 procent do ró­
żnych posiadaczy, oraz zajmują miasta, drogi, wody 
itp. Ludności prawosławnej 90 proc., a katolików 5 pet.; 
reszta innowierców. Na katolika przypada ziemi 12 razy 
więcćj, jak na prawosławnego a 15 razy więcćj na oby­
watela polskiego, jak prawosławnego. Do czasu oswobo­
dzenia włościan do katolickich właścicieli należała wię­
ksza połowa, a teraz więcćj jak '/3. Największe posia­
dłości, do Rosyan należące, leżą w ezerkaskim powiecie 
i zajmują od 50 tysięcy do 20 tysięcy dziesiatyn; od 5 
tysięcy do 20 tysięcy dziesiatyn wynoszące, znajdują się 
w rzygirynskim, iwanigrodzkim, kaniowskim i humań- 
skim. W pozostałych powiatach istnieją średnićj wiel­
kości, nie mniejsze wszakże nad 200 dziesiatyn. Wła­
sności, należące do Polaków, są rozmaitćj obszerności, 
nieraz tak małe, że dochodzą zaledwie do '/,0 dziesiatyny, 
największa własność ziemska należy do Branickich, zaj­
muje 300 tysięcy dziesiatyn, czyli 58 □ mil, leży w pię­
ciu powiatach, a główna część w Wasilkowskim powiecie, 
w który m do Branickich należy “% całćj posiadłości w ręku 
obywateli znajdującćj się. Największy wykup włościań­
ski za nadanie im ziemi jest w powiatach czygirynskim,' 
czerkawskim, kaniowskim, zwienigrodzkim i wpołudnio- 
wćj części kijowskiego, gdzie ziemia lepsza i gdzie ceny 
wyższe, z powodu zaprowadzonych tam cukrowni. Za 
punkt wyjścia przy nadaniu ziemi służył inwentarz w r. 
1847 sporządzony, a który na wzór tabel prestacyjDyćh, 
w Królestwie Polskićm w r. 1846 uformowanych, objął 
opis osad włościańskich i obowiązków przekupnianych 
z nią połączonych. Punkt ten wyjścia stanowi i różnicę 
w uwłaszczeniu w polskich guberniach i rosyjskich. 
W Wielko Rosyi uwłaszczenie chłopów nastąpiło przez 
udzielenie im ziemi, w polskich przez pozostawienie ich na 
tych osadach, które zajmowali, a które inwentarzem były 
opisane. Również jak w Królestwie, dozwoionćm zo­
stało dochodzić osad do włościan należących, a tymże 
następnie odjętych po r. 1847. Daićj, iż w polskich gu­
berniach nie dostali ziemi na duszę, lecz powta­
rzamy, podług tego, co posiadali. Nie płacą zaś od ceny 
osady, lecz wedle swój zamożności. Posiadają 
udziały czyli osady różne od jednćj do 22 dziesiatyn, 
a płacą od 14 kopiejek najwyżćj do 8 rubli Duchowień­
stwo w tych prowincyach prawosławne bierze ze skarbu 
rs. 634,540 kop. 41'/2; służba cerkiewna posiada na upo 
sażenie 209,232 dziesiatyn.
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3 W Moskwie, dnia 24 stycznia, uniwersytet tam- ! 
tejszy, obchodził rocznicę założenia swego. Dawni stu­
denci, porozrzucani po rozmaitych miejscach Rosyi, ró­
wnież dzień ten święcili. Zgoła uroczystość tę obchodzili 
nader manifestacyjnie —- podobnie składki nhKandyotów, 
nabożeństwa za nich, orazskładki na nieszczęśliwych 
Rusinów, wszystko odbywa się z okropnym rozgłosem — 
z najgorętszą agitacyą — i hałasem. Z tego więc względu 
zwracamy na tę okoliczność uwagę. Od pewnego czasu, 
a głównie od czasu ostatnieg naszego powstania, mani- 
festacye w Rosyi nastę[ ują'jedna po drugiej. Ci sami me- 
nerowie, którzy podżegli opinią publiczną w Rosyi prze­
ciwko nam i dziś stoją na czele i agitacyą tępiącą i za­
borczą prowadzą, a wszelkie przeciwne wystąpienia z całą 
zaciętością, właściwą Moskalom, tłumią. Obok, jak po­
wiadamy, żądzy zaborczości, w urządzaniu tych nie­
ustannych manifestacyi, jest myśl inna. Jest to sztu­
czne odciąganie od kwestyi wewnętrznych - z tego też 
względu, zgoda stronnictwa tego ZAborcze^o z rządem — , 
jest najzupełniejsza. Polska i obecnie pyszne kopuły b. 
kościoła Zofii — oto strawa na odwrócenie uwagi od we­
wnętrznych kwestyi. Jak długo jednak udawać się będzie 
ta sztuka odwodzenia, niewierny, ale to pewna, źemateryaj 
painy z dniem każdym w Rosyi się powiększa, stronnictwa 
co dzień ostrzńj przeciwko sobie występują, a skończy 
się... okropnym kataklizmem spółecznym, jakiego przy­
kładu dzieje nieprzedstawiają; po którym wszakże 
władać jeszcze będzie despotyczuiejszy carat, bo mimo 
obfitości materyału do niszczenia, brak go wiełki do or- 
ganicznćj budowy; a potem położeniu, nie ma jednego 
człowieka, jednego stronnictwa, któreby w tćm katakli­
zmie umiało falę zatamować, kierunek jćj nadać i w przy­
szłość poprowadzić. Siła tylko ¡noże pożar ugasić. Na 
tych więc wszystkich obiadach nikt kwestyi wewnętrznćj 
nie dotykał, a każdy o Polsce i Turcyi prawił. P o g o d i n, 
ten sam, który rozpoczął krucyatę przeciwko nam, pił za 
2drowie Kaudyjczyków, życząc im połączenia się z Gre- 
yą, na co zupełnie się pisźemy, ale życzył i sobie ode- . 

tchnięcia w Konstantynopolu. W Petersburgu znów b. 
profesormosk. uniwersytetu, Piotr Riedkin, wzniósł ' 
toast na pohybel Polski, a zdrowie Milutyna. Stare an­
tyki, wychodzą na wierzch i temu szaleństwu ma­
nifestacyi, jak w średnich wiekach, ulegają; a sądzi- , 
liśmy jednakże, iż Riedkin do liczby ich należeć | 
nie będzie. Przyjaciel Gran o ws ki ego, świetny i pra- i 
wdziwie liberalny profesor encyklopedyi i prawa narodów, ! 
haniebnie przez rząd katedry z powodu swych liberalnych 
zasad jeszcze w r. 1849 pozbawiony, Małorus i kiedyś 
przyjaciel Polaków, nie sądziliśmy, żeby się dał porwać 
obłędowi i do takich nędznych manifestacyi należał. Dla sa- 
mćj przeszłości nie godziło się tego robić. A przykro nam 
za was Piotrze Grygorewiczu! Czy zapomniałeś już tćj 
chwili, kiedyś płakał nad Krinkowem, szlachetnym 
i świetnym swym kolegą, który opowiadał, iż w przeje- 
ździe z zagranicy, w Warszawie za czasów panowania 
Paskewicza, zbity został nahajką przez kozaka, że nie 
oddał pokłonu świetlejszemu Paskewiczowi; a zarazem 
obydwa płakali nad dolą Polaków. A przecież dziś na- 
hajkują całą Polskę ustawicznie. A dziś ten sam — pije na 
pohybel Polaków i na zdrowie człowieka, który im naj­
większe krzywdy wyrządził. Jakże takich ludzi wstyd nie 
przybija do ziemi ?

3 W rosyjskich gazetach piszą: Naumowicz, 
w klubie ruskim we Lwowie powiedział: „Za trzy lata na 
wieży tutejszego greckiego kościoła będzie błyszczeć 
prawosławny krzyż, a konie braci kozaków jeść będą 
soczystą trawę Sandbergu, zawianą przez Niemców i La­
chów,,“ Jakkolwiek wierzymy w intencyą Nautnowicza, 
czerpiącą swe natchnienia nad Newą i Moskwą, wszakże 
przekonani jesteśmy, że w tym względzie jest fałszywym 
prorokiem.

Gazeta Moskwa, w Moskwie wychodząca, otrzy­
mała od ministra Wałujewa ostrzeżenie za artykuł umie­
szczony w nr. 8, o związku cerkwi z państwem, w którym 
minister dopatrzył niesprawiedliwość i zbyteczną jaskra­
wość sądu, oraz niewłaściwe wyrażanie się o rozporzą­
dzeniach rządowych i stósunkach pomiędzy duchowień­

stwem a świeckiemi osobami. Redaktorem tćj gazety jest 
Aksaków, dawniej do Slawianofilów należący, dziś należy 
do stronnictwa Pogodina, czyli tak zwanych derwiszów 
prawosławia.

3 Świeże zipiamy zaszłe w łonie gabinetu francuskiego 
żywo zaniepokoiły dziennikarstwo moskiewskie. Zmiany 
te uważają za demonstrucyą wojenną ze strony Napo­
leona. Moskowskija Wiedomosti wiadomość tę 
zamieściwszy na czele swego dziennika, piszą:
W tuileryjskim gabinecie zaszła zmiana, w sensie nader 
niesprzyjającym dla europejskiego pokoju. Dostają no­
wych naczelników, dwa ex officio, wojenne minister­
stwa, a mianowicie morskie i wojenne; skutki tćj prze­
miany można przeniknąć, lecz daleko trudnićj wyjaśnić, dla 
czego one tak wcześnie zaszły.

Poczćm, w tymże samym numerze 7, zamieszczają 
obszerny artykuł wstępny o zastosowaniu dróg żelaznych 
do przewozu wojska, napisany z powodu uwag jenerała 
Anenkowa, w tym samym przedmiocie w Wojennym 
Sborniku zamieszczonych. W artykule tym wzywa 
ją rząd do, ścisłego zrócenia uwagi na ten ważny 
czynnik w poruszeniach wojska. Jasno wypowia­
dają, że przyszłe wypadki zgromadzą burzę nad Wi­
słą. Kowno i Warszawa będą głównymi punk­
tami, gdzie stanowczo krizis rozwinie się, dla tego za- 
wcześnie należy obmyślić, aby na punkta w czasie 
jak najkrótszym, najwięcćj imponujące siły zgroma­
dzać. Począwszy od Wołgi, aż do Warszawy, należy już 
teraz przygować wszelkie środki do przewozu wojska, a we­
dle ich obliczenia, przy gotowym taborze do przewozu, jedna 
doba lub dwie, do rzucenia całych sił na punkt zagrożony. 
W następnych artykułach, rozwijają tę samą tezę i rząd 
do zwrócenia na to uwagi wzywają.

FRANCY A.

Paryż, 22 lutego. Nie cztery, ale wszystkie dziewięć 
biur ciała prawodawczego oświadczyły się za wniesieniem 
złożonych w izbie interpelacyi pp. Picard i Lanjuinais, 
a rozprawy nad zamieszczoną na dzisiejszym porządku 
dziennym interpelacyą p. Picard względem okólnika p. 
Vandal odbyły się na dzisiejszćm posiedzeniu ciała pra­
wodawczego wśród ogromnego udziału publiczności. Na 
trybunach dla widzów widziano wielu senatorów, człon­
ków ciała dyplomatycznego, liczne grono dam wielkiego 
świata — w ogóle natłok był niezmierny. Na ławie rzą­
dowych komisarzy zasiedli pp. Rouher i Vandal. Najpierw 
wstąpił na mównicę p. Pelletan i mówił o świętości tajem­
nicy listów, która wpierw wyrytą była w sumieniach, ani­
żeli ją do praw zapisano. Rozbierał daićj szczegóły fa 
talnego rozporządzenia i dowcipnie zaczepił wydany 
w nićm do urzędników pocztowych rozkaz, aby przez doty­
kanie starali się przekonać, czy list nie zawiera pisma hr. 
Chambord. „Trzebaby sądzić“, mówi p. Pelletan, „że 
urzędnicy ci posiadają władzę lunatyków, którzy niewi­
dzialne rzeczy czytać umieją.“ Ustęp ten głośną w sali 
wywołał wesołość. Gdy zaś mówca surowo gromił admini­
stracją poczty, która się poważyła wydać rozkaz przesyła­
nia listów z prowincyi do Paryża, gdzie je otwierać miano, 
słychać było głośne objawy oburzenia tak pomiędzy człon­
kami izby, jak i pomiędzy publicznością. Po p. Pelletan 
bronił p. Vandal okólnika swego, utrzymując, że rząd ma 
prawo do kontroli, która, jak mówił, nie pogwałca ta­
jemnicy listów ; w końcu jednak przyznał, że prawo to 
nie jest już na czasie i że zmienionćm być winno. Nastę­
pnie przemówił wnioskodawca, p. Picard i nie szczędząc 
rządowi gorzkich przymówek, zakończył powołaniem się 
na publiczną opinią, którą okólnik p. Vandal dla tego prze- 
dewszystkiein zaniepokoił, iż wydano go właśnie po owym 
dniu, w którym dekret cesarski z dnia 18 stycznia ujrzał 
światło dzienne i w którym rząd „pierwsze słowa wolności 
wyjąkał.“ Mowa pana Picard wywołała żywą rozprawę 
ze strosy ministra stanu, p. Rouher, który także z trybu­
ny odpowiadał poprzedniemu mówcy. Oświadczył naj­
pierw, że rząd zawsze szanował tajemnicę listów, że jćj 
nigdy nie pogwałcił, że dziwić się należy, iż mąż tak sza­
nowny, jak p. Picard, może miotać przeciw rządowi zarzu­
tami bez dowodów. Daićj oświadcza pan Rouher, że do­
piero z Gazette de France dowiedział się o okólniku 
p. Vandal, że jednak całą odpowiedzialność przyjmuje na 
siebie. Pan Vandal wydał rozporządzenie na wyraźne re- 
kwizytoryum prefekta policyi. Minister stanu zaręcza, że 
na przyszłość już przesełanie listów z prowincyi do pre­
fekta policyi paryskićj miejsca mieć nie będzie i że środek 
ten wielce jest szkodliwym dla handlowych stósunków. 
W końcu żąda p. Rouher, aby izba przeszła do prostego 
porządku dziennego. Większość przyjęła słowa p. Rouher 
z żywerni oklaskami i tak głośno wołano: „głosować!“ 
że p. Martel, członek tiers-parti, który już był wstąpił na 
mównicę, do głosu przyjść nie mógł. Gdy się izba uci­
szyła, złożył pan Martel z miejsca swego następujące 
oświadczenie: „Po wyrzeczonych co dopiero słowach mi­
nistra i po wyrzeczeniu się z. jego strony okólnika p. Van­
dal i następnego communiqué, uważamy się za zadowol- 
nionych.“ Izba przeszła ogromną większością do proste­
go porządku dziennego.

Interpelacya p. Lanjuinais wniesioną zostanie w izbie 
w przyszły poniedziałek. Mówić będą pp. Lanjuinais, 
Thiers i Juliusz Favre. Podczas obrad nad tą inter­
pelacyą w biurach głosował p. Emil Ollivier przeciw 
nićj, utrzymując, że jćj brzmienie jest ¡zbyt szorstkie 
i że rządu w obecnćj fazie konstytucyinych reform na­
glić nie należy.

Wczoraj w południe przyjmował cesarz w obecności 
p. Rouher pięciu delegowanych prasy departamentalnćj. 
Wysłannicy ci powtórzyli cesarzowi te same skargi, które 
już panu Rouher byli wypowiedzieli, a cesarz Napoleon 
przyobiecał im, że podniesione przeciw nowemu prawu 
prasowemu zarzuty ściśle będą roztrząśnięte. Prawo to 
nieprzestaje być przedmiotem ostrych w dziennikarstwie 
wycieczek. Frań ce nawet mówi o nićm, że autorowie 
nie pamiętali o prawie swobodnego wypowiedzenia myśli, 
które wszystkim przysługiwać winno i dla tego myśleli 
tylko o obostrzeniu kar.

Telegram giełdowy Berliński.

[Bracia Mamroth.] 

g;Berlin, dnia 25 lutego.

Powietrze: deszcz.
Giełda zlemlopłodćw.

Pszenica.......................................................................
Zyto........................................... ....................... ...........
Okowita.................................................. .....................

Giełda waiorów
Listy zastawne poznańskie nowo................... .
Listy rentowe „ ...............................
Amerykańska 6 % pożyczka................................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.............
Rosyjskie banknoty...............................................
Polskie listy zastawne...........................................
Rosyjska pożyczka premiowa stara................

•» „ nowa,................
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Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Do
1. Wrocławia (Sa­
ksonii, Wiednia, 
Krakowa).................

2. Mieszany pociąg
do Wrocławia.......

3.Starogrodu,(Szcz.,
Berlina, Królewca, 
Petersburga)..........

4. Wrocławia (jak p.
Nr.l)................... . .

5. Starogrodu (jakp.
Nr. 3) i Warszawy

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca, 
Petersburga, War­
szawy)......................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża................

3. Wrocł. (Wiednia,
Krakowa i Saksonii

4. Starogrodu(jakp. 
_ Nr. 1 excl. Warsz.)
5. Wrocławia (jak
pod Nr. 3)..............
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Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy...........
Krotoszyna......
Gniezna............
Nakła...............
Pleszewa..........
Strzałkowa......
Gniezna............
Obornik............
Cylichowa.......
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna......
Ostrowa............
Wągrowca.......
Trzemeszna....
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Trzemeszna.............
Krotoszyna..............
Wągrowca...............
Obornik.....................
Skwierzyny n. W..
Ostrowa.....................
Cylichowa................
Strzałkowa...............
Gniezna..................
Pleszewa..................
Gniezna....................
Dąbrówki.................
Krotoszyna...............
Kargowy...................
Nakła.........................
Skwierzyny*n. W...
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LISTY Z WIEDNIA

IV.
Wiedeń, 15 lutego (spóźnione).

(A. Z.) Zanim dotknę dwóch dzisiaj górujących prą­
dów, dualizmu i tak zwanćj tryady, muszę jeszcze powró­
cić do waszego programu, ponieważ ma on tę nieoszaco- 
waną zaletę, iż na zasadzie rodzimćj ©party, nie zależ; 
od codziennych niemal zmian polityki, służyć nam więc 
może za kamień probierczy dla wszelkich innych pojawia­
jących się teoryi i systemów, które on jeden przetrwa 
i przeżyje niewątpliwie!

Bez względu więc na to, co się teraz tutaj dzieje, za­
stosujemy go do obu systemów, rozdzierających Austryą.

Przypuszczając np., że zawładnie jeszcze kiedy Au­
stryą centralizacya konstytucyjna, że pełny rajchsrat, 
wszystkich sejmów mieszczący w sobie delegacje, przy 
szedłby raz przecie do skutku; — czyżby same w nim po­
stawienie programu waszego nie rozbiło odrazu centrali- 
zacyi na federacyą właśnie taką, jakiej wymaga sprawie­
dliwość, to jest na taką — która, co da jednemu, to daje 
wszystkim ? Czy zaś większość znalazłaby się na przyję­
cie programu waszego w rajchsracie pełnym, o tćm ani 
p. Szmerling, ani nikt w Austryi nie wątpił i nie wątpi 
Każdy pamięta, iż prawo wyborcze do rajchsratu nie da­
wało Węgrom potrzebnćj ilości głosów do przeprowadze­
nia dualizmu, przeciwnie zaś, iż poprzednio zebrany 
rajehsrat nawet bez Madziarów i Chorwatów, ale za ti 
z siedmiogrodzkiemi centralistowskiemi głosami, jednak 
zawsze, skoro Polacy z Czechami szli społem, od kilki 
głosów ruskich zależał! A przecież wybory ówczesne do 
sejmów i do rajchsratu ze Szmerlingowego, centralistow- 
skiego prawa wyszły — i za jego rządów i za najsil­
niejszego ich wpływu dokonane zostały. Czyż więc on 
chciał federacyi? czy tćż nie « brachował skutku swych 
nadań?

Nie! ale mu centralizacya i konstytucja lutowa nie 
były celem — ale środkiem, jak wszystkim w Austryi 
centralistom, do nie wypowiedzianego celu.

Celem tym było, z jednćj strony: w ówczesnćj watel 
z Madziarami — zwycięztwo t. j. ich podbój; — z drugićj 
zaś strony aneksye, które dzisiaj kto inny dokonywa,! 
znowu więc inne zwycięztwo, inny podbój 1 Użył on cen-, 
tralizacyi, nie tylko mimo że w jćj ustalenie na drodze 
konstytucyjnćj, t. j. na drodze wolności—nie wierzył, ale 
właśnie dla tego jedynie. Bo jak już powiedziałem, i 
nie szło mu wcale o wolność, o konstytucyą w Austryi, 
nie szło o dynastyą, o monarchią rakuską, chodziło nul 
o podboje żywiołów obcych nie niemieckich w Austryi,j 
a o wzmocnienie własnego niemieckiego zkądinąd, db) 
utworzenia gdzieniebądi silnego potężnego państwa nie­
mieckiego! Co osięgnął, wiadomo!

Czyby użycie przez niego zasady wręcz przeciwnćj, za- 
sady sprawiedliwości dla obcych plemion właśnie, tj. fede- j 
racyi zamiast centralizacyi w Austryi, nie było jemu i jego 
zwolennikom przyniosło mnićj gorzkich zawodów? twierdzić 
nie będę — wszakże to pewna, żeby się świat nie był do­
czekał jeszcze tak prędko najnowszych aneksyi, aniby 
dualizm zagrażał tak uporczywie Austryi, jak w tćj 
chwili!

Przypuśćmy teraz, eo bardzo się staje prawdopo; 
dobnem, że centralizacya Szmerlingowa już w Austryi 
stała się niemożliwą — i że rozkwita w nićj najzupeł­
niejszy dualizm: jakiż w takióm przypuszczeniu wa-j 
szego programu los i skutek? Oto kupiąc w jedną, 
falangę — na jednej lub drugićj stronie Litawy — albo 
na obudwu —narody, nie u steru stojące, ale głuszono i 
centrałizacyą, w jednćj lub drugiej albo obudwu Au- 
stryach, cóż nastąpić musi — koniecznie i nieodzownie 
przy pierwszćj porażce — zadanej przez przeciwnika, 
przy pierwszćm zajściu, sporze lub nieporozumieniu z nim, 
albo ze sąsiadem innym? Od razu w zagrożonćj po-

Bodatełe.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego i$i\ 47.
Wtorek, dnia 26 lutego.
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łowie państwa lub powalonéj — zaprowadzenie federa­
cyjnych swobód dla wszystkich jednych i równych; a 
co wtedy w drugiej połowie stanie się z centralizacją’? 
co w ogóle z dualizmem? — Czyż tego nie widzą, mę­
żowie stanu węgierscy? czy i na ten czas nie przewi­
dują federacyi? — Czy może jéj chcą — ale chcą by 
z nich wyszła tylko? — czemuż jéj dzisiaj nie zapo­
wiadają śmiało, czemu od niéj nie poczynają? — Spór 
by w Austryi dziś był ukończonym! — Ależ bo dla 
nich, jako centralizm dla pana Szmerlinga, dualizm jest 
środkiem — a nigdy celem! Cel jest nie wypo­
wiedziany, ale każdemu wiadomy; celem tym nie 
jest dzielenie się władzą z drugimi, nie podział łu­
pieży w przyszłych na wschodzie podbojach; ale jest 
celem wyniesienie króla węgierskiego na cesarza Ma­
dziarów pierwszéj, cesarza wschodniego potém|; a celu 
tego jeźli dopiąć nie można będzie centralizując, po­
kusić się o to potrafią oni pewno i federacyą.

Wykazawszy, o ile się mnie wydaje, dokąd dążą ci, 
którzy w Rakuzicch dzisiaj o władzę wyłączną walczą 
i w tym celu podzielili się takową tymczasem, 
— c yż mi trzeba jeszcze szukać definicyi innćj dualizmu 
i centralizacyi ? dowodzić, że federaliści jedni w państwie 
austryackićm stosować do siebie mogą słynne słowa „wir 
können warten“? Tak jest, „wir können warten“! Obaj 
przeciwnicy, którzy teraz na mocy prawa rozdzierać sobie 
będą państwo to na ćwierci, lada dzień i godzina, skoro 
tylko jeden z nich weźmie górę, na wyścigi federacyjne 
ustawy nam słać będą pod nogi! Chodzi więc tylko 
o to, czy federalistów, czy Austryą ta godzina 
żywych jeszcze zastanie? Codo pierwszych, to jest co do 
nas, jeżli my jak dotąd pozostaniem osowiali i osamotnieni, 
wzajemnie siebie nie szukający, nie znający a przytém po- 
dejrzywający się i odpychający, wytrują nas jak gady, je­
dnych po drugich, dzisiejsi dzierzyciele dwu pozornych 
prądów życia w Rakuziech. Jednak my podobno i w naj­
gorszym razie przetrwamy monarchią, ktôréj bardziéj da­
leko na szwank wystawiają ci panowie istnienie i niezawi­
słość, aniżeli pojedyńczych narodów w niéj, jak długo jesz- 
eze ona istnieje!

Bo czyi spodziewać się może, iż ją poszanuje oścień-/ 
nych wrogów zaborczy zapęd, jako neutralny plac boju 
w téj domowéj wojnie, teraz dopiero urzędownie duali­
zmem wypowiedzianéj, aż do jéj ukończenia? i że na 
długo od ich interwencyi ustrzedz ją potrafi ktokolwiek? a co 
najgorsza, czy po trosze nie zechcą uwalniać ją od pe­
wnych mało cenionych przez centralistów i dualistów 
nadliczbowych prowincyi ?

Od takich to jak w roku 1849 interwencyi, dla swo­
bodniejszych w téj domowéj wojnie ruchów i zabezpiecze­
nia sobie niektórych zaokrągleń na wschodzie, nie zawsze 
pełnemu skarbowi państwa trzymać ma tryada w rezer­
wie gotową drugą Wenecyą,— a tą ma być Galicya.

Wolność w Austryi i jéj rozwój swobodny, dynastya 
i monarchii rakuskiéj istnienie, — oto są stawki przez 
dzisiejszych graczy na karty rzucane, nie zaś autonomi. 
krajów państwo to stanowiących i t éj że autonomii we fe- 
deralizmie zabezpieczenie w Austryi lub tém państwie, 
które ją zastąpi.

Oto znaczenie kryzys teraéniéjszéj w chwili, kiedy te 
słowa i kreślę waszego w niéj programu znaczenie to nieltylko 
z powodów tu przytoczonych płynie; jeszcze i to dodać 
wypada, że oprócz odroczenia na dni kilka otwarcia sej­
mów i dymisyi hr. Belcredego, ż a dn e dotąd zmi ny 
nie zaszły, co zaś do ustąpienia dzielnego centralistów 
przeciwnika, możemy śmiało powiedzieć sobie: „le roi est 
mort — vive le roi !“ i przygotować się do walki lub ugody 
z jego następcą — zważywszy kto Belcredego następcą 
jest, — ale o tém innym razem.

!"   ni ■ nr, ... n—n»n iwnmw—

Telegramy.
Monaehinm, 24 lutego. Jak donosi Bayersche 

Z tg, wszelkie układy stuttgardskiéj konferencyi król po­
twierdził. Stósowne ratyfikacye zostały wysłane do po­
selstw w Stuttgardzie, Karlsruhe i w Darmstadzie.

Tryest, 24 lutego. Parowiec Lloyda „Austria“ przy- 
dył dziś z Aleksandryi i przywiózł pocztę wschodnio-in- 
dyjską i chińską.

Petersburg, 24 lutego. Okólnik jenerał-gubernatora 
zachodnich prowincyi Baranowa zaprzecza pogłosce, ja­
koby ukaz, stanowiący przymusową sprzedaż wszystkich 
dóbr polskich, znajdujących się pod sekwestrem, został co­
fnięty, owszem dodaje, że po upływie terminu do 10 gru­
dnia r. b. wszystkie dobra te sprzedane będą w drodze li- 
cytacyi.

Paryż, 24 lutego. Dzisiejszy Monitor donosi, że na 
dzień otwarcia wystawy wszelkie urządzenia wykończone 
będą. Cesarz przy oglądaniu gmachu wystawy wyraził 
swoje zupełne zadowolnlenie.

Londyn, 23 lutego, z Nowego Jorku donoszą z dnia 
wczorajszego telegrafem podatlantyckim : Izba reprezen­
tantów przyjęła bil, udzielający rządowi upoważnienie do 
emisyi papierowych pieniędzy za 100 milionów dolarów 
w miejsce procentujących się obligów skarbowych. Przy­
jęcie tego bilu spowodowało podwyżkę ażya do złota.

Po wymarszu Francuzów ogłosił jenerał Marquez 
stan wojenny w stolicy Meksyku.

Florencja, 23 lutego. Proces admirała Persano od­
roczony postanowieniem senatu do dnia 23 marca. Roz­
poczęto układy celem oznaczenia przedwstępnych warun­
ków austryacko-włoskiego traktatu handlowego oraz że­
glugi. — Na Posilippo pod Neapolem nastąpiła eksplozya 
w młynie prochowym, ' przyczém dużo rannych i za­
bitych.

WiadoBaośei miejscowe i potoczne.
Poznań, 25 lutego. Drugie tegoroczne roki sądu przy- 

slęgłyoh dziś się rozpoczęły i trwać hę !ą przez 5 dni. Na ro­
jach tych przyjdą do osądzenia następujące sprawy śledcze: 
Dnia 25go, 1) naprzeciw Józefowi Grześkowiakowi, wyrobnikowi, 
o ciężką kradzież powtórną, 2) naprzeciw malarczykowi Stani­
sławowi Rostkowskiemu o ciężką kradzież i dekarzowi Teodo­
rowi Lewandowski; mu o ciężką kradzież powtórną, 3) naprzeciw 
Parobkowi Marcinowi Larek o ciężką i prostą kradzież. Dnia 
26go 1) naprzeciw parobkowi Juliuszowi Alwin o rozmyślne pod­
palenie, 2) naprzeciw czeladnikowi szewskiemu Wincentemu Kom- 
Plerowiczowi o ciężką kradzież. Dnia 27go 1) naprzeciw obywa­
telowi Janowi Kędzierskiemu o krzywoprzysięstwo, 2) naprzeciw 
parobkowi Karolowi Do r żał o dopuszczenie się czynu nierząd- 
*tego z osobą lat 14 jeszcze nie mającą. Dnia 28go 1) naprzeciw 
Wyrobnikowi Wojciechowi Zielińskiemu o usiłowany rabunek, 2) 
naprzeciw eze adnikowi szewskiemu Stefanowi Cukier o ciężką 
Kradzież powtórną, 3) naprzeciw Szkuciarkowi Józefowi Golisch 
“ tęż samą zbrodnią. Dnia 1 marca: 1) naprzeciw kupczykowi 
Dawidowi Wollstein o dopuszczenie się czynu nierządnego z osobą 
•at 14 nie mającą, 2) naprzeciw wyrobnikowi Antoniemu Piotro­
wskiemu o ciężką kradzież i 3) naprzeciw czeladnikowi Gusta­
wowi Schladebach o rabunek. Prezesem dziś rozpoczętych ro­
jów sądu przysięgłych mianowano dyrygującego wydziałem spraw 
Karnych p. radzcę Thiela, członkami kolegium sądowego: pp. 
radzców Grossa, Festa i Doeringa i asesora Jauernik, pisarzem 
Hdowym p. Żychlińskiego, i tłómaczem p. Fromma.

— Djzienjnik Warszawski donosi, że w dniu 23 bm. 
nrnarł w Paryżu Zygmunt hr. Krasiński, w 21 raku życia, syn 
*®arłego naszego wieszcza Zygmunta hr. Krasińskiego i Elżbiety 
* hr. Branickich.

— Wysokość wody w Warcie wynosiła dziś z rana przy 
"«oście Chwaliszewskim 9 stóp 3 cale.

— Kalendarz Jutro, w wtorek dnia 26 lutego, Ale­
ksandra biskupa. Wschód słońca dnia 26 bm. o godzinie G mi­
nut 55, zachód o godzinie 5 minut 33.

(Sz.) Z pod Strzałkowa, 16 lutego. Jak wybory 
wypadły, wiadomo już każdemu — o oddaniu potrójnej kartki 
niemieckiej zaledwie wspomnieć warto. Interesnjąrem będzie, że 
jednemu z nauczycieli ?a napisanie żądającym kartki ma być wy­
toczona iudagacya, z czego tu w okolicy ukuto dowcip, że nau­
czycielom, aby nie już obywatelami, ale nawet zupełnymi męż­
czyznami nie byli, wąsów nosić wolno nie będzie. Objaśniając 
wzmiankowane w Dzienniku głosy na Najjaśniejszego Pana, 
nadmieniam, że takowe oddane były w tćj nadz ei, że głosującym 
a nie posiadającym własności wydzielone będą grunta z ode­
brać się mających majątków probostw i dominiów.

Teraz z poza granicy. — W tych dniach zaginął w Wierz- 
bocicach wachmistrz od objeszczyków, skupują, y po wsiach o *ies. 
Miał mieć znaczne pieniądze przy sobie — wieczorem pił w szynku 
wspomnionćj wsi z ¡jednym objeszczykiem wódkę, poczćm oba wy­
szli — objeszczyk wrócił a wachmistrz zginął. Na drugi dzień 
znaleziono na lodne przepływającej obok Strugi czapkę, — i ślad 
ku wodzie jednego tylko człowieka Topielca szukano przez kilka 
dni bezskutecznie. Władza uwięziła objeszczyka i szynkarza — 
ostatniemu przeracbowała i zabrała pieniędze. Zastanawiającem 
jest, że zaginiony wkrótce przed zniknięciem przesyłał listy 
przez pruskiego poddanego na tutejszą pocztę, dowisdując się 
o swój familii.

Wójtom, których z prostych po większój części chłopów 
porobili, me wolno w urzędowaniu po polsku, lecz tylko po moskiew­
sku mówić. Księża, odbierający pensye swoje z kas rządowych, 
muszą po moskiewsku kwity wystawiać i osobiście po zapłatę 
przybyć, przy czóm czekają cie pliwie i na kwit i na wypłatę 
podług upodobania podrzędnych urzędników, którzy raczą łaska­
wie sprawę przyspieszyć, jeżeli ich się np. poczęstuje tabaką i to 
tąbaką, pewną wartość mającą.

Dziekani tamtejsi zobowiązani są rewidować po parafiach 
tak nazwace akta cywilne, do czego potrzebują paszportów; wie­
dzieć bowiem trzeba, że każdy mieszkaniec musi mieć książeczkę, 
bez którój nie już do sąsieaniój wsi, alo nawet na pole wydalić 
się nie powinien, do dalszćj zaś podróży potrzebny paszport. 
Dziekan więc dekanatu Słupeckiego p>zybywa do urzędu po 
paszport — piszczyk zapytuje go grzecznie — co chcesz — pro­
szę o paszport — nie mam czasu. Wtem ukazuje się z dru­
giego pokoju wyższy urzędnik, wita grzecznie dziekana i prosi 
o cierpliwość, aż się zapyta naczelnika, czy są paszporta. Od­
powiedź była — później — a na późniejsze stawienie się odpo­
wiedziano krótko — niema paszportów. Rzeczony dziekan był 
zmuszony udać się do Konina, gdzie mu przecież udzielono pasz- 
po.it. Ile to żmudy?

m .Słupca za to, że w mieść e tśm założono urząd powiatowy, 
zapłaćiłft dobrowolnie trzy tysiące rubli, obecnie chcą dać 6000, 
abyiurząd usunięto. Miasto Koło zobowiązało się dać wolny lokal dla 
takiegoż urzędu. Ale jeszcze o wydzielaniu paszportów. Stary, 
siwy obywatel przybywa po paszport, każą mu przyjść o 10 go­
dzinie, przychodzi — każą przyjść o 12, przychodzi — ma przyjść 
o 2, stawia się — dla braku czasu otrzyma paszport o 6, przy­
bywa — aż tu wpadają na niego, czemu się o 2 nie stawił. By­
łem tu, odpowiedział — wykrzyczano starca i znieważono, w sku­
tek czego odezwał się: jeżeli nie szanujeci* obywatela, to sza­
nujcie przynajmniój siwą głowę. Bądź kontent, żeś do kozv nie 
poszedł — była odpowiedź.

(r) Z Krotoszyńskiego, 19 lutego. Charakteryzu- 
jącenn były wybory teraźniejsze. Strona przeciwna różnych uży­
wała środków, by tylko ze swoim przejść kandydatem. Tak np. 
w Trzebowie w powiecie krotoszyńskim obierano ze wsi Koryt, Bu­
gaju i T zębowy. W sieni stał rządzca tamtejszy, niejaki Schu- 
cbart. Tenże oświadczył z góry, że wszyscy, karteczek dotąd nie 
mający, zgłosić się mają do niego. Jakoż rozdawał karteczki 
z nazwiskiem Kennemanna z Klenki. Kiedy jeden z chłopów na­
zwiskiem Blanki Walenty oświadczył mu, że ma karteczkę z pol­
skim kandydatem, groził mu pan rządzca aresztem (!) i wydale­
niem ze służby. Dstraszony chłopek zamienił karteczkę swoją 
na inną i tę, jak widzimy, z przymusu oddał. Inaczej uczynili 
chłopi drudzy. Pouczeni przykładem poprzednika, odebrali kar­
teczki niemieckie od p. rządzcy lecz na to tylko, aby je znisz­
czyć; wszyscy bowiem (z małemi wyjątkami bojaźliwszych) po- 
oddawali karteczki z polskim kandydatem.

Podobnie działo się i na Bugaju, gdzie tameczny rządzca 
cale pół godziny prawił o łaskawości dla nas rządu (?). Rezul­
tat wyborów dowodzi przecież, że słowa jego nie bardzo trafiały 
do serca, bo Ba 115 oborców 40 głosów padło na p. Kennemanna, 
75 zaś ni p. Graevego z i orku. Kiedy jeszcze wybory ukoń- 
czonemi nie były, oświadczył p rządzca tamecznemu ekonomowi 
p. Chylewskiemu Michałowi, że z polecenia pryncypała, porucz­
nika pozasłużbowego p. Freitaga, u kt rego p. Ch. na słowo 
jego urząd sprawował, ma mu ozn.jmić, aby natychmiast Trze- 
bowę opuścił, gdyż się pokazał jako buntownik (Aufwiegler), 
rozdawszy przeciwko rozporządzeniom pana karteczki polskie. 
Wszystko to zeznaniem naocznych świadków stwierdzonem być 
może, gdyby ktokolwiek śmiał twierdzeniu naszemu zaprzeczyć.

£ 2S Pieszewsklego, 22 lutego. Stósownie do ogło 
szenia w Dzienniku Poznańskim odbyło się dnia wczoraj­
szego w Pleszewie, w lokalu p. Waliszewskiego, zapowiedziane 
walne zebr.nie Towarzystwa kasy oszczędności i pożyczek weks­
lowych. Prezes towarzystwa, p. Stanisław Sczanitcki zagaił po­
siedzenia, przedstawiając zebraniu stan kasy, w r, 1863 założonćj, 
który był następujący:

Dochód: tal. sg. fn. tal. sg fu.
a) z depozytów złożonych wraz z deli-

czonemi proc.........................................1761 17 2
b) z zwrotu pożyczek.............................. 8588 II —
c) z opłaconych procentów..................... 136 11 8
d) z zwrotu kosztów sądowych............... 12 5 6
e) z przychodu nadzwyczajnego............. 3 — 6

10,501 15 10
Rozchód:

a) przez koszta administracyi................. 16 25 —
b) przez zwrócone depozyta.................... 426 28 2
c) przez «dzielone pożyczki..................10023 26 —
d) przez wypłacone procenta................ 21 19 5
e) przez zaliczone koszta sądowe........ 12 5 6

10,501 14 1
Pozostaje w kasie gotówki....... — 1 9

Kasa posiada:
a) przez pożyczki i zaległe procenta....1432 24 3
b) przez gotówkę.......................................  — 19

1,432 26 —
Kasa winna:

a) fundusz żelazny bez proc..................  126 20 —
b) fundusz stały z doliczonemi proc. ... 455 35 9
c) fundusz czasowy z doliczonemi proc. 834 2 3

_______ 1,416 8 —
Pozostaje przewyżka....... 16 18 —

Po odczytaniu powyższego sprawozdania, pod którem pod­
pisany był zarząd towarzystwa, składający się z pp. Stan. Scza- 
nieckiego, L. Zboralskiego, Broeckera, E. Tomickiego, ks. St. Ry- 
markiewicza, Chełkowskiego i Skoroszewskiego, podziękował prze­
wodniczący w imieniu towarzystwa p. Zboralskiemu za staranne 
i umiejętne prowadzenie kasy, który przy odebraniu jej w dniu 
7 czerwca 1865 zastał 19 tal. 19 sgr. 6 fen. deficytu, a oddał ją 
z 16 tal. 18 srg. przewyżki Następnie przystąpiono stósownie 
do programu do zmiany dotychczasowych ustaw towarzystwa, 
które w skutek 41etniego doświadczenia niepraktycznemi być się 
okazały. Dotychczas albowiem składało się towarzystwo z kilku­
nastu ledwo członków, którzy już to stalemi, przez 10 lat nie- 
wypowiedzialnemi, już to czasowemi, wypowiedzlalnemi skład­
kami swemi towarzystwo zasilali, podczas gdy każdemu innemu, 
byleby tylko miał poręczyciela, z składek tych przez pożyczki 
wekslowe korzystać było wolno Na wniosek więc p. Broeckera, 
rzecznika, uchwaliło zebranie, że tym tylko osobom dozwolonćm 
być ma brać z kasy pożyczki, którzy do towarzystwa należą, tj. 
którzy zapłacą wstępnego najmniej 5 sgr. i złożą rocznej składki 
najmnićj 1 talara. Dotąd albowiem głównym celem towarzystwa 
było zasilać, wspierać potrzebujących funduszów przez udzielanie 
im pożyczek za umiarkowanym (bo 5 pet.) procentem; odtąd wy­
tknęło sobie zebranie za zadanie, aby nauczyć i przyzwyczaić 
lud nasz do oszczędności, aby uciułany grosz składał do publicz­
nej skarbony towarzystwa i aby z nićj w razie potrzeby mógł 
korzystać.

O tyle dalój zmiesiło zebranie dotychczasowe ustawy to­
warzystwa, że w miejsce dawanych składkującym dotąd 4 pet., 
dane im być mają 6 pet.; składkujący zaś na trzy miesiące lub 
na krótszy czas pobierać będą tylko 5 pet.; oprócz procentu po­
bierać mają składkujący dywidendę, która im jednak nie ma być 
wypłacana, lecz do kapitału składkowego dopisywana tak długo, 
aż kapitał ten nie urośnie do sumy 20 tal. Zamiast pobieranych 
dotąd od biorącycb pożyczki 5 pet. będą nadal pobierane 8 od 
sta, od tych zaś, którzy się w zwrocie pożyczek nieregularnymi 
okazali, ściągane będą 10 pet. Uchwalono jeszcze kilka innych 
zmian, lecz pomijam takowe, jako mniejszźj wagi i nie mogących 
do tyła publicznoś i obchodzić; nowe ustawy zresztą zostaną 
w krótkim czasie zredagowane i do publioznej podane wiadomo­
ści. W końcu w miejsce dotychczasowego kasyera, p. Zboral-

skiego, który urzędu swego nadal sprawować za nlemożebne dla 
siebie oświadczył, uproszono rzecznika p. Broeckera z Pleszewa. 
Obecnych na zgromadzeniu było 12 członków dawniejszych, z no­
wych pomimo wezwania w Dzienniku nikt nie przybył. Ude- 
lzyło nas najbardziej, że z miasta Pleszewa, oprócz pp. Broe- 
cKera i Zboralskiego, nikt się nie pokazał na zgromadzeniu, 
a przecież miasto Pleszew, jak to z przedłożonych książek prze­
konać się mieliśmy sposobność, najwięcej korzystało z dobro­
dziejstw towarzystwa. Zebrali się tylko ci, którzy dali, którzy 
zadnśj z towarzystwa nie zaciągnęli byli pożyczki; z tych ztś 
którzy pożyczali, me przybył żaden.

A teraz kilka jeszcze słów co do minionych wyborów. 
Pisuia nasze publiczne pełne są skarg i użJeń na nadużycia, 
jakich się przeciwnicy nasi dopuszczali względem polskiego ludu 
podczas ostatnich wyborów Jabym myślał? że skargi te są zby­
teczne a nawet lud polski kompromitujące. Wszakżeż wybercą 
był tylko ten, co skończył 25 lat wieku; kto zaś tyle lat prze­
żył na tćj ziemi, powinien być człowiekiem już dojrzałym a nie 
dzieckiem, aby się dać powodować inuzm lub kartki z ręki po­
zwalać sobie wydzierać a inne wciskać. W nadużyciach więc 
tych, jakich się dopuszczano, widzieć się daje niedojrzałość ludu 
naszego. Kartka zresztą, do ur y wyborczej włożona powinna 
być, zdaniem mojem, ważną bez względu na te, czy oddający ją 
był do oudania jćj zniewalany, naglony lub zmuszany, gdyż prawo 
przyjmuje samodzielność każdego wyborcy.

— * Komfort w podróży. W Ameryce na jednój z dróg 
żelaznych (Canada-Great-Western-Rajlwaj) zaprowadzono od nie­
dawna restauracyą w wagonie Przed każdem siedzeniem urzą­
dzono wszystko tak, że za pociągnięciem dzwonka, podróżny 
w ten morneDt do taję co podług karty zażąda — a pociąg pę­
dzi tymczasem z szybkością 40 mil (angielskich) na godzinę. Są 
także dwa wagony sypialne; każdy ma po sześć sof i 26 foteli 
i jPauia yyS; dnie urządzonych; można leż mieć i pościel. Przy 
każdej sypialni urządzony jest pokój do przebierania się. Wszy­
stko urządzone z niesłychaną wytwornośoią i zbytkiem.

, ~ * Altany ogrodowe żelazno. Po pracy w znoju le­
tnim każdy szuka wypoczynku w cieniu, w skutek więc tego tru- 
dno mę zwrócić uwagi na żelazne ogrodowe altanki, znajdujące 
S,S * Lipsku, a łączące w sobie wszystkie dogodności: cieni- 
stość, przewiewność, kształtność i co równie ważne: trwałość 
przy taniości. Zrobione są z żelaza okrągłego walcowanego, gru­
bości małego palca w taki sposób, że w kwadrat lub prostokąt 
z prętów żelaznych związany wstawiają się węgłowe słupki, które 
drugiemi końcimi wchodzą w dziurki odpowiednie w takimże sa- 
jnym jak pierwszy kwadracie lub prostokącie. Nierówność słup­
ków węgłowych da nachylenie ku sobie kwadratów, potrzebne 
na ten wypadek, jeżliby chciano daszek nad altanką urządzić; 
a stanie altanki prosto zapewnia się rozpierającemi krzyżami, 
z których jeden umieszcza się także w kwadracie będącym 
u góry. * * J

Altanka taka, jako cała z żelaza na gwintach i mutrach, 
jest bardzo mocna; okryta winem dzikiem lub innemi pnącemi 
się roślinami, bardzo ładnie wygląda — a wicie się roślin uła­
twia, się zwykłemi tyczkami, lub przeciągnięciem od góry do dołu 
natłuszczonego sznurka.

W Lipsku—długa pięć łokci, szeroka i wysoka po cztery, 
kosztuje 5 tal ; jest to cena za jaką u nas przy drożyznie ma- 
teryałów drzewnych i robotnika nie możnaby sklecić lichśj dre­
wnianej. Czyby nie warto, żeby nasi fabrykanci próbę zrobili; 
rzecz jest tak prosta, źe szczegółowe opisanie ani rysunek nie 
są potrzebne, bo cokolwiek myślący rzemieślnik wystarczy.

i > , a3zek — zupełnie wreszcie zbyteczny, można urządzić ze 
szkła lub z tektury; ostatni jest tańszy i lżejszy a zatem lepszy, 
lektura powleka się rzadkim krochmalem, ą po wyschnięciu po­
kostem, i przyszywa się do brzegów do rozpierającego krzyża 
i do kratki ze zwyczajnego drutu zrobionńj. 8zwy trzeba zapo- 
kostowac d.a zatamowania przejścia wody w bibulastą masę. 
vv łasciciel zapewniał, że daszek tekturowy śladów czasu wcale 
na sobie nie mający, już czwarte lato stał wówczas, kiedy opi­
sana altanką była oglądaną; ale trzeba tu dodać, że co wiosna 
pokostowanie odnawiał tak daszku jako i wszystkich prętów

Nadesłano.
Dnia 16 lutego rb. zakończył w Rokosowie żywot 

swój Józef hrabia SSjoieiski. W środę 10 bm. ekspor­
tował zwłoki z Rokosowa do Gostynia JW biskup su­
fragan Stefanowicz, gdzie jest grób familijny hr. My- 
cielskich, a w czwartek odbył się pogrzeb na który 
zjechało duchowieństwo i wszyscy sąsiedni i dalsi oby­
watele, którzy oddając ostatnią przysługę zwłokom za­
cnego i powszechnie kochanego współobywatela złożyli 
zarazem strapionej familii nowy dowód szacunku i współ­
czucia. Hrabia Józef Myciełski urodził się 1 czerwca 
1794 roku, wszedł w związki małżeńskie w roku 1821 
z Karoliną hrabianką Wodzicką, którą niestety wyrwała 
mu cholera panująea w 1849 r. w Warszawie. Od lat 
najmłodszych poświęcił życie swoje wyłącznie familii 
i obowiązkom obywatelskim, a niezboczywszy nigdy 
z drogi honoru i cnoty szedł nią tak, iż by mu tylko 
zarzucić można nadmiar dobroci i serca. Zgon jego był 
prawdziwym obrazem śmierci sprawiedliwego, a dowo­
dem szacunku i przywiązania jakie mieli dla niego 
wszyscy otaczający go, były obfite łzy, jakie na grobie 
jego wylano. Nie tylko familia straciła najlepszego 
ojca, domownicy i lud najlepszego pana, ale i kraj za­
cnego obywatela, który znając obowiązki swoje wzglę­
dem niego i pełniąc je z gorącą miłością bliźniego, 
odebrał na, swym grobie zasłużone uznanie siedemdzie- 
sięcioletniój pracy i poświęcenia. Śmierć jego będąc 
najboleśniejszą dla pozostałych dzieci stratą, zostawia 
im tę pociechę, iż w życiu ojca swego znaleźli przy­
kład najgodniejszy do naśladowania. Cześć i pokój jego 
zacnym zwłokom!

Przybyli de Poznania tinia 25 lutego.
BAZAR. Paliszewski z Gębie, Zakrzewski z Osieka, Mańkowski 

z Rudek, hr. Żółtowski z Jarogniewic, Zakrzewski z Kleszcze­
wa, Zakrzewski z Żabnu, Jackowski z Pomarzanowic, Rekow- 
ski z Koszut, Wilczyńska z Szurkowa, Skarżyński z Kru­
szewa.

HOTEL DU NORD. Trąmpczyński z Separowa, Masłowski z Do­
piewa, Chłapowski z Czerwonejwsi, Mittelstedt z Kunowa.

0EHM1GA HOTEL KKANCOSKI. Żółtowski z Niechanowa, 
Kowalski z Sarbi, Żuchowski z Granowa, Moszczeńscy z Je­
ziorek, Skórzewski z Ulejna, Lasocki z Król. Polskiego pani 
Białkowska z córką z Pierzchną, Collmann z Nowego Jorku, 
Hirschel z Głogowy.

POD CZARNYM OliLEM. Koraszewski z Maleniua, Kierski 
z Małachowa, Ląchacki z Bożacina, Wierzbicki z Gniezna, 
Neimann z Wrześni, Siemiątkowski z Król. Polskiego, Bort- 
kowzki z Rokitnicy, dr. Jordan z Buku.

liLSNERA HOl'! E GAR\1. Wesłowski z Trübe, Oscholiń- 
ski z Instrucia, Freymond z Wrocławia, Berndt z WilczsBa, 
Hübner z Berlina.

£o»p»darsttto, przemysł i handel.
Poznań, 25 lutego. Pozwalamy sobie zwrócić uwagę 

ziemian na odezwę centralnego zarządu Towarzystwa gospo­
darczego, dla W. Księstwa Poznańskiego, zamieszczoną w dzi- 

v jngeratac[)) a dotyczącą walnego zgromadzeniasiejszych
w Szwedt

Dra Mieczysława Marassego
rzecz:

® pojęciu i sadaniu statystyki,
Kraków 1866 r. 

rozebrał krytycznie
Juliusz Au.

Mimo że statystyka administracyjna od początku bieżą­
cego stulecia nadzwyczajne poczyniła postępy a stała się nie- 
zbędnóm niemal narzędziem dzisiejszćj polityki, mimo przekona 
nia, które po dziś dzień utorowało sobie drogę w świecie uczo­
nym, iż statystyka rzeczywiście wzniosła się do godności fizyo- 
logii spółecznój i rąc :o wraz z innemi naukami zdąża po dro­
dze postępu, mimo że nareszcie statystyka w życiu powsze­
dnim liczny sobie zjednała zastęp zwolenników, należytą jój 
cześć oddających a o wysokiój jój użyteczności przekonanych; 
nie zdołała ona przecież dotąd wybrnąć z chaosu różnorodnych 
wyobrażeń o swój idei, swym przedmiocie, swój metodzie i za­
daniu. Usiłowania mężów, jak Fallati, Jonak, R. Mohl, Knies

i inni, jeżli nie spełzły na niczóm, to przecież pożądanym nie 
zost-ły jeszcze uwieńczone skutkiem, a chociaż o wieie udało 
się zbliżyć do siebie walczące strony, nie usunięto jednak toczo- 
>ych z cał<| zaciekłością sporów. I dzisiaj jeszcze, po upływió 
lat przeszło pięćdziesięciu, nie trudno wytłómaczyć sobie zwąt­
pienia Lüdera o samómże pojęciu statystyki i ówczesnych usi­
łowaniach urzeczywistnienia praktycznego onegoż pojęcia, skoro 
tylko rzucimy okiem na teoretyczno-statystyczne prace i zupeł­
nego rozstroju, zupełnćj sprzeczności zdań w teoretyczném poj­
mowaniu przedmiotu dostrzeżemy. Kiedy dr. Karól Knies w swój 
pracy: „Statystyka jako samcdzielna umiejętność“ Kassel 1850, 
usiłował rozgmatwać powikłanie wyobrażeń teoryą i praktykę téj 
nauki plątających w trudne do usunięcia zawady, ii krytyczno- 
hi8torycznym poglądem wyjaśnić to, co mu się. z ówczesnego wła­
snego stanowiska główną zdawało dla osiąguienia pojednania po­
jęć przeszkodą, następujące z ostatnich lat dziesięciu przytoczył 
w zmiankowaném wyżej dziełku na str 6 defimeye: „Na no- 
wćj argumentacyi uzasadnia Francuz Dufau (Traité de statistique, 
Paiis 1840) swoje pojęcie o statystyce jako: Theorie de l’é­
tude des lois ,.’après lesque lies se développent les 
faits sociaux. Fallati zaś^pfstęp do naHfei statystyki, Tü­
bingen 1843) pozostaje w ogóle przy stósunkowo więcej tradycy- 
onalném pojęciu. Wedle niego — na str. 28 — statystyka lu­
dzkości (jako najszersza forma statystyki) „„ma za przedmiot 
stan chwilowy (Zustand) danego czasu, lub stan na­
stępujących po sobie czasów, o ile tenże w nich po­
zostaje niezmiennym.““ Blum w Dorpacie wykłada 1844 

llaj Kazimierza Krzywickiego: O zadaniu statystyki, Dorpat
1044 str. 47): „„Geografia i historya w naturalnym zo- 
st*.H względem siebie stósunku, o którym, skoro 
w każdej z tych nauk pojedyńczo się rozpatrzymy, 
jasno tylko wynika, „łę,“ a nie „Jak“ onże istni eje. 
Badani e teg|oż ,Jak“ (zbadanie więc natury wspomnianego 
stósunku) i jegoż przedstawienie, zadaniem jest trze­
ciej umiejętności. Tu mielibyśmy więc naukę, któ- 
rąby pod nazwą statystyki pojmować można. Byłoby 
więc wedle tego rzeczą Btatystyki rozwijanie relacyi 
w jakich zostaje stałość ziemi do zmienności naro­
dów.““ Aleksander Moreau de Jonnès zaś mówi (Elémens do 
statistique, Paris 1847 str. J.): „„La statistique est la 
science dejs faits sociaux exprimés par de termes nu­
mériques.““

Rozstajemy się na teraz z Kniesem, do którego jednak 
w toku niniejszego kilkakrotnie nam się wypadnie wrócić a po­
staramy s:ę o uzupełnienie obrazu, jaki o rozwoju i obecnym 
stanie teoryi statystyki czytelnikowi przedstawić zamierzyliśmy, 
celem lepszego ocenienia nazwanej w napisie pracy naszego 
ziomka. Ona też podobno najstósowniejszym dla nas w usiłowa­
niu tém będzie przewednikiem. „Mimo całego swego znaczenia,“ 
mówi Marassé w nwaianém przez nas dziełku, „nie jest jednak 
statystyka umiejętnością, któraby się na stałych opierała pe­
wnikach. Dosyć powiedzieć, że 76 dzieł już wydano o zadaniu, 
posłannictwie i celu statystyki, a każde z nich nową prawie 
postawiło teoryą. Pewnych i ustalonych trzeba się trzymać za­
sad, aby się w tym labiryncie różnorodnych pomysłów nie zbłą­
kać, aby, wyszedłszy z niego, nie stracić tych kilku zdrowych 
pojęć, które się przed rozpoczęciem pielgrzymki po statysty- 
cznéj literaturze posiadało.“ Scharakteryzowawszy tak chwiejność 
pojęć, z jakiemi mamy do czynienia we wstępie, daje nam autor 
nasz w części pierwszéj swéj pracy rzut oka na historyą litera­
tury i uzasadnia teoryą statystyki. Wspomniawszy o zabytkach, 
jakie; pozostawili nam starożytni, nie oddzielający jednak mate- 
ryału statystycznego od prawa państwowego, polityki i geogra­
fii, dalej o pracach Rzymian i Bizantyńczyków, a mianowicie 
Konstantyna Porfyrogenity, tudzież wymiesiwszy znakomitych 
pisarzy arabskich i włoskich i niemieckich, którzy aż do końca 
16 stulecia zajmowali się opisaniem stósunków materyalnyeh 
i moralnych różnych państw, przyznaje Ludwikowi Seckendorfi 
(1656) zasługę wydzielenia treści statystyki z zakresu innych, 
nauk, a wyraźniejszego jeszcze zdefinyowania jéj Hermanowi 
Konring rodem z Hslmsztadu, wedle którego statystyka była: 
„umiej tuém przedstawieniem stanu albo składu państwa.“

„Właściwie umiejętne pojęcie statystyki,“ poucza nas Ma­
rassé na str. 14, „datuje się jednak dopiero od Achenwalla (1749). 
Dla niego nauka ta jezt przedstawieniem wszystkiego, co w pań­
stwie pod względem politycznym uwagi jest godném. Gdy zaś 
wskazanym przez rozum celem państwa jest jego dobrobyt, przeto 
w zakres statystyki wchodzi wszystko, co do tego dobrobytu 
mniej lub wiçcéj prsyezynić się może. Nadmienić tu jeszcze 
wypada, że Achenwall fałszywie za twórcę samej nazwy staty­
styki poczytany .bywa. Wprawdzie zajmuje się on bliższą ety­
mologią téj nauki, twierdząc, że statystyka nie pochodzi od nie­
mieckiego wyrazu „der Staat“ tylke od włoskiego „ragione di 
stato,“ zkąd barbarzyńsko-łacińskie wyrażenie „ratio status,“ 
„disciplina de rations status,“ ,,disciplina de slatu“ a nareszcie 
zepsuty wyraz „ftatistica“ powstał. Wyraz ten w znaczeniu pra­
ktycznej polityki i częściój jeszcze od niego używany wyraz 
„statista, ‘ równoznaczny z dzisiejszym „homme d’état“ z Włoch 
do Niemiec się dostał i już na początku 18 wieku był tam w po- 
wrzechném użyciu. Pomimo to Achenwall wyiażeniami temi 
niechętnie i tylko wyjątkowo się posługiwał, przenosząc nad nie 
złożone: „notitia reipnblicae.“

, Z Achenwallem kończy się pierwszy peryod literatury 
statystycznej, którąby nazwać można ( eryodem porodu. Nowona­
rodzona nauka pokazuje się tutaj wprawdzie do życia zdolną, ale 
skrępowana w pieluchach mało jeszcze daje znaków życia. 
W okresie tym jako wynik ostateczny badań téj epoki przyjęte 

; zostało następująco pojęcie statystyki: „statystyka ma zadanie 
i przedstawić państwo w teraźniejszości i to ze strony tych obja- 
: wów, które na istotny cel państwa korzystny lub niekorzystny
1 wpływ wywierają.“

(Ciąg dalszy nastąpi).

1867 Stłn OlyDB0^cl Błnbn Polskiego od 12 do 19 lutego

1. Eskonto weksli krajowych. rsr.
Portefel w d. 19 lutego 1,761,143.36’/,

(Eskcct 142,635.33, zwróć. 148,738.61'/,).
2. Łódzkich 135,409.48

(10,486.75 21,336.44).
3. kup weksli zagranicznych.

Ib rtefel w dniu 19 lutego. 246,209.77
(Nabyto,1 —, zreal. 8,553.15).

4. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.
Wynoszą w d. 19 lutego. 1,016,254.87 ubyło 11,593.—

(Udzielono 20,667.25 zwróć. 32,260.25).
5. Pożyczki na towary.

W składzie warsz. w d. 19 lutego. 390,421.55 przyb 47,359.01 
(Udzielono na wełnę 136,59 zwróć. 10,526 59).
Udzielono na inne towary 58,025.25 zwróć. 273.24).

6 Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d. 19 lutego 615,679.40’/, przyb.

(Zalicz. 5,504.56, zwróć. 5,249.43).
7. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 19 lutego 5,277,845.43
(Udziel. 563,201.93, zwróć. 458,435.17).

8. Stan kasy.
Monety złotćj było 19 lutego 6,266.60

„ srebrnej „ „ 2,719,255.35
Bilety Banku Polskiego . . . 456,747.—

„ kredytowe cesarstwa^ . 1.059,979.-

ubyło
rsr.
6,103.28’/,

ubyło 10.849.68

ubyło 8,553.15

355.03

przyb. 104,667.86

ubyło
przyb
przyb

6,266.60
39,200 —

193,161.—
4,242,274,95 przyb 228,129,57%.

Gdańsk, 23 lutego. Przez większą część tygodnia mie­
liśmy bardzo piękną suchą pogodę z małemi uocnemi przy­
mrozkami. Od piątku powietrze pochmurne, dziś zaś śnieg.

Na targach zbożowych w Anglii panowała w tym tygo­
dniu niezwykła bezczynność. Pomimo dość miernych dowozów 
krajowych wiele paityi nie znalazło pomieszczenia. Zła kon- 
dycya pszenicy angielskiej, która często bez domięszania su­
chego :iarna zużytą być nie,może, "przyczynia się w części do 
tój niechęci do kupna, głównym powodem jednakże są słabnące 
ceny we Francyi i oczekiwanie, że za przybyciem okrętów zbo­
żowych z Czarnego Morza, z których wielka liczba już Gibraltar 
minęła, wybór towaru będzie lepszy a ceny dostępniejsze. To­
war zagraniczny był zaniedbany i tylko małe , artye wyborowe 
do bezpośredniej konsumpcyi tutejszśj miały odbyt, średnie zaś 
gatunki w ostatnich dniach cofnęły się o 1 szyling na kwar- 
terze. Jęczmień słaby ma odbyt, owies tańszy, Igroch bez 
zmiany

We Francyi z powodu ciągle się cofających cen mąki, 
ceny pszenicy także się zachwiały a od środy baige stanowcza 
przeważała. Wiele młynów dla zbyt wysokiój wody nie może 
pracować; pokup zaUm w ogólności mały i ceny pszenicy śre­
dnich i podrzędnych gatunków cofnęły się o 1 fr. do 1 fr. 60 
cent, na hektol. Żyto jęczmień i owies słaby mają odbyt.

Na naszym placH mało zrobiono interesów. Za pszenicę żądano 
ceny zeszłego tygodnia, których po większej części nie było można 
osięgnąć. Ziarno podrzędne i średnie zaniedbane, ceny pierwszego 
cofnęły się stopniowo o 15 guld., drugiego o 10 guld. w prze­
ciągu tygodnia. Pszenica wyborowa zaś z wysoką wagą, chę- 
tniejszych znajdowała kupców po cenach najwyaszych zeszłego 
tygodnia. Żyto przez większą część tygodnia utrzymało się bez 
zmiany, w ostatnich dniach jednakże ceny miały słabszą ten- 
dencyą.
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Sprzedano w ciągu zeszłego 

10,000, żyta 3,POP, jęczmienia 1,200, 
siemienia lniannego —

tygodnia pszenicy szefli 
owsa 300, grochu 3,000,

Pszenicy białój z wagą 
„ szklistej ,
„ pstrćj ,
„ ordynaryjnćj „

Żyta (81’,,) „
Jęczmienia (72 funt.) 
Owsa (50 funt.)
Grochu (90 funt.) 
Siemienia lnianego

Kursa zamian 
sterdam 143’|

fuist . łut. ftint. hit. tal. »gT. fen. tal.! vr. -cn.
S2 15 do 85 4 3 8 4 do 3 15 —
83 5 ty 86 13 3 10 — 3 16 8
81 25 83 24 8 1 8 yy 3 6 8
76 18 y 81 6 2 18 4 yy 2 25 —
75 9 yy 82 15 1 23 6 yy 2 1 —

1 17 6 yy 1 26 -
27 — 1 — —

1 25 — yy
2 5 —

Londyn 6.22*%. Hamburg 151% Am-

(Praga, Andrzej, Niemen, Narew i Gdańsk) i 1 niemiecki paro­
wiec (Matador) robią razem 30 kursów.

W roku 1865 kursowało 5 statków polskich i 2 niemieckie, 
robiąc 52 kursa. Tu również odziaływąły niekorzystnie stosunki 
handlowe i niski stań wody na Wiśle.

Warszawa 82'/,,
Aleksander Makowski i 8p.

— * Rueh przywozowy 1 wywozowy na Wiśle w roku 
1866. (Gazeta handlowa). Wywóz z Królestwa Polskiego Wisłą 
w roku 1866 był następujący: 925 berlinek, 2148 tratew z drze­
wem, 364 galarów ładowanych drzewem i zbożem. V roku 
1865 było: 1689 berlinek, 1886 tratew z drzewem, 692 galarów 
ładowanych drzewem i zbożem. Zmniejszenie się o (764) ilości 
berlinek spowodowane było ograniozonvm wywozem zboża z Pol­
ski, jako naturalne następstwo nieurodzaju w roku 1865. Ten 
sam powód leży w zmniejsieniu się ilości galarów, prócz tego 
wysyłający z powodu zbyt wielkich kosztów, jakie pociąga za 
sobą budowa galarów, zboże tylko na tratwach ładują. Tratwy 
drzewne pomimo niekorzystnćj konjunktury w handlu drzewa 
z roku 1865, wyszły w znaczniejszej ilości w roku następnym 
(262), z czego wnioskować można, że handel drzewny ciągle 
yy

W ogóle wypłynęło Wisłą w r. 1866:
a) Drzewo: 109,563 sztuk dębowych podkładów z drzewa 

okrągłego, 742,778 sztuk drzewa w kant obrobionego 1 okrągla­
ków sosnowych i jodłowych, 477,278 sztuk obrobionych podkła­
dów, 21,513 łasztów bali i drzewa sztukowego dębowego i 10,664 
sążni drzewa opałowego, oraz 2327 centnarów rozmaitej kory 
i różnych wyrobów drzewnych.

b) Zboże w ziarnie: 9993 łasztów pszenicy, 7474 łasztów 
żyta, 1039 łasztów grochu, 1686 łasztów jęezmienia, 599 łasztów 
owsa.

c) Nasiona olejne i fabrykaty olejne: 48 centnarów ko­
perku, 4 centnary anyżu, 29 cent, koniczyny, 7 cent, kmiku, 163 
łasztów nasienia lnianego, 1510 łasztów nasienia rzepakowego, 
3095 cent, nasienia konopnego, 18 centnarów oleju konopnego 
i 18,334 cent makuchów.

d) Rozmaite inne przedmioty: 377 centnarów mąki pszen- 
nśj, 2947 centnarów otrębów, 370 centnarów szmat, 194 cent, 
kleju, 873 centnarów kości, 835 centnarów węgla palonego z ko­
ści, 189S cent, potażu, 4659 cent smoły, 200 dziegci, 1808 cent, 
oleju drzazgowego, 136 centnarów gliceryny, 2666 centnarów 
łoju, 891 cent, lnu i konopi, 809 cent, płótna do opakowania, 
367 centnarów mułu, 3252 centnarów wełny owozój, 1186 korcy 
kartofli, 3900 cent, kamienia polnego i 1707 cent, rozmaitego in­
nego towaru.

II. Dowóz do Polski w roku 1866 był następujący: 722 
naładowanych i 310 próżnych berlinek. W roku 1864 : 823 na­
ładowanych i 778 próżnych berlinek. Ubytek w roku 1866 był 
powodem stagnacyi w .interesach, |wywełanój wojną; pomimo to 
byłby znaczniejszy, gdyby mały stan wody na Wiśle żegludze 
nie przeszkadzał. Ubytek w statkach próżnych daje się również 
tłómaczyć nieurodzajem w r. 1865; bardzo mało zboża ładowano 
a tóm samem mało było żądania na frachty.

Na wyż oznaczone statki, jak następuje, ładowano: szyn że­
laznych i przewalc. 197, węgli i koakgu 161, towarów kolonial­
nych 89, śledzi 42, surowcu 34} cegły ogniotrwałćj 29, ołowiu 
27, cementu 26, korzeni cykoryi 10, siarki 9, farb i materya- 
łów aptecznych 8, rozmaitych towarów 83 statki; razem jak wy- 
iej 722 statki.

W górę i na dół rzeki kursowało 5 statków parowych polskich

Odezwa.
największa część ziemian 
Poznańskiego zabezpiecza 
ognia i gradobicia w To­

warzystwie w Schwedt, które 
w dniu 2 i 4 marca r. b. ma od­
być swe Walne zebranie w celu 
przyjęcia nowego statutu i wybra­
nia nowej dyrekcyi i rady zawia- 
dowczej, poczytujemy za obowiązek 
zwrócić uwagę Szanownego zie 
miaństwa naszego na znaczenie 
ważność tego zebrania. Interes 
więc własny każdego członka z 
sobna, jako i wszystkich pospołem 
wymaga, ażebyśmy w takowem ze­
braniu jak najliczniej uczestniczyli.

Nadmienia się, iż pociąg kolei 
żelaznój do Szczecina, wycho­
dzący o godzinie liy2 przed po­
łudniem z Poznania, dostawia po 
drożnych około godziny 9 wie­
czorem do Angermiinde, zkąd po 
czta w 2 godziny do Schwedt za­
wozi. (1127)
Zarząd centralnego To- 
warz. gospodarczego dla 
W. Rs. Poznańskiego.

— * Wełna. Berlin, 22 lutego. W ciągu ostatniego 
tygodnia objawiły się znów trochę liczi iejsze w handlu wełną 
żądania i zakupiono około 300 cent, czesanki pruskićj po mniej 
więcej 67 tal. do Augsburga, jako tćż 200 cent, pięknćj lekkićj 
pomorskićj po około 70 tal. dla saskiego przędzarza. Sukie.nicy 
krajowi nabyli 6—800 cent, dobrćj wełny po 67—70 tal. a przę- 
dzarz 150 cent rosyjskićj.

Z począikiem londyńskiej aukcyi, wyznaczonej na dzień 
28 b. m, rozwinie się tu prawdopodobnie obrót więcćj oży­
wiony.

— * Wrocław, 22 lutego. Wspomniani w ostatniśm spra­
wozdaniu fabrykanci nadreńscy, kontynuowali swe zskupy pięk­
nej wełny z Królestwa Polskiego i W. Ks. Poznańskiego, jako też 
średnio chnkićj szląskiej jednostrzyżnej, płacąc 76—86 tal. za 
cent. Razem zakupili około 600 cent. Pośrednik handlowy 
z Karnioaa kupi! około 100 cent, wełny z Odessy k nsztownie 
pranej po 8J i kilka tal. a prowincyonalui fabrykanci i tutejsi 
komisyonerowie nabyli kilka set cent, węgierskiej po 55—62 tal. 
jako też garbarskiej po 51—5S tal. Obrót cały dochodził do 
muitj więcćj 1000 cent., podczas kiedy prawie żadne nie nade­
szły nowe dowozy. Ceny nie uległy zgoła zmianie

— * Chmiel. Norymberga, 21 lutego. Lubo w ciągu 
bieżącego tygoduift' zakupiono tu kilka partyi chmielu po niewia­
domych cenach, to jednak nie wpłynęło to bynajmnićj na ożywienie 
obrotu lub podwyższenie cen a na targu dzisiejszym usposobienie 
znów było słabe, obrót bardzo a bardzo mały. Notowano: za 
dobry chmiel targowy 110 — 115 flor., za chmiel z Altdorf, Hers- 
bruck 118—125 flor, z Aischgrund 115—125 flor., z Hallertau 
120—130 flor., z miasta Spalt 135—140 flor., za chmiel z 1865 r. 
z dobrą mąką 55—66 flor.

Peż. naród. (5%) 57% płac., Losy z roku 1854 (4%) 63’, żądań. 
Losy kred, z r. 1858 69’/, żd., Losy z r. 1860 (5%) 71—70% pł, 
Lost z r. 1864 (5%) 41* , pł. Poż. w ,-r. zroku 1864 (5%1 61’., żd. 
Ros. pożyć, prem. s roku 1864 (5%) 90'/, pł., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 64% pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 
91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 91%, płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60'/, żd. Włosk. poż. (5%) 54%,—'/, płc, 
Amer.poż. (6%) 77%—’|8pł. Akoye kol Żel.: Koł.-mind. 144’/, płac. 
Gal. Kar.-Ludw. 89% pł. Austr. franc. 112%—'/, pł. Warsz.-wied. 64 
%płc. Bankiitd. Austr.-ered. mob. 74% płac, Pozn. prow. 104% 
żd. Szląsk. stow-bank. (4* r.) 115’, pł. Certyf. hipot. Hflbnera (4% %) 

— pł. Hansem. (4%%j 96 żąd. Henckel <41.'s°/e) — Obi. hip 
zl stów. bank. (4%%) — żąd., Meining. (4%%) — żąd. 

Sara getó'«ftl pap. »ten.: Frdr pruski 118% płc., ldr. 
„ płc., suwereny 6. i3% plac., nap. 5. 12’/, pł.. półimper 

— płc . doli. 1.12 plac , Zagr. bankn. 992l, płc , Austr. 
banknoty 79%, płac., Ros. banknoty 81 płac — Dyskonto ban­
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—84 tal. płac, po­
ślednia biała polska 72 tal. plac, 2000 funt, na kwiec.-maj 74—■ 
75—74%, maj-czerw. 75”,—76 tal. sprzed. Żyto: 2000 funt, 
w miejscu 55 — ’,—y — %—56 tal. pł, poślodn. 55-%, tal. płac, 
na bieżący miesiąc 54%—%, na wiosnę 52—51%—52’ ,, maj-czer. 
52—%, czerw.-lip. 52%- ’/,, lip.-sierp. 51’/,—% tal. płac. Ję­
czmień: w miejscu 1750 funt. 45—52 tal. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 26—29 tal., saski 28—%, szląski 28’, tal. płac., na 
wiosnę 27% ple'., maj-czerw. 28, czerw.-lipiec 28’/, tal. żądano. 
Groch: 2250 funt, do gotowania i ua paszę 52—66 tal. Olej 
rzepiowy: 100 funt, bez beczki w miejscu 11%, tal. żądano, 
zamarzły 11% tal. żąd., na bież, miesiąc 11%, luty-marz. 11% 
— %, pł., marzec-kw. 11%, kw.-maj 11%,—’/„ maj-czerw. II5/,, 
wrzes.-paźdz. 11’%, tal. płac. Olćj lniany: w miejscu 13’, 
tal. żąd. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 16’/, 
tal. płac., z beczką na bież mieś, i na luty-marz. 16% płc. %, 
żd., kw.-maj 16%—%,—% pł, maj-czerw. 18”/,, 1 żąd. % pło.

szl
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płc., lipiec-sierp. 17%.
tal. żąd.

płc,, sierp.

5%,-
_*łWąka.

■ 5 tal., nr 0 i
Berlin, 23 lutego. 

1 5%-4% ’
Mąka pszenna nr. 1 

or 0%-’/,»
tal., ar 0 i 1 4'/,,—3% tal. płac, za ceutn. bez akcyzy.

Poznań, 25 lutego Mąka pszenna nr. 0 115 tal.
22 sgr. 2 fen. do 5 tal. mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22sgr. 6 fen. 
do 3 tal. 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia gieid©««,

«BleSdrt gawasauł&aSŁśa, 25 lutego.
Pozn. nowe listy zast 4% 93% płc. Po>p. )5stv rent, 

płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% obli:, 
żąd.—Pozn. 5% oblig. pow 98 żąd. Pozn. 5% oblig

90/,’
prow. ....... . . „
Obry 98 żąd. Pozn. 4%, % obi. pow. 89%, żądano. Bcnk polfk 
81 ple.

Żyto: wyp. 50 węcpli na luty 52%—52 
51’/, p’<ac., mar.-kw. 51% ptac.. na wiosnę ¿0’/
50% płac., maj-czer. 50% tal. pł.

Okowita: (z beczką), wyp. 6000 kwapi, na luty 
pł , marzec 15% pł., kwieć. 15'%,, plac., ma; )6%9 
czer. 16%, plac., lipę. 16’/,, tal. pł.

tdełda 6>erllńskra, 23 lutego.
Mimo wyższe kursa paryzkie giełda była dzisiaj źle uspo 

sobiona i nie ożywiona. Kursa niektóre uległy zniżeniu.
Walory pruzklo: Dóbr. poż. pstwa (4‘ ,%) 99’/, płc, Poż 

pstwa i r, 1s59 (5%) 104% płac., Obi. pstwa
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,) 121’, płac.

List, zast.: Zach.-prusk. (3%) 77'/, pł. dto (4%) S6%
płac., dto (4'/,) 95’/, żd., Pozn. uowe (4%) 89% płacon. Listy 
rent Pozn. (4%) 91 płac., Prusk. (4%) 91% płc.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 49 żądano. 
—fl' 1....1.11

płac., luty-marz. 
, plac., kw.-maj

15’/,
p’ac.,

(31/,) 85 płac.

Gdy 
W. Ks. 
się od

Na nieruchomości w Krobi pod liczbą hip. 
80 kat. 80 81 położonćj są wdziała III pod 
liczbą 2 dla Tomasza Urbańskiego 166 
t’1. 20 sgr. schedy na mocy działów z dnia 
15 stycznia 1849 zapisane.

Właściciel rzeczonśj nieruchomości Stani­
sław Niewitecki twierdzi, że pretensya ta 
jest zapłaconą, nie moio jej jednakowoż dać 
wymazać, ponieważ Tomasz Urbański Dez

Księgarnia Ludwika Mcrzbaclia 
otrzymała w komis

Listy
Adama Mickiewiczas. p.

do

__ Kupiectwo. _
Syn porządnych rodziców, który dobrze 

po polsku 1 po niemiecku mówić, czytać i 
pisać umie, ¿ czy gohie pójść w termin do 
kupca katolickiego w Poznaniu lub w innóm 
powiatowóm mieście. Bliższą wiadomość 
udzieli eksp. Dzień Pozn [1116]

żółta nk wiosnę 80%—% pł. i żąd. 80’/, płc., maj-czer. 80%— 
81 płc. i żąd., czerw.-lip. 81%—’/, tal. płc. Zyt omeny mało 
zmienione; 2000 funt, w miejscu 52’/,—55 tal., na wiosnę 51 
—%/« P*c- 61'/, żąd. 51 płc., maj.czerw. 51—%, czerwiec-lip. 52 
tal. pic. Jęczmień 69—'0 funtów na wiosnę 48% tal. żąd. 
Owies: w miejsca 50 funt. 29—30 tal. 47—50 funt, na wiosnę 
30% tal. żąd. 30 tal. pic. Groch na wiosnę na paszę 54% 
tal. płc. Olej rzepiowy: ceny słabe; w miejscu ll’/8 tal. 
żąd., na luty 11 żąd, kwiecień-maj 11 plac, wrześ.-paźdz. 11% 
tal. żądano, Okowita: ceny trzymają się; w miejscu bez 
beczki 16’/,,— '% ta), płac, z beczką 15% tala1-. płc., na luty 
16 żąd., na wiosnę 16'/,,—%—maj-czerwiec 16%—%, talar, 
płacono

Na dzisiejszym targu: Pszenica SO—85 tal., żyto 52_
— 56 tal, jęczmień 44- 50 tal., owies 28—32 tal., groch 50 
—56 tal., siano20 sgr.—1 tal, słoma 6—7 tal., kartofle 18 
—22 sgr.

iJSels;» 22 lutego.
1 Listy zastaw. ICO ruf). 79 płc. — Obiła. skarb, (rs. 100)

74', płć. — Akcje kolei żelaz. warsząw.-wied. 72 płc. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55%|żąd. — Nowa poż. ros z r.żąd 
1864 prem. (5%) 107’/, płc, - Listy likw. (4%)’57% płac.' 
o8’10 ząd.

Berlin, 24 lutego. Kursa dzisiejszego obrotu pry walne­
go. Przy głąbem w ogóle usposobi niu wyróżniały się tylko wło­
skie papiery ożywionym obrotem.I Notujemy: austryackie akcve 

75,'4T,/’ P1c-> l°sy z 1860 r. 71% ] łc., pożyczk. wło­
ska 54’/, pł., pożyczka ameryk. 77%, płę,

czerw.-lipiec 17'/8 żd. •/,. 
wrzes. i wrześ.-paźd

&5iet«3a wreetawsks, 23 lutego.
Koniczyna czerwona: ceny stałe; poślednia 12-13’', 

tal,, średnia 14 — 15 tal., piękna 16’/,—18'/, talar, bardzo 
piękna 18%— )9 tal, Koniczyna I iała, bez zmiany ceny 
słabe; poślednia 18—20 talap. śpodpią 21—22%, talar., piękna 
2i'/,—26'/, tal., bardzo piękna 27%,—28%, ta'1. Żyto: 2000 
funtów, ceny niższe, wyp. 1000 cent; na luty 52 żąd., luty- 
marzec 51 pic, marzec-kw. 50'/, żąd., kw.-maj 50 żąd. i płac, 
maj-cz. 50”, żąd., czer lip. 5! tal. płc. i żąd. Pszenica na 
lgty 71 talar, żąd. Jęczmień na luty 50% talar, żądano. 
Owies: uą luty 43%, talar, żądano. Rzep na luty 94’/, tal. 
żądano. Olej rzepjoyyy: ceny niższejw miejscu 11'/,, talar 
żąd., na luty i luty-marzec 11 żądano, kjfipp.-maj )ł—1O’%„— 
11 pł. i żądano, maj-czerw. 11'/,,, wrz.październ. 11'/, talar, 
płacono, Okowita: bez zmiany; wypow. 15,000 kwart; w miej­
scu 16% tal. żądąno 1(5' „ talar. płą% pa Juty i lufy-jpar, 
16'/,, marzec-kwc. i kw.-maj 16%, mąj-czorw. i czerw-lipiec 
16”, żąd., sierp »wrgesjgń 16’/, płacono, wiześ.paździenik lli’%, 
tal. żądano.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał; mały; za 90 fun­
tów żółtego 40—¡6 srg., niebies. 40-45 srg.

Na targu: piękna. śred. poślc.d 
sgr. sgr sgr,

92-94 89 81—84
90—92 86 80—83
67-68 66 64 65
57—59 54 48—52
33—34 32 30-31
63 -66 59 54—7

8CQ 190 176 Sgr. 1
180 172 164 „ , za 150 flint. brutto 
160 150 140 „I

Liiełdn szczecińska, 23 lutego.
Pszenica: ceny trochę niższe; w miejscu f5 funt.

Pszenica biała
, „ żółta
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

i biało pstra SO—84 tal , poślednia 70—79 tal. 83—85

Grobla No. 31 są do wynajęcia 
[OIS)

żółta
funt.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy piękne) szefl. 16 garn.........
„ średniej „ ........................
„ pośled. „ ........................

Zyta ciężkiego „ .......................
„ lżejszego „ ........................

Jęczmienia dużego „ ......... .............
" „ dnobn. „

Owsa „ ........................
Grochu do gotow. „ ........................

„ na paszę „ ...............
Rzepiu zimowego „ ........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu tatowego „ ............. ...........
Rzepiku latowego . ........................

Perek......................................................
Masła garn. . . . „ ........................
Koujczypy egerw- ,...........................
Koniczyny białej „ ........
Siana, cept , . . .......................
Słomy, „ . . „ . ......................
Oleju, „ . . . ,, ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał,

dnia 23 lutego 
dnia 25

25 lutego 1867
do

I tal. -¡r. tu.ltal. Bg. fD.

1 3 3 2 6
2 23 9 2 26 3
2 17 6 2 20
2
3

4
1 6

2
2

i

— — — — —
— — — — — —
— -w- — — —
— — - — —
— — — — — —
— — — —
— —
— — —
— — — — — —.
— — — — — __
— 13 — 14 _
2 5 — 2 Im

~~~ —
— — — — _ __
— — — — —
— — — — — =-»

.15 22 6 15 25
|15|21 3}15 23

55H
9

aa
Sprostowanie.

W sprawozdaniu o prelekcyi z dnia 22 tm., umieszczonóm 
w ostatnim numerze Dziennika Pozn., znajduję uwagę, że 
aparatów potrzebnych do prelekcyi dostarczył mi bogaty gabi- 
net fizykalny Gimnazyum Mar. Magd — Uw^żątp za obowiązek 
twierdzenie to sprostować o tyle, że aparaty użyte do prelek- 
eyi są moją własnością i że używanie aparatów rządowych po 
za szkołą nie jest dozwolonem.

Poznań 25 lutego 1S67. Dr. Wltnski.

Pani Konstancy!.
Cena 20 sgr

W księgarni J. K. ZupuńHkle<o 
w Poznaniu są do nabycia:

miane w cza ie uroczystego 
uuLuul% nabożeństwa dziękczynnego z 
powodu dwudziestopięcioletniego jubileuszu 
Towarzystwa Pomocy naukowej imienia Ka- 
róla Maicinkowskiego w kościele kolegiaty 
św. Maryi Magdaleny w Poznaniu, dnia 8 
lutego 1866, przez ks J. Chryzostoma Ja­
niszewskiego, Licen. Teol. św., proboszcza 
w Kościelcu. (Na żądań e tegoż Towarzy­
stwa do druku podane a dochód na korzyść 
jego przeznaczony).......10 sgr.

Zycie i zasługi
doktora Karola Marcinkowskiego

przez
H. Cegielski«»,

wiceprezesa dyrekcyi Towarzystwa Pomocy 
Nauk, imienia K. Marcinkowskiego, 1866.

Cena 15 sgr.' [1039].
Nakładem księgarni Ludwika Mepz- 

baelsa wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przezJ. I. Kraszewskiego.
Cena 22', sgr.

Powyższe dziełko jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach w Poznaniu ■' — 
prowincyi.

1 na

Jest iyezeaiem, aby się w mieście tutejszem

osiedlił lekarz.
Apteka znajduje się w miejscu, ale ani tu 
ani w okolicy aż do odległości 3”, resp. 
4%, mili nie ma lekarza. Praktyka osiedla- 

lekarza rozciągałaby się z tójE jącego aię tu leiarza rozciągałaby s.ę z 
wystawienia kwitu w Warszawie umarł, jego tu strony granicy krajowój 11 obszar obej- 
mniemani sukcesorowie wprawdzie kwit wy­
stawili, ich legitymacya atoli dostawioną być 
nie może.

Wzywamy zatem Tomasza Urbańskiego, 
jego sukcesorów, cesyonaryaszów i tych, 
którzy jakim inuym sposobem jego prawa 
względem tej pretensyi nabyli, aby się naj­
później w terminie wyznaczonym 
na dzień 31 maja 1867 r. przed połnd. 

o godzinie 10
przed panem Waokermann, sędzią powia­
towym, w tutejszym sądzie zgłosili, w prze­
ciwnym bowiem razie z swemi prawami do 
tój należytości wyłączeni zostaną i wyma­
zanie pretensyi w księdze hipotecznej nastąpi.

Gostyń, dnia 14 grudnia 1866. [1H9]
Królewska Depntaoya Sądu powiatowego.

mujący około 10,000 dusz a z tamtój strony 
granicy krajowej w sąsiedniem Królestwie 
Polskióm na równie wielki obszar. Koszta 
przeprowadzki wynagrodzone będą odpowie 
dnio osiedlającemu się tu lekarzowi. 

Woźniki (Woischnik) d 18 lutego 18C7.
Magistrat. [ioo9]

Ceglarz, zoający swój fach dokładnie, któ­
ry jest piąty rok na jednćm miejscu i tylko 
skutkiem oddania głosu na polskiego kandy­
data je stracił, prosi o wskazanie mu tako­
wego pod adresem: Cranelazek Helze 
w Sokolnlkaoh pod Wrześnią. [1094]

Ogrodnik, kawaler, znajdzie natychmiast 
miejsce. Zgłosić się można w Poznaniu na 
Półwiejską ulicę No. 2 na I piętro. [1092]

Gospodarstwo
obejmujące 96 morgów wybornego gruntu z 
murowanym domem mieszkalnym i dobremi 
budynkami gosp/.darczemi, jest natychmiast 
do sprzedania pod korzystnemi warunkami. 
Bliższych szczegółów udzieli

Zygmunt JSernsteiii,
[997] Rynek 91.

Folwark, w bliskości Witkowa w powie­
cie gnieźnieńskim przeszło z 400 mórg pszen- 
nój ziemi się składający, z inwentarzem ży­
wym i martwym, jest do sprzedania z wol- 
nój ręki. Nabyć go chcący niech się zgło­
szą do Kierskiego w Kalaohewle Kejnpem 
pod Witkowem- [9' '3]

Folwark, położony o ”, mili od żwirówki 
bydgosko - poziiańsko-toruńsklej, obejmujący 
1300 morgów are .łu, jest z wolnćj ręki do 
sprzedania. Refie' tający zechcą się zgłosić 
do Dom. Ptaszkowo pod Trzemesznem fr.

[1128]

Walne zebranie Członków To­
warzystwa Pomocy Naukowej i- 
mienia Karola Marcinkowskiego 
illa młodzieży W. Ks. Poznań­
skiego odbędzie się w Poznaniu 
w wielkiej sali bazarowej, we 
czwartek dn. luleyo 
r. h. o godzinie 4, na które 
w imieniu Towarzystwa zaprasza
Dyrekcya Towarzystwa Po­

mocy Naukowej. [887].
Za jedno serca Twojego bicie 
Jakiej żądasz, Jadwigo, ofiary?

[1121] B.t.it.i J.u

Bona, Polka, zdolna uczyć w języku fran- 
cuzkim, polskim i niemieckim, niemuzykalna, 
szuka posady. Bliższa wiad. pod adr. R. O
Jutrosin, poste restante frank o. [988]

Knohars, kompletnie obeznany z kuchnią 
francusko-polską jako i cukiernictwem, opa­
trzony chlubnemi świadectwami, życzy sobie 
miejsca od Śgu Jana rb. pod adres, poste
restante Nakło, P. B. na R franoo.
______________________ [«1181__________

Polak kucharz, bezłenny, w swoim fachu 
dobrze obeznany, może mieć miejsce od 1 
kwietnia lub zaraz. Zgłosić się można za 
adresem G. W. R. Gniezno, poste restante 
frano o. [ 1120]

!! NADZWYCZAJNE ZNIŻENIE CENY !’
Prenumerata cząstkowa na dzieło w całości ukończone.

SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO,!
' obejmujący : oprócz zbioru właściwie polskich, znaczną liczbę wyrazów z obcych 
. języków polskiemu przyswojonych; nomenklatury tak dawne, jak też nowo 

w użycie wprowadzone różnych nauk, umiejętności, sztuk i rzemiosł; nazwa- 
: nia monet, miar i wag główniejszych krajów i prowincyi; mitologią plemion 

słowiańskich i innych ważniejszych, tudzież oddzielną tablicę słów polskich 
nieforemnych z ich odmianą;

do podręcznego użytku wypracowany 
przez A Zdanowicza, M. B. Szyszkę, J. Filipowicza. W. Tomaszewicza, F. Cze- 

pielińskiego i W. Korotyńskiego.
Wydany staraniem i kosxtem Maurycego Orgelbranda.

Tom wielki na 2 części podzielony, w formacie wielkiéj ósemki, 144 arkusze 
! (2294 stronnice po 2 szpalty), najdrobniejszém pismem, wyrównywający objęto- 
t ścią treści 500 arkuszom zwyczajnego druku

Dzieło w eułotśei akoAezone>
Założeniem autorów słownika było, przedstawić ogółowi książkę przystę- 

F pną dla wszystkich warstw spółeczeństwa, a pragnących poznać się z mową oj­
czystą lub ją zgłębić; miano oraz na uwadze wyczerpnąć wszystkie skarby ję- 

’ zyka po nasze czasy i ułatwić czytającym jakiekolwiek książki polskie zrozu­
mienie nieznanych im lub niejasnych pojedyńczych wyiażeń tak w mowie jako 
i piśmie; zgoła, uczyniono słownik książką pożyteczną i niezbędna. Pomimo 
to, przedsięwzięcie nie doznało przyjęcia, na jakie zasługiwało, a wydawca, po- 

CS święciwszy sześć lat mozolnej pracy i wyłożywszy kapitał przeszło 13,000 rsr. 
wynoszący, kosztów swoich drogą prenumeraty nie pokrył. Przyczyny niepo­
wodzenia może w tóm szukać należy, że słownik poszytami ogłaszany, nie 
przedstawiał dosyć rękojmi dojścia do końca lub że cena na pozór zdawać się 
mogła za wysoką, chociaż stósunkowo do innych książek obliczona, należy do 
najniższych. Teraz, gdy dzieło w zupełności ukończone, wydawca zwraca 
uwagę ogółu na pożyteczną autorów pracę, a pragnąc z jednej strony słownik 
jak najbardziej rozpowszechnić, z drugiój koszta swoje pokryć, wyrzeka się 
przedtem spodziewanych korzyści za pracę i wyłożony kapitał, a dąży tylko 
do uchronienia się od straty, usuwając wszelką wątpliwość nawet co do 
ceny, którą

zniża o połowę tj. na 9 talarów
Nadto, cenę tę rozkłada na wypłaty częściowe w sposób następujący: 

Słownik może być nabywany w całości za tal. 7, lub poszytami sposobem pre­
numeraty. Co miesiąc puszczane będą w obieg 3 zeszyty po 7 srg., zatem 
całe dzieło na 30 zeszytów po 7 sgr. rozdzielone. Osoby nie mogące 7 tal. 
jednorazowie na książkę wydać, nabywając co 10 dni zeszyt słownika, staną 
się w ciągu !0 miesięcy posiadaczami skarbu mowy rodzinnej. — Tak korzystna 
i niepraktykowana dotychczas taniość znakomitej wartości dzieła, wydawcaśmie 
pochlebiać sobie, że znajdzie należne u publiczności uznanie.

W Poznaniu można na dzieło to prenumerować i nabywać pojedyńcze ze­
szyty w księgarni, składzie nut i rycin p. firmą :

M. Leitgeber (Hôtel du Nord).
[5045] Maurycy Oryélbrand, księgarz.

Blaterye na surduty, spodnie i kami­
zelki jako lóż resztki na ubiory dla 
dzieci wyprzedają się u

[1068] Wodna ul. 7, na I piętr.
Browar dominialny w Borku jest 

do wydzierżawienia. [IO53|

(iwiirantowiiia pożyczka 
państwa

40 milionów flor.
Już w dniu 1 marca wielkie odbędzie się 

ciągnienie wygranych po flor. 300,000, 
50,000, 15,000, 10,000, sześć­
dziesięciu wygranych aż do 400 flor., 
740 wygranych po flor. 145. Wpłata wy­
nosi tylko dwa talary w prusk. kur a do­
stać można u /S7. CJ. t'ischel,

dom bankowy i loteryjny, 
[S39] Rudolfsplatz nr. 4 we Wiedniu.

| Oryginalnych losów | 
* do 5 i ostatniego głównego g 
| ciągnienia król, pruskiój g.
| loteryi hanowerskiej j
° ciągnienie od 4—16 marca*rb. £
n %, po 29 tal. 20 sgr, % po 14 tal. « 
S 25 sgr., % po 7 tal. 12%, sgr.

dostać można jeszcze za odwrotnómza- -~ 
o mówieniem przez [996], of
| krók kolekcyą głów.
JA Molling wHanoweize. |

Herbaty karawanowej
funt po 4 i 6 tal,

Pecco Congo funt po 1 tal. poleca ja­
ko najwyborniejszą
J.N. Piotrowski w Poznaniu
________ (Hótel du Nord). [610],

Cygary prawdz. import. 

Papierosy i tytmi turecki
SS j Mondre,

Poznań, Chwaliszewo 39, (obok poczty)

Powidła śliwkowe
krajania

i-oieca Izydor Ippetj 
Podgórna ul. no. 7., naprz,

do

[1117J 
hotelu Francusk

El
1
SĘNHjITIGER CHI1NA-SYRTTD

’OTHEKER, PARIS*^^

w
płyn- 
nój I 

przyje­
mnej 

formie 
łarzy 
środek

ten korę Chiny, najskuteczniejsze tonicuin, i żelazo, jedną z głównych części skfailo 
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, którzy za­
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młody h dziewcząt

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków; uśmie­
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dla braku krwi lub

poszukuje miejsca od T kwietnia rb. Bliż'. z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacyą i używa się z dobrym skutkiem 
■ • - • - . , .. . . u p........................

Organista uzdatniony, z dobremi świade- 
ctwy, żonaty, bezdzietny, w średnim wieku,

wiadom. udzieli p. Przybylski, organista w 
Krobi na listy frankowane. [1122]

bladych i lymfatycznych lub skrofulicznych dzieci.
Skład w Poznaniu w aptece JElsnerti.

[6271]

“ÑSádéñrTcsdññtaroTTñTwiba Mersbaoha w Poinaaîûr

Nasienie buraków olbrzymich
gatunku żółtego, szefel po 7%, tal. mackę po 
15 sgr. sprzedaje
[125]. C. Heinze,

___________właściciel folwarku w Kłecku.
Dom. Murzynowo leśne pod Środą ma 

kilkaset centnarów owczego sianą pą 
sprzedaż.______________________ [1033]

Dom. Kłudzln pod Kłeckiem ma na sprze-
daż IOO sztuk hrzozowyeli od- 
Ziemków,____________________ [1056]

l^F Dwieście (200)

tatyelt skopów
ma na sprzedaż Dom. biola p. 
Gostyniem. (1090)

W Karminie pod Pleszewem
klacze następujące ogiery:
1) Stela, siwy, krwi b< sarabskiej, za tal. 

5, i dla stajennego 20 sgr.
2) Ali ■ Badziak II, krwi polskiój,

skarogniady, za tal. 3 i dla stajennego 
15 sgr. [1010]

Tamże jest tanio do nabycia ogęier gnia- 
dy, lat cztery.

Wystawa obrazów
W palaeu Bzlałyńsklck 

została po trzeci raz otworzoną w nie­
dzielę 20 styoznla. Przystęp wolny od 
godziny 11—3 po południu za opłatą 5 sgr.

Dawniejsze bilety talarowe są już nie­
ważne. [418]

“BAL,
na Lorzjsć Ochrony św Józefa

odbędzie się na wielkifej sali Bazarowej dnia 
86 lutego, we wtorek. Biletów do­
stać można po 1 tal w składzie pana Ma- 
gnnszewloza i w drhń balu przy kasie.

Sala Bazarowa-
W środę, dnia 27 lute;o 1867, wieczo­

rem o 7”, godzinie.

Tłuste kielskie 
sielawy i świeże Hamburg, 
tłuste bydłinki Odebrali

W. F. Meyer i Sp.,
[1123] Wilhelmowski plac 2.

Od kilku miesięcy cierpiałem na okrutne
w piersiach bjfle a wszystkie użyte przeciw nim 
środki były bi zskuieczne Wtóm polecono 
mi takżo syrop piersiowy G. A. W Maye­
ra a po użyciu dwich butelek wolny znów 
jestem zupeiuie ud bólów, co nin ejszeni wia- 
rogodr.ie zaświadczam.

Laliantl pod Gliwicami, 21 lutego 1862.
WiMor FoUwroy,

wiaśc ciel-łomów kamiennych. 
Skład główny na Poznań u

S. Spiro,
przy Rynku No. 87.

dany przez [1124].
forte pianistę p; Dr. Ghrlich | 
za łaskawym udziałem śpiewaczki opery

panny B. Hureły.
Program już ogłoszony.

Biletów do numerowanych miejsc do 
s edzenia po 20 sgr. do stania po 10 
sgr. dostać można w handlu nadwor­
nym muzykaliów C. Bo te i (J. Bock.

Cena przy kasie 1 tal.
NB Uprasza się, aby bilety na

miejsca rezerwowane odebrano aż do 
wtorku, w przeciwnym bowiem razie 
rozporządza się niemi inaczćj.

[1125]
Miałi 

sprzedaje dom
il koiticKystç 
Bliżyoe pod Skokami.

[1097],

Sala w ogrodzie ludowym.
Dzisiaj w poniedziałek, dnia 25 lutego.

Trzeci koncert
amerykańskiego towarzystwa śpiewaków

Ghristys Minstrels
Początek o 5 godzin. Cena wnijścia 5 sgr. 

Dzieci płacą 2'/, sgr.
Emil Tauber.

NB Jutro koncert [1126]
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